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Nauka Położnici 
auka Położniciwa, 
dla użytku położnych, napisana przez doktora Henryka Jor- 
dana, docenta położnictwa w uniwersytecie Jagiellońskim. 
Wydanie zwiększone i poprawione z wieloma rycinami. Po- 
wyższe dzieło obejmować będzie kilkaset stron wyraźnego 
druku i jest potrzebne każdej mężatce lub niewieście, mają- 
cej zamiar wstąpić w stan małżeński. 
była sprzedawaną dotychczas po siedm dolarów. 

Kto przyśie przed 1-szym Lipca r. b. $1.50, otrzy- 
ma to drogocenne dzieło w krótkim czasie. 

Po tym czasie dzieło to kosztować będzie o wiele wię- 
cej. Pamiętajcie, że tylko do 1 Lipca, rb. przyj- 
mować się będzie na tę książkę wartości $7.00.... 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble St., 


Naszymi podróżującymi entami obecnie są panowie: Wawrzy* 
niec Rado miM Władysław Mhaiki; Me A 
zaufanie i mają prawo kolektować za Gazetę Polską, Tygodnik Po- 
wieściiwo-Naukowy i Książki, na co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje w stanach: Massachusetts, N. Ham- 
pshiere, Rhode lsland, Connecticut, N. Jersey i Pennsylvania. 

Pan Wł. Michalski kolektuje obecnie w Dunkirk, N. Y. i okolicy. 


Książka powyższa 
$ 


31.50 


Posiadają oni nasze zupełne 


omości Zagraniczne, 
Baronewa Ketteler w Berlinie. 
BERLIN, 6go czerwca. — 
Cesarz Wilhelm przyjmował 
wdowę po zamordowanym w 
Pekinie ambasadorze, jak ró- 
wnież jego matkę. Po dluż- 
szej rozmowie cesarz zaprosił 
obie panie na Śniadanie. Ba- 
ronowa opisała cesarzowi i 
małżonce jego straszne chwi- 
€, jakie przechodziła podczas 
oblężenia ambasad w Pekinie. 
esarzowa na prośbę cesarza 
Przypięla na piersiach wdowy 
Order królowej Luizy. Obie 


na żądanie cesarza. 
* 
+ * 
Wojna przeciw gorsetom. 
LONDYN, 6 czerwca. — 
w. Budapeszcie wytoczono 
wojnę gorsetom. Minister pu- 
blicznej instrukcyi, wydał e 
nergiczny protest przeciw no- 
szeniu gorsetów, a przeważnie 
Pannom w szkołach publi- 
cznych I instytucyach nauko- 
wych, ponieważ tamują one 
rozwój fizyczny I powstrzymu- 
„Ja EBS. 
ozporządzenie to przyjęto 
dosyć dobrze w kotach Va 
nych, 
* .»' 
0 darze Carnegiego. 
LONDYN, 6 czerwca, — 
John Morley, zainteresowany 
10 milionowym darem Carne- 
giego dla uniwersytetów w 
Szkocyi, powiada w jaki spo- 
sób fundusz ten ma być uży- 
tkowany. Roczne procenta od 
tego fuqduszu mają być uży- 
te na rozszerzenie wzbogace- 
nie różnych fakultetów, na o- 
płatę czesnego dla uczniów i 
uczennic pochodzenłaszkockie 
go. Gdyby zaś pozostawała 
jaka nadwyżka, to zużytą zo- 
stanie na odczyty poza mu- 
rami uniwersytetu, 
* 
* * 
Romans z wojny w Transwaalu. 
PARYZ 6go czerwca. — 
“omans rozpoczęty w Trans- 
waalu skończył się w ratuszu 
kselskim. Pułkownik Ri- 
rds, poślubił pannę Gut- 
an Joubert, siostrę pani E- 
» Wnuczkę prezydenta Krue 


Panie zamieszkały w zamku ' 


gera. Slub odbył się bardzo 
skromnie. Obecni byli z po- 
wodu wojny tylko najbliżsi 
krewni. 
+ > + 
Potar w Antwerpii 
ANTWERPIA, 6 czerwca. 
— Jeden z największych skła- 
dów hurtownych zgorzal do- 
szczętnie, a szkody zrządzone 
pożarem obliczają na 10 mi- 
lionów dol. Spaliło się dużo 
towarów amerykańskich, a 
zwłaszcza bawełny, tytoniu i 
maszyn. 
* * 
Dwie wioski zasypane. 


PARYZ, 6go czerwca. — 
We wtorek wieczerem mie 
szkańcy wioski Le Gleizel w 
Alpach francuskich zauważyli 
jakieś światło u szczytu góry 
Faroud, a równocześnie niby 
trzęsienie ziemi. Ogólnie przy 
puszczano, że powstał nowy 
wulkan i wiadomość tę roze- 
słano telegraficznie. 

Wysłano także na młejsce 
wypadku korpus wojska, aby 
zbadał szkody poczynione 
przez lawę. Zołnierze ci prze- 
konali się zaś, że nie wulkan 
to żaden był, lecz oberwanie 
się olbrzymiego wierzchołka 
góry, powstałe z niewiadomej 
przyczyny. Dwie wioski zo- 
stały zniszczone, jedna zupeł- 
nie, druga częściowo, 


* 
* * 


Straszna rzeź. 


PETERSBURG, 6 czerw- 
ca. — Że Syberyi donoszą o 
rzezi, dokonanej w pewnej 
wiosce nad rzeką Jenisej, Dwa 
tysiące chłopów rosyjskich na 
padło na włoskę Tatarów, i 
wycięli tam w pień 800 mie- 
szkańców. 

Była to niejako zemsta za 
kradzież koni, Z mieszkań- 
ców wioski nikt faktycznie 
nie uszedł. Aresztowano stu 
chłopów za udział w rzezi. 

* x * 
Heca czysto francuska, 

PARYZ, 7 czerwca. — Rząd 
francuski zagniewany mocno 
z powodu obecności amba 
sadora rosyjskiego ra rewii 
w Metzu odwołuje swego do- 
tychczasowego przedstawicie- 
la przy dworze niemieckim, 
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margrablego Noailles, który 
o tym wypadku wczas rządu 
swego nie zawiadomił. Wy 
padek sam przez się malozna- 
czący został rozdmuchany do 
znaczenia międzynarodowego. 
Bo nikt tu nie wątpi, że ce- 
sarz niemiecki odpłaci pię 
knem za nadobne ł odwoła 
ambasadora swego w Pary- 
żu. 

Sytuacya aczkolwiek ma 
stronę poważną, jest chara- 
kterystycznie francuska. Zda 
je się, że etykiet? zmusiła ce- 
sarza podczas jego pobytu w 
Utville, pod Metzem, do ob- 
chodzenia rocznicy urodzin ca- 
ra rosyjskiego. Więc zaprosił 
do swego zamku ambasado- 
ra rosyjskiego I na rewię. W 
obec tego opinia publiczna i 
prasa paryska nie posiadają 
się ze złości. Dzienniki utrzy- 
mują, że cesarz niemiecki zro- 
bił to umyślnie i tłomaczą 
ten krok cesarza nieprzyja- 
znem usposobieniem dla Fran- 
cyi. Przecież Rosya jest przy 
jaciółką Francuzów, dla czego 
więc Wilhelm odbywał w o- 
becności jej reprezentanta prze 
gląd wojsk swych na ziemi 
Francyi wydartej? Jest to o- 
braza! Rząd rosyjski oświad- 
czył, że o wypadku tym nic 
nie wiedział, zaś ambasador 
rosyjski powiada, że na rewil 
znalazł słę przypadkowo. Ale 
nacisk jest tak silny, że rząd 
francuski był zmuszony do 
odwołania obecnego ambasa- 
dora. 

* 
* * 
Upokorzona królowa. 

PARYZ 8go czerwca. — 
Cały Paryż jest oburzony, z 
powodu nikczemnego trakto- 
wania byłej królowej Mada- 
gaskaru ze strony tajnej po- 
licyi. Od czasu jak królowa 
Ranavalona przybyła do sto- 
licy Francył, żyje w ciągłem 
upokorzeniu. Otaczają ją ajen- 
ci rządowi pod tym pozorem, 
że królowa może zbiedz do 
Anglii: gdzle jej dopomogą 
do odzyskania utraconego 
tronu pcd protektoratem ` an- 
gielskim. Jest to jednak pozór 
falszywy. Wszyscy się obu- 
rzają na ministeryum. Ogól- 
na sympatya jest po stronie 
zdetronizowanej królowej, któ- 
ra z rezygnacyą przyjęła los 
swój. 

W obec takiej opinii pu- 
blicznej minister spraw kolo- 
ałalnych osobiście złożył wi: 
zytę upokorzonej królowej i 
przepraszał ją jak najmocniej 
za doznane przykrości. 


* * 

Żona jen. Botha w Londynie. 

LONDYN, 9 czerwca. — 
Przybyła wczoraj do Londy- 
nu żona jen. boerskiego Bo- 
tha, a z okazył tej zewsząd 
znowu slychać o propozy- 
cyach pokojowych, z któremi 
miała wysłanniczka Boerów 
przybyć. Towarzyszy jej Fi- 
scher. 

Wieść krąży, że pani Bo- 
tha ma konferować z lordem 
Salisbury i Chamberlain'em, 
a potem uda się do Holan- 
dyl, aby omówić sprawę z 
prezydentem Krugerem. 

We wszystkich tych wer- 
syach nie ma jednakże ża- 
duej pewności. 


* %* 
Franciszek Józef zwiedzi Czechy. 


WIEDEŃ, 8 czerwca. — 
Dowiledziano się urzędownie, 
że cesarz Franciszek Józef u- 
da się w podróż do Czech. 

Plany podróży opracowa- 
no tak, że ani Niemcy ani 


Czesi nie będą czulł stę obra- A Robert Buchanan, autor i 


żonymi. Cesarz zwiedzi Pra- 
gę | Aussig, gdzie zamieszku- 
je dosyć znaczna liczba Niem- 
ców. 

W Pradze cesarz zwiedzi 
pięć instytucyi dobroczynnych 
czeskich, i pięć niemieckich. 
Będzie gościem szlachty cze- 
skiej | szlachty niemieckiej. 
W wieczór przybycła do Pra 
gi zwiedzi gmach czeskiej o- 
pery, a następnego wieczora 
uda się do opery niemieckiej 
i mowę powitalną ma wygło- 
sić tak po czesku jak ł po 
niemiecku. 

* 
* ++ 
Sensacyjny proces. 

BERLIN, 870 czerwca. — 
Niezwykły proces rozpoczął się 
wczoraj i toczył się przez ca- 
ły dzień wczorajszy, Skarżą- 
cą jest Anna Milewska, je- 
dna z dam dworu nłedawno 
temu zmarłej księżnej Amalii 


z Schleswig-Holatein, a o- 
skarżonym brat cesarzowej 
Augusty  Wiktoryi, książe 


Ernst Guenther. 
Milewska twierdzi, że księ- 
żna Amalia pożyczyła cd niej 


znaczne Sumy, a zwłaszcza w 


czasie, gdy dostawała sucho 


ty. 

ady księżna była w Mal- 
cle, zaangażowała jako sługę, 
szambelana Amerykanina Wal 
ker, który narażał ją na wiel- 
kle koszta. Gdy oskarżyciel- 
ka dojechała do Kairo, oba- 
włając się, że straci cały swój 
majątek, wymogła na księ- 
żnej zwrot 20,000 franków. 

Milewska dalej twierdzi, że 
za namową księcia Ernesta 
Guenthera, adjutanta księcia 
Joachima pruskiego, policya 
egipska aresztowała ją na u- 
licach miasta I przemocą od- 
wiezłono ją na powrót do Nie- 
miec, gdzie mocno zachoro- 
wała. 

W tym czasie, podług ze- 
znania Milewskiej, Walker za- 
brał jej owe 20 tysięcy z ku- 
terka. Domaga się ona obe- 
cnie, aby sumę tę zwrócono 
jej wraz z procentem. 


* 
Brazylia nie lęka się Niemców 


BERLIN, 9go czerwca. — 
O stosunkach pomiędzy Niem- 
cami a Brazylią, minister bra- 
zylijski, baron Rio Branco, 
bawiący tutaj powiada: 

«Niemcy nie mają innych 
jak tylko ekonomiczne inte- 
resa w Brazylii, a to jest rzecz 
dobrze -rządowi brazylijskie- 
mu wiadoma. Interesowanie 
Niemcami, którzy przeważnie 
poprzyjmowalł obywatelstwo 
brazylijskie jest prawne i na- 
turalne, a to głównie dla te- 
go, że pozostali oni dobrymi 
odbiorcami dla niemieckich 
wyrobów.” 

O polityce powiada: 

«Chociaż Niemcy w trzech 
południowych  prowincyach 
Rio Grande do Sol, Santa 
Catharina, Parana są liczni i 
wywierają pewien wplyw, ale 
ludność brazylijska jest w wię 
kszości i wpływ  Brazylijczy- 
ków  domintje. Niemieckie 
towarzystwo emigracyjre, któ 
re systematycznie zachęca do 
emigracyi na obszary przez 
się nabyte, nie może znaleść 
dosyć Niemców, i posyłało 
już po Szwajcarów, Austrya- 
ków, Moskali a nawet Boe- 
rów.” 

* 
* + 
Śmierć dwóch autorów angielskich. 

LONDYN, 11 czerwca. — 

Sir Walter Besant, autor i 


poeta, umarli wczoraj rano. 
Zajmowali oni wybitne stano 
wisko wśród literatów angiel- 
skich, chociaż literaturze nic 
trwałego nie przekazali. Be- 
sant był ulubieńcem biednej 
klasy, w której obronie za- 
wsze stawał. : 


* * 

Nowe zaburzenia w Algieryi 
PARYZ, 1igo czerwca. — 
O nowych zaburzeniach do- 
noszą z Algieru, gdzie banda 
Arabów napadła na pociąg 
pocztowy na drodze pomię- 
dzy St. Charles a Jemmopes. 
Konduktor został poraniony, 
a także niektórzy pasażerowie. 
Na miejsce wypadku wysła 
no wojsko, i rząd francuski 
przedsłęweźmie jak najostrzej- 
sze środki, aby buntowników 
uspokoić, 
* 


* 


Arbitracya w sprawie Boerów 


LONDYN, 11 czerwca. — 
Z Hagi telegrafują, że stały 
komitet z łona komisyi poko- 
jowej, naradzał się w sobo- 
tę nad kwestyą transwaalską 
a podobno Niemcy i Holan- 
dya mają wziąć inicyatywę w 
sprawie układów.  Niezawi- 
słość obu. republik ma hjé 
głównym warunkiem zawar- 
cia pokoju. 

Z Berlina nadchodzi zaprze 
czenie, jakoby Niemcy Ii Ho 
landya miały wystąpić z pro- 
jektem. 


SPRAWY CHINSKIE. 

MANILA, 6 czerwca. — 
Transportowcem Sumner przy- 
był gen. Chafee, główno-do- 
wodzący siłami amerykańskie- 
mł w Chinach. Chaffee u- 
trzymuje, że kwestya chiń- 
ska jeszcze nie jest rozwiąza- 
na. Po wycofaniu wojsk sprzy- 
mierzonych szerzyć słę będą 
w Chinach bunty. Rozruchy 
będą na porządku dziennym. 
Ale powoli i stopniowo kraj 
się uspokoi I normalne wa- 
runki wrócą. Generał Chaf 
fee sądzi, że mocarstwa sprzy 
mierzone straciły wszystko co 
sobie zdobyły przez to, że za 
długo wojska swe trzymały 
w Chinach. Obecnie Chłń- 
czycy bardziej nienawidzą cu- 
dzoziemców, aniżeli przed roz 
poczęciem ruchów bokserskich. 
Ameryka nie zniżyła sumy, 
jakiej od Chin żąda w drodze 
odszkodowania. 


SZANGAJ, 6 czerwca — 
Ogłoszono tu dwa ważne ce- 
sarskie edykty. Jeden roz- 
porządza, aby zarządzono e- 
gzamina służby cywilnej. Ma 
ja być stawłane pytania z 
dziedzłny polityki i nowocze 
snych urządzeń, W ten spo- 
sób rząd chiński dojdzie do 
tego, że urzędnikami będą 
ludzie zdolni, naukę posiada- 
jący. Drugi edykt znosi u- 
rzędowych pisarzy w urzędach 
prowiacyonałnych i nakazuje 
wice-krółom postarać się o 
to, aby przepisywano urzędo- 
we dokumenta w inny spo- 
sób. ŒEdykt ten ma na celu 
usunięcie przekupstwa i łapo- 
wnictwa. 


PEKIN, 6czerwca.— Gmach, 
w którym się mieściło archi- 
wum został obrócony w pe- 
rzynę. Japończycy, którzy 
trzymali straż przy zachodniej 
bramie daremnie usiłowali u- 
gasić pożar, bo ciężka burza 
szalała ponad stolicą państwa 
niebieskiego. Prawdopodobnie 
piorun spowodował pożar w 
świętym grodzie. 


Podobno Niemcy i Japoń- 
czycy oddawszy w ręce władz 
chińskich dzielnice miasta, któ- 
rych strzegli, rabowali maga- 
zyny i gwałcili kobiety, Więc 
dygnitarze chińscy prosili An- 
glików, aby ci tego samego 
nie czynili. 

Li Hung Czang rozkazał 
generał wi Ma, który stol na 
czele 10,000 wojska, udać 
się jaknajspleszniej do pro- 
wincył Czi-li, którą opuszcza- 
ją wojska sprzymierzone. Woj 
sko gubernatora Juan Szi Kai, 
które ma stanąć załogą w sto 
licy, dąży do miejsca prze 
znaczenia forsownym marszem. 
Stanęło już w Tsang Czau. 

Ambasadorowie zawładomi- 
li chińskich pełnomocników, 
że nie pozwolą na egzamina 
prowłncyonalne w Pekinie lub 
w Paotlng-Fu. Ogólne czy- 
li krajowe egzamina mogą 
się odbywać — ale nie ró- 
wnocześnie z prowincyonal- 
nemi, 


PEKIN, 8 czerwca. 
Wiadomości z katolickiej mi- 
syi w zachodniej Mongolii, 
której nieustannie grozi ksią- 
żę Tuan z swym oddziałem 
wojska powstańczego, są co- 
dżlennie spodziewane. W mi- 
ae -naiduie sie 18 tsłę- 
ży, którzy zwalczali różne 
trudności podczas rozruchów 
bokserskich w roku zeszłym. 
Gdy zamordowano biskupa į 
innych nawróconych, wszyscy 
się schronili do Santao Ro. 
Z ostatniego listu nadesłane 
go przez księży można wnio- 
skować, że napad uczyniono 
na misye. 

PEKIN, 6 czerwca, — Po- 
dobno ścięto nareszcie głowę 
gubernatora, prowincył Szan- 
si, na żądanie ambasadorów, 
który czynny brał udzłał w 
rozruchach bokserów. Wy- 
rok miał być spełniony 24 
maja. Oprócz gubernatora, 
dwóch innych urzędników da- 
ło głowy pod topór. Guber 
nator ten nazywał się Ju Hsien 
i był jednym z najzaciętszych 
wrogów cudzoziemców. Za- 


jbljano go już kilka razy a on 


ciągle zmartwychwstawał. Pó 
źaiej zaowu puszczono pogło- 
skę, że w drodze łaski po- 
zwolono mu popełnić samo- 
bójstwo. Dnia 28 lutego za- 
przeczono znowu pogłosce, 
jakohy gubernator ten sam 
się życia pozbawił i puszczo- 
no pogłoskę, że został ścięty. 
W początku kwietnia Chiń- 
czyk, który przybył do Peki- 
nu z Szansi, zapewniał, że 
ju Hsien nie został ścięty, 
ale sobie jak najswobodniej 
żyje na świecie Bożym. 


Drobne wiadomości 

krajowe. 

— Powstała nowa spółka 
fabryczna pod nazwą "Carne- 
gie Tube Co.,* która mając 
$150,000 kapitału, pobuduje 
fabrykę w Carnegie, Pa. 


— W Woods Run, Alleg- 
heny, Pa. powstają fabryki 
nowej spółki, rozporządzającej 
3 millonowym kapitałem. Fa- 
bryki staną w pięciu miesią- 
cach, a dadzą zatrudnienie 300 
robotnikom, 


— Wiliam Arnoll, właści 
ciel hotelu Commercial w Bea- 
verton, Mich. w przystępie 
szału, zastrzelił swoją cztero- 
łetnią córeczkę, niebezpiecznie 
zranił swą żoną, postrzelił swą 
matkę i brata, a nadto strze- 
lił do swych dwóch sióstr, ale 
ich nie ugodził. Szalonego 


= 


Rok 29. 


czynu przyczyną była wódka, 
bo okazuje się, że Arnell 
pił bez przerwy cały tydzień. 


— Główna część miaste- 
czka Feunsville, Mich. spło- 
nęła wczoraj rano. Ogień po- 
wstał w składzie hurtownym 
Dickensona i wskutek wiatru 
szybko się rozszerzył. Szkody 
są bardzo wielkie. 


— Z Hartfort City, Ind. 
donoszą, że utworzyła się no- 
wa spółka na planie koope- 
racyjnym, która pobuduje hu- 
R szklane w Clarksburg, W. 

a. 

— Dziewięcloletni T.K wlat- 
kowski w Pittsburgu, Pa. ba- 
wiąc się w piłkę z gromadą 
innych chłopców, został ude- 
rzony palestrą w piersi i w 15 
minutach życie zakończył. 


— Findlay Clay Pat Co. 
w Ohio zamierza zbudować 
fabrykę w pobliżu Pittsburga. 

— Józef Bach od Abel 8 
Bach Trunk Manufacturing 
Co. zakupił 5 akrów gruntu 
blisko Burrel ulicy i Kinni- 
ckinnic ave w Milwaukee, 
Wis. gdzie jeszcze tego roku 
pobuduje wielką fabrykę ku- 
ferków. Zatrudni ona 500 ro- 
botników. 

—W Fllwocj City, Pa. 
daje się odczuwać brak robo- 
tnika. Do 14 tamtejszych fa- 
bryk potrzeba przeszło 300 
robotników, ale ich na razie 
dostać nie można. 

— W Pittsburgu, Pa. ode- 
brał sobie życie Dr. Wiliam 
Hudson Daly, major i główny 
lekarz w armii ochotniczej w 
czasie wojny hiszpańskiej. 

— W pobliżu Bilings, Okla, 
burza wyrządziła wielkie zni- 
szczenie. W różnych miejsco- 
wościach budynki zostały po- 
niszczone i kilka osób utraci- 
ło życie. 


Ostatnie Wiadorności. 
CHICAGO, 12 czerwca. — 


Nagła zmłana w temperatu- 
rze stała słę przyczyną pora 
żenia 12 osób. 


PORT ROYAL, Pa. 12 
czerwca. — W kopalni Pitts 
burg Coal Co. zginęło sze- 
snastu górników, a siedmiu 
zostało poranionych. 


HAWANA, 12 czerwca. — 
Konwencya konstytucyjna ku- 
bańska ogłosi dzislaj decy- 
zyę w Sprawie poprawki Plat- 
ta, i prawdopodobnie przyj- 
mie takową. 


_ LIVERPOOL, 12 czerwca, 
Zona jen. Botha miała nara- 
dę z Cbamberlainem o sytua- 
cyi w Afryce południowej. 

WASHINGTON, 12 czer- 
wca. — Prezydent McKinley 
pubiicznie zaprzecza, jakoby 
żywił nadzieję wyboru po raz 
trzecł. Pod żadnym warun- 
klem nie przyjmie kandy- ` 
datury, choćby mu ją cfiaro- 
wano. 

SZĄNGAJ, 12 czerwca. — 
Książę Czun, brat cesarza 
chińskiego, wyjeżdża do Nie- 
miec, aby urzędowo przepro- 
sić rząd niemiecki za zamor 
dowanie barona Ketteler. 

CHICĄGO, 12 czerwca, 
Evelyn Baldwin, który udaje 
słę do bieguna północnego, 
bawi w Chicago. Zabiera on 
ze sobą kilka balonów. które 
użyje, gdy już okrętem dalej 
posuwać się nie będzie mógł. 

PETERSBURG, 12 czer- 
wca. — Wolkoński przestał 
być dyrektorem teatru w War- 
szawie, wskutek nałożenia ka- 
ry na pewną polską aktorkę, 


INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 


jest następujący: 


MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus 
Wachodn. i Zachodnich 1 Szląska . . . . . 
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Morawit i Węgier . Es ie 


RUBEL— do Rosyi, Litwy i Polski pod Moskalem 
FRANK—do Francyi, Szwajcaryi 1 Belgii 


GULDEN—<do Holandyt 


KRONER—do Danii, Szwecyi t Norwegii 


LIRA—do Włoch 
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wojenny). 2) Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest 
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Kalendarz Tygodniowy. 


Czerwiec. 


13 C. Antoniego z Padwy. 

14 P. Urooz. Serca Jez. Bazyl. b. 
15 S. Wita i Modesta, Krescent. 

16 N. Benona biskupa. 

17 P. Adolfa b. Innocentego m. 

18 W. Marka i Marcelina. 

19 Śr. Gerwazego i Protazego. 


POLSKA. 
Pod Moskalem. 


— Wilno. Sąd przysię- 
głych w Wilnie w końcu roku 
zeszłego po sześciodniowej 
rozprawie skazał żydowskiego 
golarza Dawida Blondosa na 
16 miesięcy robót przymu- 
sowych, ponieważ za namową 
| w obecności żydów poka- 
leczył brzytwą chrześcijańską 
dziewczynę. Sąd przysięgłych 
w postępku Blondesa dopa- 
trzył się zwyczajnego zamachu 
morderczego w celu rabunku 
(!!) podczas kiedy akt oskar- 
żenia zarzucał żydowi zamiar 
morderczy w celach rytu- 
alnych. Przeciwko wyrokowi 
tak obrońca skazanego jak 
prokurator założyli apelacyą 
do senatu petersburskiego. 
Senat zniósł wyrok sądu przy- 
sięgłych i przekazał sprawę 
do ponownego osądzenia są- 
dowi wileńskiemu dla tego, 
że uzasadnienie wyroku nie 
jest zgodne z wyrokiem. 


W Warszawie naj- 
więcej teraz mówią o skanda- 
licznym stosunku polskiego 
pisma “Kraj” w Petersburgu 
wychodzącego, do rządu ro- 
syjskiego. Wydało się teraz, 
że redaktor “Kraju” p. Pilz 
był i jest na żołdzie rządu 
rosyjskiego i że swoją poli- 
tykę ugodową prowadzi za 
rosyjskie pieniądze. Wyszło 
także na jaw, że redaktor 
“Kraju” złożył rządowi mo- 
skiewskiemu "raport" o rusy- 
fikacył Polaków za  pośre- 
dnictwem umiejętnie stoso, 
wanych przez się artykułów 
treści ugodowej. Wskutek tego 
wszystkie pisma polskie zer- 
wały z panem Piltzem i jego 
redakcyą stosunki, 

Warszawa. Coraz 
większą sympatyą czują do 
nas Rosyanie, jako dla po: 
krzywdzonych braci Słowian 
przez Niemców. "Kuryerowi 
Codziennemu” pozwoliła cen- 
zura rosyjska przedrukować 
artykuł "Dziennika Poznań- 
skiego,” w którym wyrażone 
jest oburzenie na niesłychany 
w dziejach świata cywilizowa- 
nego ukaz ministra pruskiego 
'kasujący naukę języka pol- 
sklego w zakładach gimnazy- 
alnychh — Tym sposobem 
coraz szersze koła poznają, 
jakiego jest rodzaju kultura 
pruska. My zaś clerpliwie do- 
trwamy do końca wśród tych 
zaciekłości i prześladowań! 


Rusyfiłkacya Litwy. 
Publicysta rosyjski, piszący 
pod pseudonimem “Turysty” 
w S, "Petersburskich Wied.” 
tak streszcza pierwsze swe 
wrażenia, gdy wjechał w gra- 
nice Litwy: 

«Uważamy ten kraj za Ro- 
syę — pisze turysta, mijając 
Dźwińsk — ale co tu jest 
rdzennie rosyjsklego? Nawet 
tego, co było nlerosyjskie, 
nie tknęliśmy wcale. Jak 
w kraju nadbałtyckim Łotysze, 
Estowie, Niemcy, tutaj Li- 
twini, Polacy zostali tem, 
czem byli. W każdym razie 
ujawniliśmy słabą zdolność 
rusyfikacyjną. Prawda, żefizyo- 
gnomia kraju litewskiego zmie- 
niła się znacznie w ostatnich 
latach, lecz pomijając kwestyę, 
jakim ten kraj będzie w przy- 
szłości, musimy przyznać, że 
dziś jeszcze jest on litewsko- 
polski, katolicki, czyli raczej 
skatoliczony.” 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Pod Prusakiem. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Poznań. W niedzielę 
5go maja otrzymali z rąk naj- 
przew. X. Biskupa Liko- 
wsklego święcenie subdyako- 
natu klerycy: Mieczysław Bie- 
lawski, Jan Czyżak, Wacław 
Gieburowski, Karol Glatzel, 
Bolesław Kaźmierski, Józef 
Klarowicz, Walery Kraska, 
Antoni Niedbał, Jerzy Remer 
i Jan Wojciechowski. Z nich 
otrzymali w niedzielę 12go 
z. m. święcenie dyakonatu: 
Jan Czyżak, Wacław Giebu- 
rowski, Karol Glatzel, Józef 
Klarowicz, Walery Kraska, 
Antoni Niedbał, Jerzy Remer 
} Jan Wojciechowski. 


Poznań. Prokuratoryapo- 
znańska rozpatruje obecnie 
dwie sprawy tajnych stowa- 
rzyszeń między młodzieżą. 
Jedna sprawa dotyczy stu- 
dentów uniwersytetu, których 
podejrzywają o należenie do 
nieistniejącego dziś już “Zje- 
dnoczenla,” druga zaś do- 
tyczy uczniów gimnazyalnych. 
W plerwszej sprawie, urzę- 
dowo nazwanej sprawą “Bo- 
lewsklego itowarzyszy” władze 
pruskie już bardzo dawno 
prowadzą śledztwo, nie mogąc 
jednakowoż dojść do obcią- 
żających wyników.  Rewizye 
zeszłoroczne u akademików 
w Berlinie, Wrocławiu, Mo- 
nachium I Gryfii miały na cu 
zgromadzenie materyału ob- 
ciążającego, nle dały jednak 
pożądanych dla pollcył rezul- 
tatów. W samym Berlinie 
przesłuchiwano w tej sprawie 
stu kilkunastu studentów pol 
skich, spodziewając się natrafić 
na dowody winy. W celu 
rozpatrzenia materyału do- 
wodowego, zebranego w re- 
włzyach, powołany został do 
Berlina policyjny radca Zacher 
z Poznanła, który pół roku 
badał zebrane poszlaki i prze- 
słuchiwał studentów, lecz po- 
wrócił do Poznania bez po- 
żądanych dla niego wyników. 
Za jednym z głównie obcią- 
żonych, akademiklem Bo 
lewskim rozpisano już dwu- 
krotnie listy gończe, lecz bez- 
skutecznie, ponłeważ poszuki- 
wany kształci się za granicą. 
Wątpliwem jest, czy proku 
rator poznańskł na mocy tego 
materyału będzie mógł w ogóle 
wnleść skargę. Natomiast 
w druglej sprawle, dotyczącej 
uczniów  gimnazyalnych, a 
noszącej urzędową nazwę 
sprawy "Gończy I towarzy- 
szów,” sędzia śledczy ma 
w ręku zeznania jednego 
z uczniów. I te jednak nie 
obciążają oskarżonych w tej 
mierze, aby przeciw nim można 
było zrobić wielki polityczny 
proces. Z tego powodu akta 
tej sprawy znajdują się jeszcze 
wciąż u sędziego śledczego 
| dochodzenia wciąż jeszcze 
są w toku. 


W Łubiszynku pod 
Gnieznem 4-letni chłopczyk 
zabił 7 letnią dziewczynkę, 
Dzieci bawiły” się wspólnie, 
ale podczas zatargu chłop- 
czyk  rozgniewany pchnął 
dziewczynkę w piersi scyzo- 
ryklem tak nieszczęśliwie, że 
w niespełna pół godziny sko- 


nala, 

Toruń. Zjazd delegatów 
towarzystw gimnastycznych 
“Sokói” okręgu nadwiślań- 


skiego, który obejmuje całe 
Prusy Zachodnie i kilka to- 
warzystw w Księstwie, odbyl 
się w Torunłu celem wy- 
brania nowego zarządu okrę- 
gowego. Prezesem okręgowym 
został druh Jan Brejski z To- 
runia, wiceprezesem dr. Cal 
becki z Bydgoszczy, sekre- 
tarzem dr. Sulecki z Torunia, 


zastępcą dr. Grzankowski z To 
runła, naczelaikiem dr. Le- 
wandowski z Chełmży, za- 
stępcą naczelnika dr. Szal- 
młerski z Chełmna. Zlot okrę- 
gowy "Sokołów," połączony 
z publicznymi popisami gim- 
nastycznymi odbędziesię w To- 
runiu dnia 7go lipca. 


Gniezno. Nowo wy- 
święcony X. Stanisław Sko- 
wroński został ustanowiony 
wikarym w Bydgoszczy. Dru- 
giemu wikaryuszowi przy tumie 
gnieźnieńskim, X. Kleinowi 
powierzono stale urząd pro 
kuratora przy seminaryum du- 
chownem w Goaieźnie. Trzeci 
wikaryusz tumski, X. Adamski 
został mianowany archiwary- 
uszem przy konsystorzu gnie- 
źnieńskim. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Kartuzy. Za 'sku- 
teczne” nauczanie niemczyzny 
otrzymali nagrody po 100 
mk. nauczyciele:  Thadey 
w Dzierzążnie, Krause w Zu 
kowie, Herrman w Miszewie, 
Radde w Mezewie, Zieliński 
z Przodkowa, Hofimann w Po- 
mieczynie, Dobke w Pro- 
kowie, Schulz w Goręcinie, 
Klein w Skorzewie, Trzebia- 
towskł w Kamienicy, Schütz 
w Sulęcinie, Kosnitzki w Sta- 
rych Czaplach,  Lipczyński 
w Sierakowicach, Jeschke 
w Somoninie. Nie tak “sku- 
tecznle” nauczali zapewnie 
następujący, którzy otrzymali 
tylko po 60 mk. nagrody: 
Kalinowski z Podjaz, Stro- 
zowski z Parchów, Czar- 
nowski w Grzybnie i Poetsch 
w Stężycy, 


Tczew. Obywatela W, 
z okolicy spotkało podwójne 
nieszczęście.  Wymarzło mu 
zboże na 400 morgach. Spro- 
wadził więc sobie 400 cen- 
tnarów latowej pszenicy i ją 
zasiał. Ale wnet spostrzegł, 
że nic nie wschodzi. Wydało 
się, że dostawca się omylił 
| zamiast pszenicy na slew 
przysłał taką, która przez 
mycie i suszenie straciła siłę 
do kiełkowania. Obywatel więc 
po raz trzeci zmuszony upra- 
wić rolę ł zasłał teraz owies. 


W Królewcu zamordo- 
wano 70-letni} właścicielkę 
domu pannę Justynę Leyde, 
mieszkającą Oberlack 21 d. 
Głowę nieszczęśliwej ofiary 
znaleziono we wtorek po po- 
łudniu w rowie fortecznym, 
clała dotąd nie odnaleziono. 
Jak się zdaje, morderstwo 
popełniono w celu rabunku, 
gdyż zamordowana uchodziła 
za dość zamożną osobę, a 
krótko przed morderstwem 
odebrała jeszcze 230 do 250 
m. myta. Jak oględziny le- 
karskie stwierdziły, została 
panna Leyde nasamprzód udu- 
szoną, a następnie piłką ode- 
rznięto jej głowę od tułowia. 
Morderców dotąd nie wyśle- 
dzono. Prokuratorya wyzna- 
czyła za ich wykrycie 500 
marek. 


Gdańsk. Po trzydnio- 
wych rozprawach nad sprawą 
dwóch braci Homów z Raj 
ków, oskarżonych o zastrze- 
lenie robotnika w dniu 14 
grudnia 1900, wydał sąd przy- 
sięgłych wyrok uwalniający, 
tak iż natychmiast zostali 
z więzienia _ wypuszczeni. 
Wszelkie poszlaki uznano za 
nłedostateczne. Przy końcu 
rozpraw był przesłuchiwany 
dr. Jeserich z Berlina, jako 
rzeczoznawca pisma. Zeznal, 
że co na stajni i stodole napl- 
sane było kredą, nie wystarcza 
do wypowiedzenia, że to jest 
pismo obu albo jednego 
z oskarżonych. Prokurator 
Króake ośwładczył, że o u 
myślnem zabójstwie nle ma 
mowy, bo do tego brak po- 
budkł; mniema on, że oskar- 
żeni zastrzelonemu, z którym 
miel! spory, chcieli dać do- 
tkliwy upominek. P. rzecznik 
Bielewicz oświadczył, że 
dopiero w ostatnich dniach 
objął obronę w miejsce cho- 
rego rzecznika Reimanna, że 
mimo to wziął na siebie ciężką 
odpowiedzłalność obrony, aby 
oskarżeni jak najprędzej z wię- 
zienia śledczego zostali uwol- 
nieni. Potem wytykal niedo- 
stateczność oznak, jakie świad- 
kowie wymienili, i wezwał 
sędziów przysięgłych, aby 


GAZETA POLSKA. 


wydali wyrok uwalniający, co 
też uczynili, 


Pelplin. “Illustrirte 
Landwirtschaftliche Ztg.” 
ogłasza artykuł, wyrażający 


ubolewanie, że rolnikom nie- 
mieckim tak trudno poro- 
zumieć się z robotnikami, 
przybywającymi z Królestwa 
lub Galicyi. W końcu powiada: 
“Zkądże się ma brać znajo- 
mość języka polskłego u rol- 
ników? Do “Polski” udawać 
się nie mogą, nie radzilibyśmy 
im też tego, a w szkołach 
rolniczych i w uniwersy- 
tetach zupełnie brak zmysłu 
dla praktycznych i błogich 
urządzeń (nauki języka pol- 
skiego). 

W dalszym ciągu tak autor, 
jak redakcya radzą postarać 
się o podręczniki niemiecko- 
polskie, w którychby uwzglę- 
dnione były sprawy życia 
rolniczego. 


Wartembork. Na tu- 
tejszem miejskiem tortowisku 
wyrabłali dotąd torf robo- 
tnicy ręcznie. Teraz zlecono 
wyrób torfu panu Loepke 
z Reszla. Ma on dostarczyć 
2 miliony cegieł torfu po 3 
m. za 1000. Magistrat sprze- 
dawać będzie 1000 po 4 m. 
Pan Loepke ustawił na tor- 
fowisku maszynę, która pę 
dzora jest lokomobilą, a na 
dzień dostarcza około 40 ty- 
sięcy torfu. Maszynę tę ob- 
sługuje 20 ludzi, 


Brunsberg. Odbywał 
słę tu drugi egzamin nauczy- 
clelski do którego zgłosiło się 
27miu nauczycieli, a stanęło 
do egzaminu 25. Z naszych 
stron złożyli egzamin ten na- 
stępujący pp. nauczyciele; 
Blaschy z Pokrzyw, Braun 
z Ostrudy, Dargel z Patryk, 
Dargel z Olsztyna, Freundt 
z Kożlin, Graf z Małego Kle- 
barka, Grelfenberg z Bre 
dynka, Grunwald z Roznowa, 
Herder z Stawigudy, Hoh- 
mann z Nowejwsi, Jackowski 
z Ząbla, Nitsch z Szombarga, 
Prass z Stanclewa, Skowroń- 
ski z Rydbacha,  Spinger 
z Sąpłata, Thiel z Rusi, Wich- 
mann z Biesowa. 


Toruń. Proces wytoczono 
p. Janowi Brejskiemu za to, 
że na wlecu w Polskim Cek- 
cynie rozdawał broszury | 
pisma ulotne bez pozwolenia 
policył. Śledztwo wdrożono 
na wnlosek landrata tuchol 
sklego, który się powołuje 
na ordynacyą procederową. 
chociaż $ 43 tej ustawy wy- 
raźnie powiada, że nato, aby 
w zamkniętych lokalach (także 
oberżach) rozdawać druki | 
inne pisma, nle potrzeba po- 
zwolenla policyjnego. Na prze- 
słuchach w tej sprawie zaszło 
małe nieporozumienie między 
obwinionym a badającym go 
urzędnikiem. Urzędnik napisał 
bowiem w protokule, że matka 
obwinionego jest z domu 
“Lewicki.” Kiedy p. Brejski 
oświadczył, że jego matka jest 
z domu “Lewicka,” p. urzę- 
daik odpowiedział: “Ich bin 
deutsch und schrelbe deutsch” 
a protokułu nie poprawił, 
Z tego powodu P. Brejski 
oczywiście protokułu nie pod- 
pisał. 


SZLĄSK PRUSKI. 


— Pan Wojciech Zając 
w Katowicach miał ciekawy 
spór o pisownłą swego na- 
zwiska. Po różnych urzędach, 
a szczególniej na pollcyi nie 
pozwolono się temu panu pod- 
pisywać "Zając," uważając to 
za "fałszowanie nazwiska.” 
Sąd tymczasem po zbadaniu 
sprawy, na mocy dokumen- 
tów, rodowych listów itd., 
zawyrokował, że prawdziwem 
nazwiskiem w tym razie jest: 
Zając (a nie Zajonc, Zajonz, 
Sajonz). Odtąd też nie tylko 
p. Wojciech Zając, ale także 
i jego brat Jan, podskarbi 
banku ludowego w Kato- 
wicach i cała rodzina nadal 
nazwisko swoje w właściwy 
sposób, t. j. po polsku będą 
pisywali: Zając. 


Wrocław. Dnia 2go 
maja odbył się przy tutejszym 
sądzie nadzłemiańskim egza- 
min referendaryuszowski, 
Z czterech kandydatów zło- 
żył takowy tylko jeden, i to 
rodak nasz p. Stanisław Ko- 
byliński — z najwyższą po- 
chwałą. 


Pod Austryakiem. 
GALICYA. 


— Kraków. W roku bie- 
żącym upływa zoolatod śmierci 
Jana Chryzostoma Paska, wiel- 
kiego mistrza pamiętnikarza. 
Ogromne znaczenie Paska 
w literaturze polskiej XVII 
włeku i wpływ wielki na 
piśmiennictwo powieściopisar- 
skie wieku XIX, powoduje 
«Nową Reformę” do rzucenia 
pięknej myśli uczczenia 200 
rocznicyzgonu mistrza, Słusznie 
przypomina organ krakowski, 
że dla poetów,  powleścio- 
pisarzy, dramaturgów | ma- 
larzy stał się Pasek niewy- 
czerpanem źródłem tego zwła- 
szcza, co się nazywa kolo 
rytem epoki. 

Charakterystycznerysy zwy- 
czajów i kultury staropolskiej, 
jakoteż tak wielce oryginalny, 
potoczny język wieku XVII 
nie zkądinąd brali nasi bele- 
tryścł i artyści, tylko prawie 
wyłącznie z  "Pamiętników 
Paska.” Wiele postaci stwo- 
rzonych tak w naszej litera- 
turze, jak w sztuce nie istnia- 
loby pewnie, albo nie cie- 
szyłoby się tą pełnią życia 
i charakteru, jaką posładają, 
gdyby nile Pasek i jego Pa- 
miętniki. Rzeczą więc szcze- 
gólnie naszych literatów Í ar- 
tystów powinnoby być 
pisze *Nowa Reforma” 
żeby ta pierwsza, jaka się 
nadarza, rocznica Paska, nie 
przeszła w milczeniu i ciszy, 
jak inne, kiedy jego Pamię- 
tniki nieznane były jeszcze 
całkłem światu.  Stowarzy- 
szenia | Koła literackie i ar- 
tystyczne, czasopisma lite- 
rackie, teatry, ilustratorowie 
i malarze polscy, powlnni za 
to, „co literatura Í sztuka nasza 
zawdzięcza Paskowi, w tę 
200 rocznicę odwdzięczyć mu 
słę, każdy według swej moż- 
ności i na swój sposób. 


Tarnów. W niedzielę 
12go maja odbyła się z nad- 
zwyczajną  okazałością uro 
czystość konsekracył i intro- 
nizacyl nowego biskupa Leona 
Wałęgi w Tarnowie. Konse- 
kratorem był książe biskup 
krakowski X. kardynał Pu- 
zyna a asystującym X. arcy- 
biskup Bilszewski ze Lwowa 
i X. biskup sufragan Weber. 
Obecaymi byli też biskupi: 
przemyski X. Pelczar i biskup 
sufragan Nowak z Krakowa. 


W miejscowości Te- 
rekowa w  Galicyi fryzyer 
Stefan Balko spostrzegł, że 
miejscowy notaryusz Andrzej 
Kohn utrzymuje stosunek mi 
łosny z jego żoną. Gdy Kohn 
przyszedł do fryzyera, by się 
ogolić, przeciął mu Balko 
podczas golenia gardło. Na 
stępnie podciął tą samą brzy- 
twą gardło swej żonie Í sobie, 


W GODZINĘ ZGONU. 


Nieraz się można spotkać 
z twierdzeniem, iż ostatnie 
przed śmiercią wypowiedzłane 
słowa są niejako sumą 
całej działalności człowieka i 
najcenniejszym dokumentem 
dla ocenienia jego dążeń, gdyż 
podmuch śmierci zrywa z twa- 
rzy ludzkiej nawet maskę o 
błudy. W historyi spotykamy 
setki takich "ostatnich słów,” 
których prawdziwość wszakże 
w niewielu tylko przypadkach 
zasługuje na bezwzględną wia- 
rę; inne częstokroć bardzo fa- 
ktowne, muszą być zaliczone 
do anegdot. Do Ich rzędu 
należy zaliczyć słynne ode- 
zwanłe się Dantona, który na 
chwilę przed śmiercią miał 
powiedzieć do jednego z przy- 
jaciół: "Gdyby i na tamtym 
świecie miały istnieć rewolu- 
cye, to nie będę się do nich 
mieszał!” Ostatni jęk Goethe- 
go “Światła więcej, światła!” 
tłomaczony przez wielbicieli 
genialnego poety jako wska- 
zówka dla postępu ludzkości, 
mógł być równie dobrze wy- 
wołany przed zgonem zaćmie- 
niem wzroku; Otylia Goethe, 
synowa poety, która go pielę- 
gnowała w czasie choroby, 
zaprzeczyła nawet stanowczo, 
jakoby z ust autora "Fausta" 
miały wyjść podobne słowa. 

Słynnemu filozofowi Heglo- 
wi wkładają znowu w usta 
«ostatnie słowa” "Tylko jeden 
mnie zrozumłał a i ten nawet 
źle mnie zrozumiał!” Pięknie 
brzmiący wyrzut Cezara: "Et 


tu, Brute?” powstał również, 
jak się zdaje, w bujnej wyo 
braźni ludzkiej, gdyż history- 
cy milczą o nim zawzięcie; 
Schiller jak twierdzą jedni, 
chcłał na chwilę przed zgonem 
«rzucić okiem na słońce” inna 
jednak wersya wkłada mu w 
stygnące wargi słowa “coraz 


lepiej — coraz spokojniej.” 
“W Twoje ręce, o Panie!” 
szeptał umierający pobożny 


Torquatto Tasso. Klopstock 
skonał ze słowami: "Jesteśmy 
wszyscy w ręku Boga!” 
Wieland opuszczając ten 
świat zapytał z Hamletem: 
«Być albo nie być?” a Locke 
z iście filozoficznym spokojem 
zakończył życiesłowem''Dość.” 
Ostatniem życzeniem Mozarta 
było usłyszeć jeszcze raz mu- 
zykę, a tego samego pragnął 
Chopin i Mirabeau. “Czas 
spać!” rzekł Byron oddając 
ducha; bliskość końca widział 
równie jasno Alfieri, mówiąc 
do jednego ze stojących przy 
swem łożu przyjaciół: "Uści- 
śnij mi rękę mój drogi, teraz 
umieram!” Theodor Vischer 
konając powtórzył synowi dwa 
razy z naciskłem slowo: *'Pra- 
ca!” Ostatnie chwile Krom- 
wella były dlań widać niezbyt 
bolesne, gdyż przed zgonem 
westchnął: “Jestem uwolnio 
ny!” Cała duma rzymskich 
imperatorów odbija się w sło- 
wach Vaspaslana:*Cesarz mu- 


sł umierać stojąco!” August | y 


zaś rzekł tylko: “Komedya 
skończona!” Równie spokojnie 
czekał śmierci król angielski 
Jerzy IV zadając obecnym py- 
tanle: "Czyż śmierć nie jest 
niczem więcej jak tem?” Zato 
królowa Elźbieta woła w ago- 
nii: “Całe królestwo moje za 
chwilę życia!” Pewną obawę 
przed sądem Bożym wyrażają 
słowa Fryderyka V. “Moje 
ręce nie są zmazane krwiąl.” 


Jesteś mężatką? Nie zapo- 
mnij -przysłać $1.50 na sie- 
dmiodolarowe dzieło pt. Na- 
uka położnictwa. Jest ono po- 
crzebne każdej kobiecie. Czy- 
taj ogłoszenie na stronicy 
dłerwszej. 


Doktorzy mieli sporo zajęci: 
— William J. Hirsz z Wild Kose, 
Wis., pisze następujący list do Dra 
Peter Fahrney w Chicago, Ill.: 
«pragnę zawiadomić Pana o mojej 
wdzięczności ku Panu za moje 
wyleczenie z ciężkiej choroby, którą 
zostałem złożony w listopadzie 1396 
r. Miejscowi doktorzy złożyli mi 
21 wizyt, ale nie doznałem naj. 
mniejszego polepszenia. Dr.... 
z Wild Rose był u mnie trzy razy, 
a Dr. z Wautonna ośmnaście razy. 
Utrzymywali obaj, że mam katar 
i zapalenie pęcherza. Cierpiałem 
straszne boleści. Zupełnie zniechę- 
cony porsuciłem doktorów, a po- 
oząłem używać Pańskie Gomozo, 
W krótce zaczęła następować zmiana 
i polepszać mi się zaczęło. Pańskie 
lekarstwo jest nadzwyczajne. Pragnę 
omódz Panu w wyświadozaniu 
dobrodziejstwa ludzkości, Waezy- 
stkiego mego wpływu użyję na 
korzyść Pańską i Pańskiego Go- 
mozo,” 

Gdy wszystko zawiodło, zacznij 
używać Dra Piotra Głomozo. Ale 
dlaczego czekać tak długo? Le- 
karstwo to ma historyę nieprzer- 
wanych powodzeń w leczeniu chorób 
krwi, nerek i pęcherza. Tysiące 
zaświadozyły o jego własnościach 
leczniczych. Nie jest to lekarstwo 
apteczne, ale dostać je można tylko 
od agentów specyalnych. Jeżeli nie 
ma żadnego w waszej okolicy, 
piszcie do właściciela Dra Peter 
Fahrney, 112—114 So. Hoyne ave., 
Chicago, Ill. 


Zwracamy uwagę naszych 
czytelniczek na ogłoszenie 
czyli zaproszenie do przedpła- 
ty na dzieło pt. Nauka Po- 
łożnictwa. Książka ta jest po- 
trzebną każdej kobiecie. 


Jaka będzie pogoda? 


Przepowiednie pogody rzadko kiedy 
się sprawdzają, ale w każdym stanie 
powietrza, nnwet 


w upalnem lecie 


Józefa Trinera 


'Trinera Gorzkie 
ourm 9Zotuzoor] 


| 


(regiatrowane). 
zawsze okazuje ałę jednem z najlepszych 
i dobroczynnych lekarstw 
przeciw wszelkim chorobom 
organów trawienia. 


Oczyszcza i wzmacnia organizm, od- 
świeża umysł i zapewnia zdrowy sen, 
Zaspakaja pragnienie, 

a w smaku jest przyjemne! 
Wyrabiane tylko przez 


JOS. TRINERA, 799 30. ASHLAND AVE., j 


CHICAGO, ILL. 
Na sprzedaż w aptekach, ale strzeżcie wię 
bezwartościowych podróbek bez własności le- Í 
czniczych i hez przyjemnego mmako. 


FIRST 


NATIONAL BAIK 
OF CHICACO. 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
W CHICAGO. 


róg Monroe i Dearborn ulio, 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE: 

Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters: 
burg — Rosya | wszystkie inne europejskie kraje 
jaka też na wszyatkie kursnjąca pieniędze. 

LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych w wszystkie cząńci áwia- 
ta, ściąganie spadkobieratw (schedów) i wasal- 
kich należności x Polski, Niemiec, Austryi, Ra- 


ayi I wszystkich europejskich krajów za bardas 
umiarkowaną komisyą. 


zd; „e ZARZĄD: 

m']. M. Nickerson, Prez. — Jas. B. Forgam, 
Vica-prez. — Richard J. Street, Kasyer. — Hob 
mea Hoge, Anst. Kasyer. — Frank E. Brows, 


2 Asat. Kasyer. 
DYREKTORZY: 
Sam'] M. Nickerson — E. F. Lawronce—A. W 
Alierton F. D ray — Norman B. Ream — 


PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powłeściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40e 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżelł Express do- 
chodzi do ich miejscowości. 


gie łakomatwo, Big nie opuści kto 
apuści, Sxvmon z Znwiśla, Fi 

wiele Pomaic= czysto polskich — ludowych, è- 
brazk. F: 


Drugi Koczaik Tygodnika Powieściowo-Naa. 
kowego, w mocnej (dęte obejmojące 3% 
stronic wyraźnego druku na pieknym papierze, 


Klara czyl! Erycina cnoty; oprócz tego wie- 
le ae aJĘ powieści i powiastak, [4 
baśni, bajek | artykułów naukowych 51.00 


n Ją, Nowożuńcy, Ort å 
Królewak| dziadek, Ulicznik Aani zad 


1 domowy, ję ra 
wóz, Kozioł of! Arar Kośma Jeż, Renegat, Jal- 
muśna Í przypowleś pszenicy, Opowiaści 
aiepowe, Ktoby sią rpodziewał; EEA Wal- 
ka na śmierć | życie, Złapał się, Po- * 
żar na morzu. Cena . . . ©. . 41.00 
Siódmy Rocznik Tygodnika Powieściowe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu- 
7 dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogum 
amiħaki, Stanistaw młody Pustelni Wiłanł 


Moie leczenie wodą ke. S. Knelppa Á, 
pod Rscławicari, Perła Gonu], Bola. da A? 
terka z powstania 1868 r. Cena . . pPlUU 


kropna o walacznym Stasin i i 
kinia potępieńca, Znójc S pięknej NEA 


51.00 


Dziewiąty Rocznik Tygodnika Pawieściowe- 
Naukowego. w mocnej oprawie, zawiera: Blada 
Hrabina. Wierna Rózia czyli zwycięztwo wiary 
katolickiej, Nurdut 1 Siermi Nowelki ame- 
rykańakie, Nieszczęśliwa żony, Ulicznik Pary. 


ski, Piekne przykłady s histaryi Pol. 21. 
akiej, Skarbczyk poezy! polskiej. Uana Ę 1. 
Duleaiąty Rocznik Tygodnika Pawleściewe- 
Naukawego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Janyrze, Dwaj bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia, Papugi naszaj ba: 
buni, Aptekarz Polski. Robert Djabał, Dobranoe 
Sąxiedzie, Prima Aprilia, Toast pulski, Zaczaro- 
wana sroka, Oryl, O Janie królewicza żar-ptakku 
10 wilku wiatrolocie, Dziwie podró: %1 
ża na lądzie i na morzu, Cena . . 81.00 


Jedenasty Rocznik Tygodnika Powledciewe- 
Naukowego, w En oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca Czyli Tajemnieg 
Bastylii, Harold król SRR ow. czyli skrzypea 


ałązka jaśmin Młyn Djabelski, ną 
rycerz Gintet B 


WAHUNKI DO OTRZYMANIA PRENI! Z PO- 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŃCIOWO-NAUKOWEGO: 

1) Mosi dołączyć 40 centów na opłacenia 
p 


rał premię, a chciałby uzyskać jæ- 
za miech 


jodarun- 


a > oble r 


Lekarstwo 
jest 
głównym " 
warunkiem 
szybkiego 
powrotu 
do 
zdrowia. 


Jeżeli jesteście cho- 
rzy na jakąbądź sła- 
bość, to napiszcie za- 
raz do nas, podając 
dokładny stan swej 
choroby. Adresujcie: 


The Kufewskis Pharmacy, 


1335-1337 W. 220d Street, 


CHICAGO, ILL. 


Każda choroba” jest 
uleczalną, "jeżeli aię 


ją leczy w sposób 
właściwy. Korespon- 
dencye prywatne u- 
trzymujemy w naj- 
ściślejszej tajemnicy. 


ELENOORA MUSZYŃSKA, 


DR. HM. | AKUSZERKA 
„ZE STAREGO KRAJU.. 


qczy Akuszeryi w polskim jązyku | rzyspasa 
bia do egzaminu, leczy wszystkie cl araby ko- 
niece, w zakrua akuszeryi wchodzęce, jako to: 
biepłodność, oberwanie, ból krzyżów, choroby 

áa kobiet 1 nia- 


0d 10 dò 12 zrase, 


GODZINY OFISOWE; gó "4 4 "4 zaa: 
810 MILWAUKEE AVE. 810 
CHICAGO, ILLINOIS. 


=" 


mJ 


+ 


Opowiadania, baśnie, bajki, przypowiastki itd. 


ezerpane z starych roczników pism warszawskich i krakow- 
skich, ksiąg i zeszytów przez W. Dyniewicza. 


Pod powyższym tytułem są pedamane różne powiastki, baśnie i opowiadania ludowe z ziemi oj- 
R EA Eere S SORON m WE zebrałkm z różnych źródeł z zamiarem wydania Ich w formie 
kriążkowej, aby ym eporobem uchronić je od zaginięcia | zapomnienia. Praca ta wymaga mo- 


zolnega szperania w 
prawa i liczymy na nczciwość dziennikarzy 
tzej powyżtzej rubryki, raczą larkawie 


WIECZORY NIEDZIELNE. 


W dzień świąteczny we 
wsi Zaborzu w gub. Płockiej 
już dobrze szarzało, gdy do 
jednej z chat wbiegł wyrostek 
16-letni wołając: matulu, a 
toć żwawo izbę uprzątnijcie, 
bo sąsłedzi dziś do nas przyj- 
dą, a Wawrzon do siostry 
przyjechał — pewno będą cie 
kawe rzeczy opowiadali. Tak 
mówiąc pomagał matce w u 
porządkowaniu izby, a w pół 
godziny było już w niej czy- 
ściutko I ławy ustawione; na 
stole przygotowano jadło, pi- 
wa dzbanek postawiono, wo- 
dy świeżej przyniesiono, bra- 
kowało tylko zapowiedzianej 


gromady. Chłopak krzątał się: 


z radosnym uśmiechem, boć 
to dziś u nich zebranie nie- 
dzielne, a na takiem zebraniu 
każdy coś ciekawego powie, 
czasem książkę przeczyta ł ca- 
ły wieczór spędzą razem we- 
solo, 

Tak co riedzłela zbierają 
się w Zaborzu już od paru 
lat, I każdy z wieśniaków u 
sieble kolejno przyjmuje, a 
nie zdarzyło się, żeby się któ- 
ry na to Sskrzywił; owszem, 
wieczoru niedzłelnego wyglą- 
dają zawsze z upragnieniem, 
bo im tak miło razem czas 
ubłegnie, a czasem I nauczą 
się czegoś, 

Dziś radość tem większa, 
bo Wawrzon z pod Chorzel 
zjechał do słostry, a to człek 
nie głupi, sam nauczył się 
czytać i pisać, I nie jedno wi- 
dział, bo wszystkie miasta na- 
okół zna, a podobno I za gra- 
nicą bywał, bo o Niemcach 
różne też rzeczy opowiada. 

Ten więc Wawrzon będzie 
na zebraniu u Trzasków. Go- 
spodarz to zamożny, bo ku- 
pił bez mała włókę dobrej 
złemi; dzieci wychował po lu- 
dzku, każde nauczył czytać, 
pisać, rachować, sam zaś lu- 
bł i książkę kupić, i do Pło- 
cka pojechać, a oto i teraz 
nie wiadomo w jakim intere- 


 słe był w Warszawie. Lubią 


go wszyscy, bo jest uczciwy, 
a serce ma takle, że każdego 
biedaka pożałuje I wspomoże. 
To też gdy gromada zeszła 
się już do izby, gdy roznie- 
cono ogień, a w izbie się u- 
ciszyło, dalejże wszyscy w 
prośby, żeby Wawrzon opo- 
wiedzłał, co w Warszawie wi- 
dzłał I po co tam jeździł. 

— Wiecie zapewne, mol 
bracia — zaczą Wawrzon, że 
mam dwie słostry zamężne w 
Warszawie, i te już dawno 
wyposażyłem, ale że to po- 
czciwy człowiek każdemu wie- 
rzy, więc I ja sądziłem, że 
szwagrowie Są ludzie zacni, i 
pokwitowania z odbioru pie- 
niędzy nie wziąłem od nich. 
Mam też teraz z tem biedę, 
bo jeden z nich żąda na no- 
wo wypłaty posagu żony, ani 
powiedzieć sobie nie da, że 
go już dawno odebrał. Byłem 
ja i u rejenta, ale mi nic nie 
poradził. Widzę, że trzeba bę 
dzie siostrę drugi raz spłacić. 

Posypały siłę rady a Wa- 
wrzon markotny tak dalej 
mówił: 

— Słyszeliście pewno, żem 
w Warszawie kilkanaście lat 
nie był, otóż, moi bracia, nie 
wiedziałem gdzie się ruszyć; 
tyle tam ulic przybyło, a do- 
mów ślicznych a ogromnych 
nabudowano, żem nigdzie tra- 
fić nie mógł, a tylko doroż- 
kami jeździłem. Choć mając 
interesy nie miałem wiele cza 
su, znalazłem jednak wolną 
chwilę, żeby obejrzeć wysta- 
wę obrazów. A! moi bracia, 
co też tam za śliczne rzeczy 
człowiek zobaczyć może! Mnie 
się najlepiej podobało dwa o- 
brazy. Jeden przedstawiał naj- 
świętszą Matkę wracającą z 
św, Janem. z Golgoty, a na- 
malował to jakiś Krudowski. 
Twarz Matki Boskiej jest tak 
smutna, że I człowiekowi łzy 
płyną do oczu. Było tam wie 
le innych ładnych obrazów, 
alem zawsze wracał do tego 
i przyglądał się z ząchwytem. 


= Nie myślalem ja, żeby | ko- 


+ bilety tak pięknie malować 


umiały: oto w tej sali widzia- 


różnych atarodawnych piamach, więc 
jlkko-amerykańeskich, że przedrukowując coś z ua- 
ać źródło, z którego rzecz daną zaczerpnęji. 


też rościmy sobie do niej pewne 


łem drugi ładny obraz, nama- 
lowany przez kobietę Andrzej- 
kowiczównę, widać tam kilku 
Tatarów, którzy na ziemi gra 
ją w kości, a na lewo od 
nich stoi niewolnica związa- 
zana. Twarze Tatarzynów stra 
szne, szkaradne, że aż spoj- 
rzeć niemilo. 

— Toć ci Tatarzy plądro- 
wali nie raz po kraju — ode- 
zwał się Felek, a jak mi się 
zdaje pierwszy raz wpadli za 
Bolesława Wstydliwego. 

— Ą zkądże to wiesz chło- 
pcze, spytał Wawrzon? 

— Sam nauczyłem się, z 
własnej ochoty, a Bolesława 
Wstydliwego dobrze pamię- 
tam, bośmy tu z pomiędzy 
nas towarzysza Piotrka wsty- 
dliwym nazywali za to, że 
zawdy oczy spuszcza | nie- 
śmłało odpowiada, Ale panie 
gospodarzu, kończcie o tych 
obrazach i powiedzcie, jak 
tam do nich trafić. Chciał- 
bym je zobaczyć, a ojciec o- 
biecali wziąść mnie z sobą 
do Warszawy. 

— O to najłatwiej, mój 
chłopcze, spojrz tylko, gdzie 
stoi wysoka kolumna króla 
Zygmunta, weź się od niej 
jeżeli idziesz od mostu na le- 
wo przez ulicę Krakowskie- 
Przedmieście, i zaraz za ko- 
ściołem pierwsze drzwi, to 
wystawa obrazów. Na dole 
jest tam duża izba, a w niej 
pełno głów wyrzeźbionych z 
gliny, marmuru i gipsu. Jest 
tam pomnik dla Moniuszki, 
co to takie śliczne piosenki 
tworzył, ale ten pomnik taki 
zakurzony, że | przyjrzeć mu 
się dobrze nie można. Jest 
tam głowa kobłety zarzucona 
leciutką gazą, wyrzeżbił ją 
Brodzki, a tak ślicznie, że ja 
doprawdy myślałem, że przy- 
kryli głowę, aby się nie za- 
kurzyła, Widziałem tam i księ- 
dza Kordeckiego, I dużo in- 
nych głów i postacł. 'Z tej 
sali Idzie się po schodach do 
dwóch innych, w których już 
są same obrazy malowane. 
W święta i niedzielę to i nie- 
drogo zapłacisz, bo tylko 10 
groszy, a zobaczysz wiele ła- 
dnych rzeczy. Pod każdym 
obrazem jest u dołu podpis, 
co obraz przedstawia, i na- 
zwisko tego, co go wymalo- 
wał, 

— Cóżeścle też więcej wl- 
dzieli? pytają dziewczęta. 

— Widziałem też, ale już 
w innem miejscu, dużo płe- 
niędzy, co je z ziemi wyko- 
pali, takie dawne, że jeszcze 
za Jagiellonów ich używali. 
Były tam i łuki dawne do 
strzelania, podobne i wy chło- 
pcy, sobie z drzewa srtuga- 
cie, i żelazne pancerze, co się 
dawni wojownicy stroili w nie 
dawniej na wojnę. Również 
widzłałem tam popielnice, ta- 
kłe duże naczynia gliniane, w 
których nasł pradziadowie je- 
szcze za czasów, gdy byli po- 
ganami przechowywali popio- 
ły swoich krewnych. Nie wie- 
cie pewno, że dawniej ciała 
ludzi zmarłych palili i prochy 
ich chowali do ziemi w na- 
czyniach. Gdy książe Mie- 
czysław I wprowadził wiarę 
chrześcijańską do nas w roku 
965, Polacy zaprzestali palić 
ciała. Widziałem też dawne 
krzesła, szable, armatę, trochę 
obrazów, małe obrazki malo- 
wane na porcelanie, na ko- 
ści słoniowej I wiele innych 
rzeczy. 

— A tożby to warto czło- 
wiekowi choć raz w życiu zo- 
baczyć te ciekawości — ode- 
zwie sią soltys. 

— Łatwo wam to przyjdzie 
kumie, bo teraz koleją I pręd- 
ko I nie drogo dostaniecie 
się do Warszawy, a I w dro- 
dze ubawić się możecie. Po 
wiem wam, co mnie też spo 
tkało. Na jednej sta ` razem 
ze mną wsiadł do zonu 
chłopczyna może 12 leuni, mi- 
zerny i ubogo odzłany, i wsu- 
nął się pod ostatnią ławkę. 
Domyśliłem się, że musiał 
nie mieć biletu, ale że to nas 
wsiadło wielu, a i z rzeczami 
się zalatwić chciałem, przy 
tem znajomości zaraz zabra- 
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łem z kilkoma podróżnymi, 
włęc o chłopcu zapomniałem. 
Przejechaliśmy kilka stacyl. 
Wtem w Jabłonnie ktoś do- 
niósł o chłopcu konduktorowi 
| wyciągnęli biedaka z pod 
ławki. Dzieciak z płaczem 
prosił się, żeby go nie wyrzu- 
cali, opowiadał, że jest bie- 
dny, że mu matka w Warsza- 
wle ciężko zachorowała i ka- 
zała koniecznie przyjechać, że 
on nie mając əni grosza mu- 
slal się taklego sposobu chwy- 
cić, bo piechotą nie zaszedl- 
by tak daleko, a możeby i 
matczyska żywego nie znalazł, 
(Dokończenie nastąpi). 


HOŁDŻYDÓW DLA ORZESZKOWEJ. 

Bawiącej w Wilnie Elizie 
Orzeszkowej deputacya żydów 
wileńskich, złożona z licznych 
przedstawicieli _ inteligencyi 
młlejscowej, wręczyła adres, w 
języku hebrajskim na perga- 
minie, ułożony w kształcie 
zwoju łozy. Adresten brzmi 
w dosłownym przekładzie: 

“Wysoce szlachetna niewia- 
sto, dumo Twego wielkiego 
narodu, ozdobo naszego cza- 
sul 

«Dzisiaj wielcy i znakomi- 
ci Twojego szlachetnego na- 
rodu wlelbią Twe sławne l- 
mię, Twoją wszechobejmującą 
wielkoduszność I piękne utwo- 
ry twego przedziwnego poety- 
ckiego ducha. Pozwól więc 
| nam, synem tego narodu, 
któremuś Ty kilka z Twych 
najlepszych dzieł poświęciła, 
przynieść wielce zasłużony 
hołd w imienlu nietylko tu- 
tejszych naszych współbraci, 
ale i naszego narodu, który 
slę zdawna odznacza szczerą 
wdzięcznością dla swych rze- 
telnych przyjaciół I dobroczyń- 
ców, zwłaszcza dla szlache- 
tnych rycerzy ducha, których 
Wszechmądry geniuszowiswe- 
mu powołać kazał do oświe- 
canla I objaśniania swych bli- 
źaich, i którzy to ich wznio- 
słe posłannictwo wiernie wy- 
pełniają. Albowiem zapra- 
wdę, któż równie jak Ty, 
rzetelnie, a przytem z tak 
swietnym skutkiem się tru- 
dził nad rozpowszechnianiem 
wzniosłych I włelkich idel, zro- 


dzonych przez ducha piękna 


i wdzięku, idei, zdolnych du- 
szę człowieka uszlachetnić, je- 
go obyczaje oczyścić, w jego 


sercu święty ogień miłości 


bliźniego rozniecić i pokój mię- 
dzy narodami torować, 
«Wzroklem wieszczym ob- 
darzona, patrzysz w najbar- 
dziej tajemnicze głębie ludz- 
kiego serca — jak księga, le- 


ży przed Tobą otwarta dusza z 


jej najdelikatniejszemi drgnie- 
niamł z pod narodowych i wy- 
znaniowych osłon poznajesz to, 
cojest prawdziwie ludzkie, znasz 
przeto także duszę izraelity, 
jego skłonności i obyczaje, 
jego działalność I twórczość, 
znasz ożywlające go tradycye, 
nadzieje | dążności. I tak — 
stanęłaś jako tłomacz pomię- 
dzy Twoim a naszym naro 
dem. 

“I jak serca wszystkich 
prawdziwie wielkich poetów 
Twego szlachetnego narodu, 
których imiona błyszczą w 
dziejach cywilizacył, jak gwia- 
zdy na firmamencie, tak I 
Twe serce przychylnem jest 
dla ludu Izraela i przechowu 
je zgodę i miłość dla naszych 
braci, których losy w ciągu 
wieków złączone były z losa- 
mi Twego narodu. 

«A gdy przed Twym czy- 
telnikłem wierne prawdzie po- 
staci z życia naszego narodu 
wyprowadzasz I mistrzowskiem 
piórem rysujesz sceny z życia 
izraelitów wyjęte istotnie przy- 
czyniasz się do stworzenia 
słusznego o nich sądu, a tem 
samem do zwalczenia niena- 
wiści į pogardy względem 
nich. Twe serce gorące u 
niesione zostaje wielką nędzą 
mas żydowskich, a dusza Twa, 
delikatnych uczuć pełna, dusza 
prawdziwie szlachetnej nie- 
własty, potrafi dła nich roz 
budzić miłosierdzie, serca Ich 
sąsiadów, do nich zbliżyć i po- 
kój między nimi ustanowić. 

"W tem stoisz jako świe- 
tny wzór dla naszych współ- 
czesnych i zaszczyt przynosisz 
swemu narodowi i swojej re- 
ligii, oddajesz zarazem nasze- 
mu narodowi i naszej religji 
nieuszczuplony szacunek. 

A przeto każdy izraelita, 
umiejący ocenić Twoją wie- 
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szczą tworczość — jest Cl 
szczerze wdzięczny | błaga 
Wszechmiłosiernego, aby po- 
zwolił Łasce Swej nad Tob 
czuwać, użyczyć Ci raczył 
długłego i szczęśliwego życia, 
aby Cię zechciał wzmocnić i 
ukrzepić ku prowadzeniu da- 
lej szlachetnego zadania Twe- 


go życia, dla Twego zbawienia i| 


zbawienła Twych bliźnich, dla į 


chwały Twego narodu i dla 
radości wszystkich przyjaciół 
zgody pomiędzy narodami, 
wszystkich wysoko szanują- 
cych Twoją serdeczną pisar- 
ską działalność, do których 
się zaliczamy I my, niżej pod- 
pisani”, Wilno. Poniedziałek. 
dnia 1o miesiąca Ijar, roku 
od stworzenła świata 5661. 


HISTORYA MASZYN D0 SZYCIA. 


Pierwszą maszynę do szy- 
cia sporządził Anglik Tomasz 
Saint. Jak głosi patent z r. 
1790 wydany na nią, szyła o- 
na w ten sposób, że rozwija- 
ła nieskończoną nitkę ze szpul- 
ki i służyła do szycia pode- 
szew. Następnie w r. 1804 
dwaj Anglicy — Stone I Hen- 
derson — opatentowali ma- 
szynę do szycia, która jeszcze 
nie szyła podwójną nitką, 

Pierwszym, który wpadł na 
pomysł systemu dwunitkowe 
go, był majster krawiecki z 
Wiednia — Józef Madersper- 
ger. Pracował on lat 30 nad 
wykonaniem swego pomy 
słu. Madersperger początkowo 
chciał naśladować szycie rę- 
czne i używał do tego igły o 
dwu ostrzach, która miała w 
środku uszko, Igła taka po- 
ruszyła się w kierunku po 
chyłym w maszynie i naprze- 
mian przekłuwała materyał do 
góry i od dołu. Igłę nawle- 
kało się nitką pół metra dłu- 
gą, ręcznie. Po zrobieniu 100 
do 150-clu ściegów, maszyna 
— poruszana korbą ręcznie 
— musłała stanąć na chwilę, 
aby można było założyć na- 
nowo  nawleczoną igłę. A- 
toli Madersperger nie zado- 
wolił się mechanizmem takiej 
maszyny, ale obmyślił nowy 
model, w którym już używał 
nitki bez końca, odwijającej 
się z wałka, Wreszcie wy- 
nalazca podarował swoją ma- 
szynę instytutowi politechni- 
cznemu w Wiedniu. 

Nie weszła ona wcale w 
używanie praktyczne. 

W. roku 1820 francuski 
krawiec Timonnier, po ośmio- 
letniej pracy zbudował nową 
maszynę do szycia. Ogłosił 
on swój pomysł w r. 1829, 
w latach zaś 1830, 1845, i 
1849 opatentował po trzykroć 
swoje maszyny. 

Była to pierwsza maszyna, 
jaką zaczęto wyrablać w wię- 
kszej liczbie ł dostarczać na 
rynek, Szybkość jej szycia 
młała wynosić do 300 ście- 
gów na minutę. Przykładem 
wielu wynalazców, Timonnier 
nie wiele zyskał na tej maszy- 
nie; był on i pozostał nędza- 
rzem, a umarł w r. 1857 w 
przytułku dla nędzarzów w 
Lyonie. Dopiero w okrągłe 
10 lat później wdowa po nim 
dostała niewielką zapomogę 
od rządu francuskiego, 

W r. 1834 niejaki Walter 
Hunt opatentował maszynę 
do szycia, która nie okazała 
się praktyczną. Był on A- 
merykaninem I pierwszy spró- 
bował zastosować do szycia 
czółenko, które później sto- 
sowali inni z najlepszym re- 
zultatem. 


Dopiero w r. 1846 nowo- 
jorski krawiec, Eliasz Howe, 
zbudował maszynę do szycia 
— pierwszą — rzeczywiście 
praktyczną w użyciu. W po- 
myśle miała bardzo dużo po 
dobieństwa do modeli Ma- 
derspergera i Hunta, szyła po- 
dwójną nitką, atoli igła mia- 
ła jedno ostrze. Prócz tego 
Howe zastosował czółenko, 
podobne do tkackiego. 

Ale Eliasz Howe mial du- 
żo pomysłowości, lecz mało 
pleniędzy!... Zelazny model 
maszyny zbudował on za cu 
dze pieniądze I wreszcie mu- 
sial go sprzedać.  Zapłacił 
mu za niego pewien Anglik 
240 szterlingów. 

Ów Anglik uzyskał zaraz 
patent amerykański, ale po- 
mimo to į inni skorzystali z 
pomysłu Howego. Na czele 
ich był Singer, który wpro- 
wadził do modelu Howego 


MPE" Piw 


niektóre ulepszenia. Howe 
jednak począł sądownie dochc- 
dzić praw swoich, sądy przy- 
znały mu je w zupełności i 
skazały Singera i wielu in- 
nych, którzy już zaczęli wy- 
rabłać maszyny do szycia sy- 
stemu Howego, na zapłacenie 
mu wynagrodzenia za pomysł. 

Spór zakończył się w r. 
1756 tem, że od każdej ma- 
szyny sprzedanej w Stanach 
Zjednoczonych północnej A 
meryki, Howe otrzymał 5, a 
od każdej wywiezłonej poza 
Amerykę 1 dolara. To po 
prawiło do tego stopnia sto 
sunki Howego, iż umierając 
zostawił swoim spadkobier- 


|com 3 miliony dolarów mają- 


tku 

Od tego czasu wyrób ma- 
szyn do szycia rozwinął się 
clbrzymio. Sama fabryka ma- 
szyn do szycia Singera i Spół- 
ki wyrabia około 200 typów 
rozmaitych maszyn do szycia. 
Prócz tego przemysł ten rozwl- 
nął się w Anglii i w Niemczech 
— ten zwłaszcza w kierunku 
wyrobu maszyn szewckich. 


BALONEM PRZEZ ATLANTYK. 


Przed wyruszeniem Andre- 
go do bieguna północnego, 
Inny aeronauta Francuz Lu- 
dwik Godard zamierzał przed- 
sięwziąć taką samą wyprawę 
ze Spitsbergu do cieśniny 
Behringa przez biegun półno- 
cny, czyli przebyć 3.500 kilo- 
metrów w balonie zawartości 
10,000 metrów i mogącym się 
unosić w powietrzu przez 60 
dni. 

Koszta podobnej wyprawy 
były obliczone na 225,000 
franków, Nie doszła ona do 
skutku dła braku funduszów. 

Chybił także projekt pp. 
Dibota, Dea i Henrista, 
którzy zamierzali przebyć ba- 
lonem Afrykę w całej długo- 
ści. Natomiast doszły do sku- 
tku dwie wyprawy napowie- 
trzne z Paryża do Rosyi, Hen- 
ryka hr. de la Vanla (1,925 
kilometrów) i Jakuba Balsan 
(1260 kilom.). 

P. Godard, niezrażony pier 
wszem niepowodzeniem, ob- 
myślił nową ekspedycyę, śmiel- 
szą od wszystkich innych, do- 
tąd przedsiębranych, a miano- 
wicłe pragnie przelecieć balo- 
nem przez ocean Atlaatycki, 
to jest przebyć w prostej Il- 
nil 5,000 kilomewów, 3 przy 
możliwych zboczenłach 7,500 
kilometrów. Ile na to potrze- 
ba czasu? Smiały aeronauta 
oblicza, że będzie unosił się 
z szybkością 50 kilom. na go- 
dzinę, czyli że w ciągu dnia 
może przebyć 1200 kilom, 
Zatem płynąc w prostej linii 
dokonałby podróży w 4 dniach 
i 4 godz., przy zboczeniu prze- 
byłby 7.500 kilom. w 6 dniach 
i 6 godz., nieprzewidziane 
przeszkody mogą przedłużyć 
podróż do 12 dni, 

Otóż czy balon może tak 
długo unosić się w powietrzu ? 

Będzie to zależne od jego 
objętości, od nieprzemakalno- 
ści i od balastu, który będzie 
mógł zabrać, Ow balon będzie 
miał objętości 11 tysięcy me 
tów sześciennych, będzie na 
pełnłony czystym wodorem, 
będzie miał zatem siłę wzlotu 
12,100 kilogramów. Zrobiony 
z jedwabiu, będzie się składał 
z dwóch odrębnych powłok, 
połączonych u dołu i u góry 
klapami. 

P. Godard oblicza, że balon 
będzie tracił na dobę 1 do 
półtora procent gazu, czyli po 
181 kilogramów i 500 gra- 
mów dziennie siły wznoszenia 
się. Ponieważ będzie można 
mieć 5000 kilo balastu, zatem 
przeprawa mogłaby trwać 27 
dni i pół. Dla przedłużenia 
jej, aeronauci wzłęliby 2,400 
metrów kubicznych gazu, za- 
wartego w ośmiu balonikach; 
dzięki czemu ekspedycya mo- 
głaby się jeszcze przeciągnąć 
J2 i pół dnia. Zatem aerostat 
utrzymałby się w powietrzu 
przez dni 40 w najgorszym 
razle; gdyż jak wykazaliśmy, 
nawet przy warunkach nie 
sprzyjających, wyprawa po- 
trwałaby 12 i pół dnia. 

Waga balonu wynosi 12,1oo 
kilo, w tem materyał aerosta- 
tyczny waży 5,250 kilo, ma- 
szyny, przyrządy, instrumenty, 
łódka z aluminium i broń 
1,150 kilo, 1oosób 800 kilo, 
pożywienie dla 10 osób na 2 
miesiące 1,500 kilo, balast 
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3,400 kilo. Łódka miałaby 3 
metry długości, 2 i pół me 
tra szerokości. 

Balonem kierowałby p. Go- 
dard przy pomocy trzech ae- 
ronautów; towarzyszyłoby mu 
nadto sześć osób z grona u- 
czonych I dziennikarzy. Ogól. 
ne koszta obliczono na 200,000 
franków. P. Godard wznosił 
się już 700 razy balonem. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


LUDNOŚĆ GÓRNEGO SZLĄSKA. 


czyli obwodu regencyi opol- 
skiej według tymczasowego 


Fra. ki l liwe. 
obliczenia spisu ludności z Niemiockie'reparagi, Kraja Tarai. 
em e 5 icą, k: f: 
dnia 1 grudnia 1900 roku | Najlepezy jęczmień periowy, kaszą jęczmienną 
wynosiła 18 dusz a | Mąkę ttarczana miaka rylowę 
| JI 
55.973 8 a BDAŁONDE ek 


mianowicie liczą powiaty: Niemieckie powidła, mak 


. $wicża orzechy, mi „ cytronat. 
Bytom, wiejski A FO > 137 779 | Snszone ak Et R 
A Francuzkio śliwki, świeże zynki 
Bytom, miejski A ASRRZ] Ae 50,924 | Włoskie łaranki (nndlel makarony. 
l Najlepszą Vanila czekoladą z Cocos. 
Kożlem te Forca 69.919 | Prawdziwą rosyjską harbatę, extrakt mięsny. 
z Prawdziwą kawę Java, Mocsa | Rio. 
Niemodlin...... - e. 37-930 | Prawdziwą tabako do zatywania Losback'a. 
e iemieckie łowrotki i mple. 
Gliwice, wiejski ds bhe wr 73 891 Drewniane trzewiki | KIP drewulić 


Gliwice, miejski, ,... 
Grotków.-««,.-«.s.. 40, 277 
Katowice, wiejski, ,. 151,638 
Katowice, miejski, .., 31.705 
Królewska Huta, miej. . 57,865 
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Kluczborek ......... 48 075 h 
Głubczyce?» 5%..2 83 552 . 
Lubliniec....... .OaÓS Pismo humorystyczno- ; 
Nysa,.........«... 95.369 |] Satyryezne, bogato ilu | 
Prudnik PO aan ale AEP, 97.644 SKI nę . « 88.00 
Opole, wiejski. .... . 107 922 i sę wy zk tr. 
Opole, miejski ...... 28,346 | $ 7 "zlcta Kaaja wartokci 50 odntów. — i 
Bszczyznaniy MA 103 244 Adres: “KOMAR” i 
Racibórz 9. .-::3 146 494 | $1581 Hamlin ave., Chicago, Ill. 
QlesnoFi-2...6..... 50,038 | ` ; 
RYBNIK S a a a 06,283 | F a E | 
Strzelce......... ae n 7AA A NOWY WYNALAZEK 
Tarnowskie Góry.. . 62.232 
Zabrzen i dad 11 SE SRP a 
PRADO 5 737 WŁOSOW. 


Polska ludność wynosi na 
Górnym Sląsku najmniej pół- 
tora miliona. Gdyby była 
uświadomiona pod względem 
narodowym, byłaby wielką 
polityczną potęgą. Lecz do 
uśwładomienia jeszcze daleko, 
choć jest o wiele lepiej niż 
było. Trzeba współbraci po- 
uczać przy każdej sposobno- 
ści, namawiać ich do czyta- 
nia polskich gazet, pociągać 
ich do polskich towarzystw, 
zwracać im uwage na wszy 
stkie krzywdy, które ludność 
polska musi znosić, 


Tysiące łysych dostali piękne 
włosy. Wstrzymuje wypadanie wło- 
sów z głowy w krótkim czasie. W 
miejsce starych porastają nowa ñs- 
der barwne włosy. 

(Offis 256 Grand St., W ms.) 
Po szczegóły piszcie załączając 20 
znaczek pocztowy pod adresem: 


POSTĘP STULECIA. PROF. J. M. BRUNDZA, 


Gdy spojrzymy na wypadki ubie- | P. 0. Box 2361 New York. 
głego stulecia, co za pahorama po- 
stępu stanie przed naszemi oczami! BN 
Wszędzie zanważymy ulepszenia i 3 > 
wynalazki, które świadczą o mądro- l Zw enU UREE 


(DF Czytelników na 
, poniższe książki: 


401 człowieka. Zwłaszcza jest to pra- 
wda w naukach lekarskich. Nowe 
lekarstwa silniejsze i prędzej dzia- 
łające, zastępują te mniejszej war- 
tości i przynoszą zdrowie i szczęście 
niejednej cierpiącej osobie. 
W ciagu lata żadne choroby nie 
są tak dolegające jak te żołądka i 
wnętrzności. Ataki czasami nagle 
wymagają natychm.astowej opieki. 
Dzisiaj nie znajdziecie lepszego 
lekarstwa, jak Severy lekaratwo na 
cholerę i rozwolnienie, które jest 
rzeczywistym przykładem postępu 
Jekarskiego, a co się tyczy skate- 
czności, jest one niezrównane. Nie 
zawiera ono atomu szkodliwego zio- 
ła, lecz składa się z czystych leczni- 
| czych lekarstw, które trafiają miej- 
j sos schorzałe. Przynosi ono ulgę w 
chorobie, zapobiega dologliwościom 
żołądka, naprawia system, leczy 
| sohorzałą skórkę żołądka i wnętrzno- 
| ści i dodaje energii życia całemu 
systemowi. 
|! Na wszystkie rodzaje rozwolnie- 
| tis, cholery, dysenteryi, kolek, kur. 
czy i neuralgii żołądka eto. nie ma 
| lerszego lekarstwa, gdyż pokonywa 
ont shorobę i pozostawia żołądek 
w normalnym stanie Na dolegliwo- 
aci dziecięce jest ono niezrównane. 
Cena 25 1 50 centów. Na sprzedaż 
we wszystkich aptekach i składach 
aptekarskioh. Będzie wam posłane 
jeśli przyślecie pieniądze. Zadne 
nie jest prawdziwe bez podpisu fa- 
brykanta W, F. Severy, z Cedar 
Rapids, Ia., na kaźdem obwinięciu. 
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0 NAŚLADOWANIU Jezusa 
Chrystusa Tomasza a Kem- 
pis ksiąg czworo, tłómaczo- 
ne z łacińskiego; w mocnej 
oprawie ze złoconym tytu- 
likiem, cena - 50e 
SŁOWNIK polsko-angielski i 
angielsko - polski Aleksan- 
dra Chodźki w mocnej o- 
rawie ze złoconemi tytu- 
ikami, cena - 54. 


METODA Ollendorfa teorety- 
czno-praktyczna, nauczenia 
się czytać, pisać i mówić po 
angielsku w sześciu miesią- 
cach. Dwa tomy: 1) grama- 
tyka, 2) kłucz. W mocnej 
oprawie, cena - 82.00 


PORA BRAKNIE ARN NG DBA A 


POŚREDNIK polsko-angiel- 
ski książka dla Polaków do 
łatwego nauczenia się po an- 
gielsku, z opisaniem kazde 
go wyrazu jak się wyma- 
wła, wydanie poprawione i 

owiększone. W ypracował 
V. Dyniewicz, cena - 65e 


NAUKA WIARY i obycza- 
jów Kościoła Katolickiego, 
obszernie wyłożona, obja- 
śniona i stwierdzona miej- 
scami Pisma Św. i Ojców 
Kościoła, z przewodnikiem 

yeis dla rodzin chrześcijań- 

skich. Ozdobiona 10 koloro- - 
wemi obrazkami i licznemi 
rycinami. Format duży al- 
bumowy. Składa się z 8ch 


PERMEDNBRNNĄNA PAPA MOBB O ND ND NAA DN 


Dr. Syba's Celebrated Stomach Bitters 


LEK ŻOŁĄDKOWY. 


LECZY: części: 1) Nauka o wierze, 
Niestrawność, brak 2) Nauka o przykazaniach, 
Apetytu,  Zatwar- 3) Nauka o środkach łaski. 
dzenie, Mdłości, prawna w płótno angiel- 


Nerwowość, Choro- 
bę Nerek, Chorohę 
Wątroby, Ospałość, 
Febrę, Malaryę itp. 


3.25 


ZY WOT PANA i Zbawiciela 
į Jezusa Chrystusa i Bogaro- 
} 


skie z złot. wyciskami 


. L. Smith 


Tak dobry dla kobiet, jak i 
dla mężczyzn. Spróbuj go! 


DR. SYBA'S ŻOŁĄDKOWY BITTERS, usu- 
wający choroby wymienione, nadaje zarazem cia- 
łu czerwoność i wzmacnia cały organizm. Dobre 
trawienie jest fundamentem, na którym buduje 
mię nasze gdrowie; z dobrze strawionych pokar- 
mów wchodzą do nasrga *iąła mirowe cząsteczki, 
formuje się czrsta kr jest to niezbędnem de 
utrzymania zdrowia i ów 5o życia. 

ZOŁĄDKOWEGO 
e. urgfany trawiące, 
à | chore cząstki ciała 
«wiez:= 1 siłą organom 


dzicy Maqyi, wydał ks. dr. 
Łukowski; z wieloma ryci- 
nami, o 750 stronie, opra- 
wna w angielskie płótno, 
z wyzłacanemi tytulikami 
na okładce i na grzbiecie, 
cena - - - $3. 

ŻY WOT BOGAKODZICY N. 
Panny Maryi i Jej Oblu- 
bieńea Św. Józefa, połączo- 
ny z opisem najgłówniej- 
szych miejsce cudownych i 
czcicieli Maryi. Dzieło to 
poleeone przez 33 Książąt 
Kościoła; ozdobione 8 śli- 
cznemi obrazkami koloro- 
wemi i przeszło 700 drze- 
worytami; oprawne w an- 
gielskie płótno z wyzłaca- 
nemi tytulikami, cena $3.50 

W. DYNIEWICZ, 
582 Noble st., Chicago, IL 
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UŻYCIE DR. SYRA 
BITTERS wzmacnia 
usuwa wszelkie niepo! 
przywracając regulart 
tywotnym. 

Jeżeli cierpicie na bę ?eządka, nerek Jub 
wątroby, piszcie po De. Iyaa Ce Watad Stemask Bh- 
ters do jego jeneralnego 2,%%% 


J. L. SMITH, 
212 W. Division St. Chicago, III. 


mre 


Bitters ten jest tylko pra** 
szym podpisem. 

Powyższe lekarstwa uie -4 
aptekach. 


wym s powyż- 
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GAZETA POLSKA. 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


AMest Polish Newapaper in the lalted States. 


Appearing Every Thursday. 


Established 1873. 


Fe=presuntn the intereste of nearly 2,000,004 
- wa throughout the United States aud 
a 


Subseription, Twu Dollars per year. 


BATES OF ADVERTISING: 


1 year - 830.00 

4 momtha - 815.50 

(ma linach 4 3 monthn - - . 810.00 
| 1 month . - - $o 

LóOne time - . . 82.00 

Qua line one time . Oe 


. . ‘Oe. 
Beading malter 40 centa per lina per |usertlan. 


The “Gazeta Polska”, read In all the Staten 
and Territorina of ihe Union in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argenttae Re 
poblic, In France, Great Britain and Ireland, Ger- 
many Austria, Swiizerland, Servia, Danubiar 
Principalitiee, Turkey, In Asla, Africa and Ans 
tralis, and irral]l the provinces of ancient Poland, 
a really a Firat Clasa Advertising Wadium. 


AM Communicatioun OusLt ta be Addressed: — 
w. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ills. 


"GAZETA POLSKAS” BOOK DEPLKTEFNT. 
Imported Ronkn, We have over 400 works 
af our Own publicatłom and edition. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsze (zanoplime Polskie w Ntan, 4 jedna. 


Wychodzi co Cz wartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA WYNOSI BOCZNIE: 
W Stanach ZJedm, Canadzie I Meksyku.. 
F Europie, Axyl, Afryce, Australii, 
Ameryce Południowej I Środkowej..... 


$2.00 


PUSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoazące jednego cala druku na ras ledeno 
50 centów, nasiępnie połowę. p 

WUSZYKIWAŃNIA na rax jeden jak f ogłoszenia 
o fPmlanie mieszkania lob założeniu jakiego 
przedsiąblormtwa dla atouentów uaprząd pła- 
inych, bezpłatnie, 


ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary Í nowy adros. 


PIENIADZE niżej Jednego dolara można przyre- 
łać w 1 lub »-centowych znaczkach pocztowych. 


CTENIĄDZE winne być przenyłane przez P. O 
Money Order, Expres lub w liście registrowanym. 


Rękopisów nie zwraca się. 


| = 
Wazelkie listy, koreapomdenc"" i pieniądze. 
winne być adresowane: 


W. DYNIEWICZ, 
53% Noble Str., . Chicago, Il. 


PIE 'WSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 
osiada na składzie 

Książki importowaae x Europy, oraz własnego 

wydaala | nakładu przeszło 400 dzieł i dzieick. 

— hi 


TELEFON MONROE 1256. 


CHICAGO, ILL., 13-go Cserwca, 1901. 


PIEŚN PIELGRZYMSKA. 


Gdzie ty idziesz w wieku kwiecie? 
Gdzie idziesz nadobne dziecię? 
Poszarpane suknie twoje, 

Poorały czoło znoje, 

1 westchnienie, 
Przypomnienie, 

Co cbwila z serca wypada — 

Bystre oko, choć twarz blada, ` 

Bystre oko męstwem płonie 

Miecz złamany ujął w dłonie. 
On zdradsony, 
Opuszczony, 

Potępiony! — idzie w kraj daleki. 

Obce grody — miasta — rzeki 

Przebył, góry nieb>tyczne: 

A nad skały — wiekoliczne, 
Potężniejsza, 
Rosgłośniejsza, 

Jego sława w całym śsiecie! — 

Któż ty jesteś biedne dziecię? 

To obrońca Polekiej ziemi, 

Najpierwszy między mężnemi, 
Poświęcony, 

Przeznaczony 

Poświęcenia krwią ognistą. 

Myślą swoją promienistą 

Podnieść x gruzów tweje plemię, 

Roszielenić twoją ziemię, 

I sam siebie 
Przelać w ciebie, 
Polsko! To pielgrzym! — To piel- 
grzym — 
M. Chodżko, 


BILANS WOJNY POŁUDNIOWO- 
AFRYKANSKIEJ. 


Smutna wojna południowo- 
afrykańska jeszcze nie prędko 
się zakończy. Lecz jej prowi- 
zoryczny bilans da się już 
zestawić. Bilans ten jest obra- 
zem nędzy i rozpaczy, gdyż 
obecnie formalnie już przy- 
znano, że podbicie Transvaalu 
kosztować będzie zwycięzką 
Anglią tyle ce do centa, ile 
zwyciężona Francya po wojnie 
w r. 1870 71 zapłacić musiała 
Niemcom; mianowicie 200 
milionów funtów szterlingów, 


czyli 1ooo milionów dolarów. . 


Sumę tę olbrzymią pożarły 
koszta przewozu wojsk; lub 
też  puszczona ona została 
z dymem, w prawdziwem tego 
słowa znaczeniu; została ona 
puszczoną w powietrze. Do- 
tychczas kosztuje ona tyle, 
ile kosztowała wojna Krym- 
ska. Lecz wojna w Sebasto- 
polu była dla Anglii ko- 
nieczną. Osłabiła ona Rosyę, 
stawiła jej zaporę, właśnie 
w chwili, gdy planom jej na 
zajęcie Konstantynopola nic 
już nie stało w drodze. Lecz 
jaki pożytek z obecnej wojny? 
kopalnie Transvaalu, jeśli 
racyonalnie ` eksploatowane, 
dają rocznie 81⁄4 miliona fun 
tów szterlingów dochodu. 
Piękny kawał grosza! Lecz 
nie wystarcza to na opłacanie 
procentów od długów, jakiemi 
kraj obciążyli Rhodes, Cham- 
berlain i Co. Oszczędności 
półwiekowe — słowo to padło 
w parlamencie angielskim — 
zostały hanlebnie zmarnotra- 


wione tylko na to, by Afrykę 
południową zamienić na pu- 
stynię, której ukultywowanie 
kosztować będzie Anglią nowe 
ofiary i olbrzymie sumy pie- 
niędzy. 

Wszystkie te olbrzymie 
straty nie mogą wcale być 
zrównoważone przez wzrost 
powagi, jaki zdobyła sobie 
Anglia przez  zwyciężenie 
Boerów. Brytowie dumni byli 
dotychczas z swego rzeczy- 
wiście pojedyńczego opoda- 
tkowania; obecnie, by pokryć 
koszta tej wojny, jest Anglia 
zmuszoną nowe wymyślać po- 
datki i dekrutuje cło impor- 
towane na cukier, zatem na 
artykuł sprowadzany z wła- 
snych kolonij i zagranicy. 
Przez to złamała Anglla zasady 
wolnego handlu, którym nie- 
dawno cały świat chcłano 
uszczęśliwić, dopóki nie zro- 
zumłano, że wolny handel 
byłby poświęceniem własnej 
pracy Anglii. 

Gdyby się nawet ten zamiar 
powiódł, to cło wywozowe 
w każdym razie jest szkodlł- 
wem. A i takie postanowiono 
w Anglii ustanowić na an- 
gielski węgiel kamienny, zatem 
na produkt, odgrywający w ze- 
wnętrznym handlu Anglii nie- 
zmiernie ważną rolę, W nie- 
których razach węgiel an- 
głelski żadnym innym zastą- 
płonym być nie może. Przy- 
najmniej dotychczas nłe za- 
częto eksploatować pokładów 
węgla w tak dobrym gatunku 
i tak odpowiedniego dla wy- 
twarzania siły parowej, jak 
węgiel angielski. Naturalnie, 
że obecnie zacznie się ener- 
gicznie za takowym poszuki- 
wanie. Najświeższa rezolucya 
izby niższej decyduje: każdy 
parowiec, używający węgiel 
angielski i każda fabryka 
muszą teraz przyczynić się do 
zapłacenia kosztów wojny po 
łudniowo afrykańskiej. Każdy 
okręt, biorący węgiel z an- 
gielskich stacyj węglowych, 
musł opłacić cło. Jakkolwiek 
to cło mogłoby być niskie — 
to idzie tutaj o ogromne sumy, 
ze względu na zużywane nle- 
zmierne ilości węgla angiel- 
skiego. Cło to najpierw dotkne- 
łoby najwierniejszego sprzy- 
mierzeńca Anglii, Włochy, 
kraj najuboższy w  węgłeł 
w śwlecie. Z powyższego 
widać jasno, jak niezmiernie 
ważnemi w ekonomiczne na- 
stępstwa dla całego świata 
są skutki wojny południowo- 
afrykańskiej, którą początkowo 
uważano z tak ogromną lekko- 
myślnością za sprawę czysto 
osobistą Anglii I republik 
południowo afrykańskich. 

Prócz tego potwierdzają się 
pogłoski ©  zaprowadzeniu 
w Anglił obowiązkowej, ogólnej 


służby wojskowej. Obecna 
kryzys wykazała,. że przy 
obecnym systemie Anglia 


w każdym poważnym poli- 
tycznym zatargu jest bezsilną, 
gdzie rozstrzygnięcie zbrojne 
nastąpić musi na lądzie, nie 
na morzu. Czy Anglicy przy- 
staną na obowiązkową służbę 
wojskową?  Wątpić należy, 
gdyż przymusowa służba woj 
skowa jest największem ście- 
śnieniem osobistej wolności 
i własnej woli. W Niemczech, 
Rosyi i innych krajach euro- 
pejskich znoszą ludu łatwiej 
taki przymus wskutek dłu- 
gliego przyzwyczajenia i wy- 
chowania, lecz w Anglii system 
taki nie łatwo da się zapro- 
wadzić. 

Z tego wszystkiego zrozu- 
młeć można, na jakim prze- 
łomie znajduje się obecnie 
Anglia | bardzo jest rzeczą 
nie pewną, czy ten olbrzymi 
organizm, rczwijający się do- 
tychczas tak świetnie, za- 
trzyma I w nowem położeniu 
i warunkach taką samą siłę 
żywotną, energię i zdolność 
do rozwoju, jakimi odznaczał 
się dotychczas. 

Bilans z południowej Afryki 
nłepomyślnłie wypada dla 
Anglii. 


0 PSZCZOŁACH. 


Poznawszy choć pobieżnie 
naturę pszczół, zapytajmy się: 
w jaki sposób rozpocząć 
pszczelnictwo? 

Kto ma pszczoły, o tego tu 
nie chodzi. Ale jak sobie po- 
radzi ten, który pszczół je 
szcze nie ma, a jednakowoż 
chętnie chciałby słę zająć 
pszczelnictwem, które nawia- 


sem mówiąc jest jednem z 
najpiękniejszych i najprzyje- 
mniejszych rozrywek. 

Najlepiej z okolicy kupić 
soble od rzetelnego człowieka 
1 lub 2 koszki pszczół. Mając 
jedną, można jej w pierwszym 
roku pozwolić wyroić się 1 raz 
z tych 2 kószek w przyszłym 
roku kószkę z młodą matką, 
tj. wyrojonego macierzaka 
czyli starą kószkę przeznaczyć 
tylko na znoszenie młodu, a 
drugą kószkę tj. 1 rój, zosta- 
wić do rójki. W podobny spo 
sób później dałej postępować 
można, i będzie ten zysk, że 
większa połowa — naturalnie 
pnie z młodemi matkami 
— rolć silę wcale nie będzie, 
tylko miód znosić, podczas 
gdy mniejsza część głównie 
do wydania roju przeznaczone. 

Najgodniejszy czas do ku- 
powania pszczół jest wiosna. 
W jesieni możnaby kupić do 
brze wtenczas; gdy się ma 
pewność, że matka w pniu 
jest młoda, najwyżej dwule- 
tnła I że pszczoły mają dosyć 
młodu na zimę, tj. że kószka 
bez denaicy (deski spodniej) 
waży przynajmniej 40 funtów. 
Wiosną o tyle lepiej kupować, 
że się nie ma obawy o to, a- 
by pszczoły w zimie “spadły” 
to jest umarły czy to z głodu, 
czy dla zimna, lub innej przy- 
czyny, a nadto poznać można 
po pewnych oznakach, jaką 
jest matka. Kószka bez den- 
nicy na wiosnę, np. w kwie- 
tniu, powinna ważyć 25—30 
funtów. 

Chcąc kupować w bliskości, 
trzeba to uczynić zimą i prze- 
nieść pszczoły na nowe miej- 
sce jeszcze w zimie, zanim 
pierwszy raz z kószkł wyjdą 
dla oczyszczenia się z kału w 
zimie w nim nagromadzonego, 
tj. zanim ich “oblot” nastąpi. 
Bo inaczej wrócą na dawne 
miejsce, które dobrze poznają 
po pierwszym swoim wiosen- 
nym oblocie, jeżeli odległość 
mlejsca nowego od starego 
wynosi mniej, niż 1 lub 2 mi- 
le. Kupując zaś z miejsca 2 
mile oddalonego można je 
każdego czasu przewozić na 
nowe miejsce, gdyż nie wró 
cą w locie swym na dawne 
miejsce dla tego, że zbyt od- 
dalone. 

Sara co prawda, latoś ina- 
czej postąpiłem, bom kupił 
dnia 1 kwietnia 2  kószki 
pszczół od sąsiada, o 200 kro- 
ków tylko od mojej pasieki 
mieszkającego, który się chciał 
przeprowadzić na inne miej- 
sce. Zapewne bracia pszcze- 
larze powiedzą: Patrzcie! In- 
nych poucza, a sam przeci- 
wnie robi, ale proszę o odro- 
binę cierpliwości. Ponieważ 
chodziło mi o powiększenie 
pasieki, próbę uczyniłem, i u- 
czyniłem dla tego, że właśnie 
w dniu r kwietnia u moich, 
jak i u sąsiada mojego pszczół 
nastąpił dla pięknej pogody 
pierwszy wiosenny oblot. Po- 
nłeważ przy tym oblocie 
pszczoły wyszły tylko po za 
kószkę, a nie w pole, przeto 
uczyniłem próbę, która mł się 
dotychczas udała, bo pszczoły 
na dawnem miejscu się nie 
błąkają. Cały kwiecień odtąd 
zimny, więc pszczoły mało wy- 
chodzą; a zanim gromadnie 
wychodzić będą w pole już 
nastanie młode pokolenie, 
które nie zna dawnego stano- 
wiska. 

Przy kupowaniu pszczół 
trzeba I na to zważać, aby 
pień był muszny, to jest, aby 
miał dużo pszczół. Jak to po 
znać? Oto przewróciwszy kósz 
kę do góry dnem podkurz 
nieco pszczoły, aby się ścią- 
gnęły w głąb. (NB. Do pod- 
kurzania używa się malej dy- 
maczki z blachy z mieszkiem 
podobnym do kowalsklego; 
w tę dymaczkę kładzie się 
trochę węgli I slana i zamyka 
przykrywą śpiczasto zakończo- 
ną.) Gdy teraz zajrzysz pomię- 
dzy plastry a obaczysz we 
wszystkich uliczkach między 
plastrami pełno pszczół aż do 
połowy kószki, to pień dobry 
i muszny, Jeśli zaś w połowie 
kuszki mało pszczół obaczysz, 
to pień słaby, a takiego nie 
warto kupować. 

Najważniejsza zaś rzecz, aby 
była zdrowa, młoda matka, 
gdyż od jej dobroci przyszłość 
całego roju zależy. Gdy ma- 
tki w pniu nie ma na wiosnę, 
to pień żadnej nie ma warto- 
ści, bo pszczoły wszystkie po- 


marnieją, jeśli się ich zawcza- 
su z innym rojem nie złączy 
lub w inny sposób nie za- 
radzi. 

Jak zaś poznać, że pień ma 
zdrową i młodą matkę? Są, 
różne oznaki, do których po- 
znanła naturalnie doświadcze- 
nia I prawnego oka potrzeba. 
Dla'ego początkujący pszcze- 
larz kupując pszczoły zawsze 
doświadczonego pszczelarza do 
pomocy wziąć powinien. 

Gdy się kupuje pszczoły np. 
w kwietniu I maju, gdy pszczo- 
ły w pole idą, to tam, gdzie 
pszczoły gromadnie wylatują 
i z pyłkiem na nóżkach wra- 
cają, tam maja matkę dobrą. 
Gdzie zaś pszczoły leniwie wy- 
chodzą w pole, kiedy niekie- 
dy jedna wyjrzy, wyjdzie lub 
się też wróci, tam coś w nie- 
porządku; tam zapewnie nie 
mają matki, 

Jest jeszcze znak inny. Gdy 
słę pszczoły podkurzy dymem 
choćby tylko od cygara, a o- 
ne wgłąb się ściągną i dosyć 
cicho siedzą, to mają matkę. 
Gdy zaś podkurzone z dołu 
rozchodzą się po wszystkich 
stronach, długo huczą i w ku- 
pę słę nie gromadzą, to znak, 
że matki nie mają. 

Zresztą najpewniejszy do- 
wód, że matka w pniu jest, 
to czerw. Gy się bowiem roz- 
chyli u przewróconej kószki 
plastry i mniej wlęcej w środ- 
ku obaczy gładko zasklepione 
komórki, gęsto i szczelnie, je- 
dną obok drugłej, choćby ich 
nie było bardzo wiele, wten- 
czas w roju jest matka zdro- 
wa i młoda, bo młoda matka 
przy czerwieniu komórki ża- 
dnej nie opuszcza. Pszczoły 
zaś ten czerw gęsto oblegają 
i ani dymem spędzić się nie 
dają, bojąc się, aby się czerw 
nie zaziębił. 

lony natomiast obraz nam 
silẹ przedstawia w kószce, w 
której matka jest niedołężna, 
4 lub 5 letnia. Tam czerw nie 
szczelnie zapełnia komórki, 
lecz pojedyńczo, tu i ówdzie 
na plastrze się znajduje, a du- 
żo komórek jest próżnych; 
tam więc czas najwyższy ska- 
sować matkę starą Í zastąpić 
ją młodą. Z taką matką po- 
czątkujący pszczelarz pszczół 
kupować nie powinien. Że 
trutówkę poznać można po 
komórkach wypukłych, o tem 
była już mowa. 

O WARSZAWIE DAKOTEJSKIEJ 

PRAWDZIWYCH SŁÓW KILCA. 

Przestrzeń parafii naszej całej, 
wynosi 400. mil w kwadracie tj. 
wszerz i wzdłuż 20 mil angielskich. 
Kościół jest w samym środku. Ro- 
zumie się, że na krańcach parafii 
nie sami już Polacy, bo tu i ówdzie 
znajdzie się już oboonarodowiec i 
innowierca. W obrębie tym nali- 
czyłem 1i szkółek dystryktowych, 
do których uczęszczają polakie 
dzieci. 

Ta jażcić przeciwko szkołom kra- 
jowym nikt nio mieć nie może, jak 
nie ma parafialnych. Polacy do za- 
łożenia szkoły parafialnej nie mieli 
dawniej zachęty, ani przykładu du 
tego nie znaleźli w okolicy, bo u 
katolików angielskich po małych 
misyach szkół parafialnych nie ima. 
Ale tam nie dziwota, bo s% małe 
misye, ale 283 familij polskich pol- 
ską szkołę mieć powinny. 

Atoli dzisiaj mędrsi tak się z dy- 
stryktem zżyli, że o innej szkole 
nie chcą, głupsi naturalnie nawet 
do szkoty dystryktowej szlą dzieci 
pod przymosem tylko, inni znowu 
twierdzą, że im byłoby daleko do 
szkoły parafialnej. Dosyć, że się 
wszyscy poczęli społecznie wyma- 
wiać. 

I taki stan rzeczy w osadzie pol- 
skiej dziś Boga dzięki zamożnej 
wlecze się od lat dwudzieste. Na- 
turalnie, że nie Odrazu szkoła mo- 
gła istnieć, bo nie od razu kolonia 
się rozwinęła, ale od lat dziesięciu 
przynajmniej szkoła parafialna mo- 
gła już snadnie stanać. Ale nie sta- 
nęła, bo jej poprostu nie choiano. 
A skutki braku takiej szkoły są 
straszne. Starsi tj. rodzice mówią 
w domu jak umią po polsku, ale 
dzieci muszą iść z domu polskiego 
do szkoły angielskiej, Ileż muszą 
wycierpieć takie niewinne istoty ma- 
leńkie w takiej szkole i jak długo, 


nim zrozumieją cokolwiek nauczy- 


ciela. Staryby tego nie wytrzymał, 
ale maleństwu każe się znosić takie 
męki. Dziecko straci w taki sposób 
chęć do nauki i o rozwoju umysło- 
wym ani mowy być nie może. To 
też taki dzieciak, gdy podrośnie o 
tyle, że już może rozumieć swego 
nauczycieła, mści się później na nim, 
że gdy ten uczy po angielsku, on 
mu dosyć głośno przedrzeźnia po 
polsku. 

I żal się robi dzisiejszych wyro- 
stków, którzy słabo dziś mówią po 
polsku a i nie świetnie po angiel- 
sku, bo w tej nauce angielskiego 
brakło porównania z językiem oj- 
czystym. I grzeszą rodzice, którzy 
o szkołę parafialną nie dbają, jeśli 
zasoby 1 środki po temu mają. 

Tak samo grzeszyliby i oi, którzy 
sposobności po temu nie mają, a 


dzieci do angielskiej szkoły nie 
chcieliby posyłać, bo są Polakami. 

Miałem ciekawe zdarzenie na ma- 
łej misyi polskiej w Gnieźnie około 
Lidgerwood N. D. 250 mił od Da- 
kotejskiej Warszawy. Dojeżdża tam 
ksiądz niemiecki, ale taki co i Niem- 
oów i Polaków i Czechów prowa- 
dzi do jedności języka angielskiego 
bv sobie w ten sposób snadniej po- 
módz. Bo i co będzie robił. Niem- 
ców tam najwięcej, więc biskup 
dał Niemca. Ale to jeszcze poczci- 
wy Niemiec, że ciągnie wszystkich 
nie do niemczyzny, ale angliczyzny, 
która koniec końców każdemu po- 
trzebna na ziemi amerykańskiej. 
Twierdził ów ksiądz, że mię spro- 
wadził dla starszych na spowiedź 
wielkanocną, a dzieei to on sam na 
pierwszą spowiedź wszystkie razem 
przygotuje. A tu rodzice żądają, 
abym ich dzieci do 1. Komunii 

więtej doraźnie przyjął w polskim 
języku, bo ich dzieci polskie, a nie 
angielskie. W jednej godzinie to 
się stać nie może, ale w końcu ule- 
gam życzeniu i dzieci egzaminuję. 
Nie umiały one po polsku, ani po 
angielsku. Powiedziałem rodzicom: 
uczcież wasze dzieci w domu po 
polsku, a pczwólcie, żeby je wasz 
proboszcz przygotował po angielsku, 
bo przecie chodzą do szkoły angiel- 
skiej, gdy innej nie nacie. Innej 
rady nie ma, bo do mnie ate 256 
mil. Powstał rajwach wielki w ko- 
Ściółku, który sobie zbudowało 30 
familij Polaków. Zdumiałem się i 
łza mi błysła w oku. O mało nie 
krzyknąłem: Jeszcze Polska nie 
zginęła. Ale rajwach załagodziłem 
temi słowy: Jakąż radę znajdziecie 
we 39 familij poozoiwi OOM 
Czyż możecie żądać od Niemca, *'by 
się uczył po polsku za 200 dolarów, 
które mu rocznie płacicie za to, że 
was zaopatruje? T'o poczviwych pa- 
tryotów rozśmieszyło, a jam jeszcze 
dodał: to' jeszcze dobrze, że się wam 
nie każą po moskiewsku uczyć w 
Ameryce. 

I tak skończyła się mała heca 
komicznie, ale jam pomyślał: mój 
Boże, ci co mogą mieć polską szko 
łę, nie chcą jej, a ci co nie mogą, 
ohcieliby jej. I tak zawsze u nas. 
Gdyby nam zakazano szkół polskich 
w Ameryce, tobyśmy je na złość 
stawiali. Taka nasza natura. Ale 
nam wolao, więc nie dbamy o nie. 
Prusy źle robią. Niech tylko wolno 
tamże bgdzie swobodnie uczyć po 
polsku, a Polacy sami wnet się sta- 
ną Niemcami. 

Austrya mądrzejsza. Tam zaka- 
zu nie ma. Ale jak urlopink wróci 
od wojska zaraz się matki pyta 
“Mutter” jak się po polskn naty- 
wa ten “Gans?” Tacy jesteśmy i 
zdaje się, rady na to nie będzie. 
Jeden proboszcz na zachodzie zwró- 
cił uwagą młodzieży, by koło ko- 
ścioła po nabożeństwie mówiła po 
polsku. Skutek był ten, że mówiła 
po angielsku i to głośniej żeby le- 
pej słyszał. Ale to już nie w War 
szawie było. 

Ks. Gawłowicz. 


Lawrence, Mass. 4 czerwca 1901. 

Sżanowna redakcyo *'Gazety Pol. 
skiej” proszę o umieszczenie poniż- 
szej korespondencyi. Bractwo św. 
Józefa urządziło bal dnia 30 maja, 
który odbył się bardzo dobrze i z 
korzyścią dla Towarzystwa. 

Należy się podziękowanie bractwu 
św. Michała Archanioła z Haver- 
hill, Mass., które nas poparło. Ser 
dęczne podziękowanie składamy 
także wszystkim rodakom z Lauren- 
ce, Haverhill i Lowell, Mass., jak 
wogóle wszystkim, którzy wzięli 
udział w tej zabawie. 

Z bratniem pozdrowieniem 
Michał Dziadosz, prezes; 
Jan Burgiel. sekr. fin. 
Franciszek Indyk, sekr. prot. 
Komitet Towarzystwa. 


Gdyby każda niewiasta 
przeczytała dzieło pt. Nauka 
Położnictwa nie byłoby tyle 
chorych kobiet w Ameryce. 
Książkę tę można teraz spro- 
wadzić za bajecznie niską ce- 
nę $1.50. Poprzednio sprze- 
dawana była po 7.00. Czytaj 
ogłoszenie na stronicy pierw- 
szej. 

POLSKIE WYDAWNICTWO MU- 
ZYCZNE, 

Dla młodzieży w tym kra- 
ju, uczącej się gry na forte- 
pianie lub innych instrumen- 
tach, trudno było dotąd do- 
stać podręczniki, zawierające 
melodye polskich pieśni pa- 
tryotycznych i światowych, 
tańców, marszów polskich, 
śpiewów z oper polskich itp. 
Adresy polskich handli mu- 
zycznych w starym kraju ma- 
ło komu tu w Ameryce są 
znane, więc posługłwano się 
szkółkami i podręcznikami an- 
glelskiemi. Ztąd pochodzi, 
że pasza muzykalna polska 
młodzież melodyj polskich 
grać nie umie. 

Wobec tego za wielką za- 
slugę poczytujemy znanemu 
polskiemu muzykowi artyście, 
panu Bolesławowł J. Zalew- 
skiemu, że założył pod nu- 
merem 726 V. 17 Str. pol 
ski handel muzyczny i wydał 
teraz wyczerpujący katalog 
utworów własnych i impor- 
towanych z Europy oraz 


| miejscowych i amerykańskich 


o 26 stronicach. z 
Polecamy niektóre wy- 
dawnictwa muzyczne, zawarte 
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w katalogu pana B. J. Za- 
lewskiego, szczególnie wiele- 
bnym Siostrom nauczyciel- 
kom muzyki w naszych szko- 
łach parafialnych., Nuty na 
fortepian w tych dziełkach u- 
myślnie ułożone, dla dzieci i 
początkujących. 

Rozumie słę jednakże, iż 
p. B. J. Zalewszi przeważnie 
ma na składzie utwory dla 
starszych I biegłejszych w mu- 
zyce. 

Brak miejsca nie pozwala 
nam  wyszczególnić wiecej 
wydawnictw, wymienionych 
w rzeczonym katalogu, za- 
znaczamy tylko, że wszelkie 
utwory, znajdujące się w pol- 
skim handlu muzycznym w 
Chicago, przenikłe są polskim 
duchem narodowym i jako 
takie wielce się przyczynią 
do utrzymania polskości w 
tym kraju. 

We wszystkich sprawach 
udawać się do Polskiego Wy- 
dawnictwa Muzycznego, gdzie 
możaa otrzymać wszystko, co 
wchodzi w zakres muzyki lub 
śpiewu, jako to: Nuty na 
fortepłan, do śpiewu, na or- 
kiestrę rżniętą lub dętą, szko- 
ły na różne instrumenta itp. 
Po katalog adresować nale- 
ży: 

Wydawnictwo Muzyczne 
B. J. Zalewskiego, 726 W. 
17th St., Chicago, Ill. 


Polacy w Ameryce. 


* Milwaukee, Wis., Wha- 
dysław Gaudyński, 2gi poru- 
cznik Gwərdyi Kościuszki, o- 
trzymał wiadomość od Liller, 
generalnego adjutata, że za 
rekomendacyą pułkownika 
Martin T. Moore, został za 
mianowany sztabowym ofice- 
rem towarzystwa weteranów 
z wojny hiszpańsko-amerykań- 
skiej w departamencie Stanu 
Wisconsin. 

Posada ta jest zaszczytem 
dla p. Gaudyńskiego, dla te- 
go że obowiązkiem jego bę- 
dzie zorganizować oddziały 
czyli towarzystwa weteranów 
w Stanie Wisconsin. 


* Toledo, Ohio. W szpita- 
lu tutejszym umarł po długich 
cierpłeniach śp. ks. Feliks S, 
Motulewski, były długoletni 
proboszcz parafii św. Antonie- 
go. Pogrzeb śp. ks. Motule- 
wskiego odbył się we wtorek 
przy licznym udziale wiernych 
i duchowieństwa, 


* Mill Creek, Pa. Grono 
postępowej | dobrze myślącej 
młodzieży naszej założyło no- 
wą kapelę do której zaraz w 
początku wstąpiło dwudziestu 
członków. Jestto bardzo chwa- 
lebne, że młodzież nasza za- 
miast tracić czas na hulankach 
lub w szynkach przystępuje 
do tak licznych towarzystw. 


* Z Iron Belt, Wis., dono 
szą, że w Atlantic kopalni gór- 
nicy Jan Lament i Andrzej 


Somczak masą ziemi zasypani 
zostali. Lamonta odkopano po 
11 godzinach; żył jeszcze, lecz 
umarł w godzinę potem. Som- 
czak już nie żył, gdy go od- 
kopano. 

* Pittsburg, Pa, Polak Jan 
Sagiński, forman robotników 
pracujących nad budową do- 
ków i grobli przy wyspie 
Brunots Island na rzece Ohio 
o mało nie utonął zaprzeszłej 
środy wraz z jedynastoma ro- 
botnikami, Byli oni przy pra- 
cy na owym doku, gdy wtem 
dok, — osłabiony wezbraną 
dość wysoko wodą, zaczął o- 
balać się i płynąć z wodą. 
Wpadli wszyscy do wzburzo- 
nej, wartkiej wody, ale się ry- 
chło wyratowali — tylko Sa- 
giński odrzucony najdalej na 
bystro płynącą rzekę, złapał 
się płynącego kloca, ale dru- 
gi kloc zrzucił go z niego i 
Sagiński zanurzał się po raz 
trzeci, gdy dopłynięto do nie- 
go na łódce i uratowano, 

* Pleasant Home, w Mani- 
tobie, Kan., rozrasta się w 
piękną kolonię. Zakładają się 
tu kościoły, cerkwie i szkoły. 
Kolonia nasza Założona przed 
4 laty liczy już obecnie do 
600 familij, pochodzących prze- 
ważnie ze wschodniej Galicyl, 
W Sifton nauczycielem jest 
p. W. B. Chichocki, który w 
tych dniach poślubił pannę 
Aonę Kaszczak. Na ślubie 
było obecnych wielu obcona- 
rodowców. 

* Dunkirk, N. Y. Biskup 
Quigley zamierza podzielić pa- 
rafię i pobudować drugi pol- 
ski kościół, ponieważ stary 
kościół nie może pomieścić 
wszystkich parafian. Nowy 
kościół stawiać ma Wbny ks. 
Hordich, młody I dzielny ka- 
znodzieja i uczciwy pasterz. 
Między Polakami w Dunkirku 
z tego powodu wielka radość, 
bo ks. H. w Dunkirku się 
urodził i w Duakirku spędził 
swoje młode lata, 


* Buffalo, N.Y. Dnia 2 go 
czerwca odbyły się w koście- 
le św. Kazimierza prymicye 
Wiel. ks. Ludwika Ig. Orlika; 
który ukończył studya w se- 
minaryum św. Bonawentury, 
w Alleghany, N. Y. 


* Toledo, Ohio. George M. 
Katafiasz zaskarżył kompanię 
tramwajową "Toledo''o0'25000 
odszkodowania, za to, że w 
jego szynku kompania dala 
za silny prąd elekryczny, od 
którego on utracił władzę nie- 
których członków. 


Przy egzaminie medycznym. 
Profesor: Lecz gdy wszystkie 
środki na poty, któreś pan wymie- 
nił nie nie pomogą, cóż pan wtedy 
zrobiss? 
Student: Wtedy przyślę mojego 
pacyenta do pana na egzamin: 


Dobry interea. 


Srul. Te panienke dostanie 1,000 
złotych posagu, jeżeli jej tate nie 
zbankrutnje... 

Icek. A jak zbankrutuje? 

Srul. Nu, wtedy rozumie się, do- 
stanie una dwa razy tyle. 


ŚWIĘTY DŹLULAJ »edehodzi. Jezeli chcesz obchodzić 


Świerego Dziulsja 


po amerykańsku, 
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10 mnsisz koniecznie PUSZCZAĆ FAJERWERKI. Przyślijcie nam 
54.23 a poślemy wam pudełko, zawierające następujące ognie sztuczne: 


12 
12 


ASSORTMENTS OF 


« 


kawałkow punk 


12 głośnych Iewey bomb, sprzedawane po 5c—60c 
6 kolorowych pryzmatycznych bukietów 5c—30c 


saksońskich kół, po 10c—$1.20 
klondyke nawałnic po 3c— 36c 
ogni sztucznych po 1c—24c 
ogni kwiatowych po dc -We 
kółek sztucznych po 1c—%4c 
skaczących ogni po 1c—%c 


2 gatki rzymskich śwlec po 1c—24c 
3 i A + 2c—48c 
« « « 


. “w « 


- 10c—00c 
ozdobnych rakiet 1c—12c 
« « “ 3c—8B0c 
5c—30c 
1uc—60c 
1c—12c 


48.16 


« 
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Razem 


Wymienione fajerwerki sprzedają po po- 


wyższych cenach tylko w wielkich mia- 
stach. a w małych miasteczkach trzebaby za nie zapłacić od $10 do 
515. Jeżeli chcesz obchodzić należycie “Swięty Dziulaj,* przyślijcie nam 
84.23, a powyższe fajerwerki będą wam natychmiast wysłane. 


Adresujcie: 


! 531 Noble st., 


THE MARION SUPPLY C0. 


Chicago, Il 
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AMERYKA. 


Śnieżyce i mrozy. 


ST. PAUL, Minn., 6 czer- 
wca. — Z Lead, S. D., do 
noszą: Zapowiedziane z po- 
wodu konwencyi rycerzy Py- 
tlasa uroczystości musłały być 
odwołane z powodu nawalnej 
śnieżycy, Na noc zapowiadają 
silny mróz. 

Podobne raporty nadchodzą 


i z innych okolic stanu. 
Szkody w plonach będą ol- 
brzymie. 

Z Moravia, Ia. donoszą: 


Grad zrządził w ogrodach i 
na polach w całej okolicy 
„ogromne szkody. Gdzie 
niegdzie grad pokryła ziemię 
warstwą trzy cale grubą. 

Z Cedar Rapids, Ia., tele- 
grafują: W czasie burzy na 
tutejszym dworcu wiatr za- 
Pędził bydlęcy wagon na 
główny tor i pociąg ekspre- 
sowy kolei Chicago St. Louis 
nań najechał. Lokomotywa, 
tender | dwa wagony wyle- 
cłały z szyn. Palacz zabił się 
na miejscu. Pasażerom nic się 
nie stało. Cała wschodnła 
część Iowy pod wodą. Szkody 
będą olbrzymie. 

W Iron Belt, Wis., dwóch górników 
zasypała ziemia: 

IRON BELT, Wis., 4czer- 
wcą. — Dwaj górnicy John 
Lamont i Andrzej Szymczak 
zostali żywcem  pogrzebani 
skutkiem usunięcia się ziemi 
w kopalni Atlantic. Przystą- 
piono niebawem do pracy, 
aby ich odkopać. Dokonano 
tego wczoraj, ale oba już nie 
Żyli. 

Stany Zjednoczone zakupiły 
nowy wynalazek. 

NEW YORK, N. Y, 4 
czerwca, — Stany Zjedno- 
czone zakupiły prawo do uży- 
tkowanła nowej materyi wy- 
buchowej wynalezionej przez 

Hudsona Maxim, od nazwi- 
ska, którego nazwano materyę 
"Maxlmitem.” W ostatnich 
dniach dokonano paru prób 
z tą materyą w Sandy Hook 
a rezultaty młały być zadzi- 

2 włające, Podobno przed 
\silą wybuchową tej nowej 
z nie ostoi się najpo 
ężniejszy nawet okrętwojenny. 


A J -llagazyn prochu się spalił. 


VALLEJO, Cal, 6 czer 
wca. — Magazyn prochu na 
wyspie Marc Island, zawiera- 
Jący 20 ton prochu bezdym- 
nego, zapalił się wczoraj rano 
wskutek chemiczuego  dzla- 
łania. Proch nie eksplodował, 
ale wytworzył tyle gazu, że 
cały dach magazynu został 
zerwany. Proch palisię powoli, 
a ponieważ czarny proch usu- 
nięto, nie ma zatem obawy, 
aby się wydarzyć miała eks- 
plozya, Magazyn był zbudo 
wany w 1857 r., a kosztował 
kilka set tysięcy dolarów. 


Adwokaci dostaną$ 1,500 000. 

SAN FRANCISCO, Cal,, 

czerwca, — Sławny proces 
spadkowy Fair Oelrichs- Van- 
derbilt jest już na ukończeniu, 
a wskutek tego każdy z adwo- 
katów ugania się za zapłatą. 
Obliczono, że adwokaci do- 
staną około półtora miliona 
dolarów, które odpadną od 
majątku pozostawionego przez 
zmarłego byłego senatora. 


Nowa walcownia stali. 

PITTSBURG, Pa., 6 czer- 
wca, Zorganizowała się 
nowa spółka, p, n. "Colonial 
Steel Co.” która kosztem mi- 
liona dolarów zbuduje jedną 
z największych walcowni stali. 
Fabryki te staną w Monaco, 
w pobliżu Beaver, a miejsco- 
wość ta wkrótce nazywać się 
ma Colonia. Na nowy rok 
fabryki będą już w ruchu. 

Kobieta zwiedziła klasztor 
Trapistów. 

GETHSEMANE, Ky. 6 
czerwca, Pani James C. 
W. Beckham żona guberna- 
tora stanu Kentucky jest drupą 
kobietą, której pozwolono zwie- 
dzić wnętrze klasztoru Tra- 
pistów w Gethsemane, 

Do klasztoru Trapistów jest 
zakazane kobietom wchodzić 
od karą ekskomuniki a przy 
drzwiach pilnują zawsze za- 
konnicy, aby kobieta jaka 
ta PIE weszła. 

-Zakon Ojców Trapistów jest 
jednym z najsurowszych, a 
reg™Y ich opiewają, że apar- 
tgamMentów ich nie może zwie- 


dzić żadna kobieta, chyba 
żona panującego króla lub 
księcia, lub też prezydenta i 
gubernatora. Zona bylego gu- 
bernatora Knott była pierwszą, 
która zwiedziła wnętrze tego 
lasztoru, 


Skutki czytania złych książek. 

TOLEDO, O., 7 czerwca. 
— Leroy Grove, 16-letni syn 
majętnego farmera mieszka- 
jącego niedaleko Napoleon, 
zamordował swoją 24-letnią 
slostrę, pchnąwszy ją nożem 
w pierś, udusił swego 13- 
letniego brata, potem pod- 
palił stodołę, wbiegł do pło- 
nącego budynku i wystrzałem 
w skroń odebrał sobie życie. 
Stało się to wkrótce po pół- 
nocy, a zwłoki zwęglone mor- 
dercy i samobójcy znaleziono 
wczoraj rano. Zdaje się, że 
chłopiec ten popadł w obłą- 
kanie wskutek czytania tanich 
romansów i powieści o roz 
bójnikach. ` 

Piorun uderzył w więzienie. 

LA CROSSE, Wis, 7 
czerwca. — W nocy mieliśmy 
tu burzę. Pioruny biły dość 
gęsto, a jeden uderzył w gmach 


więzienia powiatowego, sku-, 


tkiem czego pomiędzy wię- 
źniami powstała panika. 

Piorun uderzył najpierw 
w drzewo stojące pod bu 
dynkiem następnie otwartem 
oknem wszedł do celi buszu- 
jąc po żelaznych wiązaniach 
budynku. Więźniowie przera- 
żeni powypadali z łóżek na 
podłogę, ale żaden z nich nie 
odniósł znaczniejszych oka- 
leczeń. 


Dziwny klub mężczyzn. 


MOUNT HOPE, Kas., 7 
czerwca. Dziwne rzeczy dzieją 
słę w stanie Kansas. Przy- 
cichła już pani Nation, a oto 
ujrzało tam światło dzienne 
drugłe dziwo. W miasteczku 
Mount Hope trzynastu oby- 
wateli żonatych założyło cie 
kawy klub. Otóż zobowiązalł 
się uroczyście nie całować 
żadnej koblety ani żony, ani 
córki ani żadnej innej nie- 
wiasty. Zony ich zwołały po- 
siedzenie, na którem postano- 
wiły rozwieść się z mężami. 
Podobno mężowie ci wyrzekli 
slę nie tylko całusów, ale i 
nawet innych rozkoszy. Ztąd 
powstał gniew żon Í to bardzo 


słuszny. Co im po takich 
mężach? Niech idą do kla- 
sztoru. 


Pożary w Milwaukee. 


MILWAUKEE, Wis, 7 
czerwca. — Miasteczko North 
Milwaukee ucierpiało wczoraj 
dużo od pożaru. Ogień po- 
wstał we fabryce mebli, a 
z tej przeniósł się do fabryki 
bicykli.  Spaliła się także 
znaczna ilość domów mie- 
szkalnych. Szkody podają na 
$300,000. 

W browarni Pabsta po- 
wstał pożar, który wyrządził 
szkody na $150,000. Jeden 
z czterech robotników, za- 
jętych naprawą doku, spu- 
szczając się po linie, spadł 
z wysokości piątego piętra i 
zabił się na miejscu. 


Parowiec najechał na skałę. 


LA CROSSE, Wis, 8 
czerwca, — Parowiec Lion, 
kursujący pomiędzy tem mia- 
stem a Wabasha, Mina., 
przybył tu wczoraj znacznie 
uszkodzony w czasie ostatniej 
burzy. Gdy okręt był w po- 
bliżu Trempeleau, zerwala się 
burza tak silna, że kapitan 
postanowił dostać się do tego 
portu. Gdy znów okrętwypłynął 
z portu, zerwała się burza po 
raz drugi i okręt zapędzony 
został na skały, na których 
znacznie się uszkodził. Byłby 
też niezawodnie utonął, gdyby 
nie zwinność załogi, która 
wczas zdołała otwór w boku 
okrętu zatkać, poczem skie- 
rowano okręt do brzegu, gdzie 
przeczekano, póki burza nie 
ustala. 


Wykończa wielki rezerwoar. 


GĄLESBURG, Ill., 8 czer- 
wca. Towarzystwo kolei Bur- 
lington zbudowało tu naj- 
większy rezerwoar do zaopa- 
trywanla lokomotyw w wodę. 
Rezerwoar osusza 2,000 akrów 
gruntu, a pomieścić może 
300,000,000 galonów wody; 
kosztuje $90,000. 

Krwawa walka na ulicy 


HOUSTON, Tex., 8 czer- 
wca. Wskutek skargi 


o kradzież, przyszło tu wczoraj 
do kłótni na ulicy pomiędzy 
oskarżonym, a świadkami, 
poczem rozpoczęła się strze 
lanina, w której dwóch męż- 
czyzn zostało zabitych, dwóch 
poranionych. Zabici nazywają 
się: Thomas Payne i L. G. 
Echols, a poranieni: J. B. 
Perkins i Dave Echols. 


Zioto w Alasce. 


WASHINGTON, D.C, 8 
czerwca, — Z Dawson City 
donoszą: Górnicy sprzedają 
bankom tutejszym za $30,000 
do $40,000 złota dziennie, 
W sklepach górnicy płacą 
rodzimem złotem, w braku 
gotówki, za długi pozacią- 
gane podczas zimowych mie- 
sięcy. Prace poszukiwania 
złota rozpoczęły się na wielką 
skalę. 

Wysyłka złota rozpocznie 
słę za dwa tygodnie, gdy 
woda na rzece podniesie się. 

Nad brzegami wszystkich 
rzeczek rozpoczęło się mycie 
i kopanie drogocennego me- 
talu. Mało jednak jeszcze 
przenoszą tu złota z więcej 
oddalonych miejscowości, bo 
drogi są bardzo złe, a niektóre 
są wprost nie do przejścia. 


Górnicy przybywający ze 
złotem z Gold Run, Hunt 
River, Dominion, Sulphur, 


Eureka, Quartz, Lost Chance, 
Gold Bottom i innych miejsc 
nie mogą inaczej jechać jak 
tylko konno, 


Zapobiegła nieszczęściu. 


NEW YORK, 3 czerwca. 
Dorothy Morton otrzymuje 
ze wszystkich stron pochwały 
za swą przytomność, którą 
zapobiegła niebezpiecznej pa- 
nice. Jeden z mężczyzu za- 
palając cygaro, podpalił przy- 
padkowo gierlandy, które się 
szybko zajęły. Wypadek ten 
wydarzył się w Cherry Blossom 
Grove na dachu teatru nowo- 
yorskiego. Gdy płomienie roz- 
szerzały się po budynku, panna 
Morton swym słowiczym gło- 
sem nuciła pieśń, którą za- 
chwycała publiczność. Pło- 
mienie później ugaszono z nie 
wielką stratą a publiczność 
niemało się zadziwiła, dowia- 
dując się co się działo w te- 
atrze podczas przedstawienia. 


Polacy esadnicy wygrali. 
MILWAUKEE, Wis, 8 


czerwca. Osadnicy na 
wyspie Jones wygrali osta- 
tecznie proces z Illinois Steel 
kompanłą, która stara się od 
dłuższego już czasu wypędzić 
osadników polskich z ich chat. 

„Wyrok wydany był wczoraj 
w sprawie Augusta Budzisz, 
a na tej jednej sprawie wszyscy 
rybacy opierają swoje. Spraw 
podobnych jak Budzisza, jest 
jeszcze 148, ale osadnicy mają 
nadzieję, że je kompania 
przegra. 

Sprawę Budzisza przesłano 
teraz do Najwyższego sądu. 


Eksplozya dynamitu. 


BINGHAMPTON, N.Y., 9 
czerwca, — We Vestal po 
drugiej stronie rzeki Union 
eksplodował cały wagon dyna- 
mitu, pozbawiającżycia czterech 
ludzi. Domy w okolicy zostały 
poburzone, a między niemi 
Kasyno i dom klubu. Wstrzą- 
śnienie spowodowane eksplo- 
zyą dało się czuć na odległość 
10 mil. 


Upadek polskiej spółki kolonizacyjnej. 


MARINETTE, Wis., 8 czer- 
wca. Sprawy bankructwa “Pol- 
ska Industrial Co.,” z Crivitz, 
Wis., załatwiono wczoraj. Kre- 
dytorzy w tym tygodniu otrzy- 
mali zawiadomienie, że otrzy- 
mają po trzy procent nale- 
żących się im pieniędzy, a 
ponieważ żądana suma wynosi 
$14,000, zatem (ci, którym 
suma ta słę należy, dostaną 
ogółem $420. 

Polscy farmerzy ponieśli szkody 

wskutek burzy. 

INDEPENDENCE, Wis., 8 
czerwca. — Onegdajsza burza, 
połączona z deszczem i gradem 
zniszczyła plony zupełnie, 
czyniąc z rolników tutejszych 
prawdziwych nędzarzy. Po- 
rozwalane zostały budynki, 
ściany, płoty, a w polu wszy 
stko zmarnowane. Najwięcej 
ucierpiała okolica Borst Valley. 
Polscy farmerzy w tej okolicy 
jak Michał Roskosz, P. Mar- 
sołek, M. Prokop, J. Wizgała, 
Zofia Pietrek mają straty 
ogromne. Tej ostatniej wiatr 
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obalił stodołę którą dopiero 
pobudowano. Jeszcze nigdy, 
od czasu jak ludzie mieszkają 
w tej okolicy nle było tu 
takiej klęski. 


Wielka burza w Oklahoma. 


ENID, Ok.T. 9 czerwca. — 
W całej prawie Oklahomie 
szalała straszna burza, która 
zniszczyła wszystko, co tylko 
napotkała w drodze. W Billings 
dużo domów zostało zburzo- 
nych, słedm osób zabitych 
a kilkadziesiąt poranionych. 
W pobliżu Hennessey nastą- 
piło oberwanie chmury. 

Burza szła torem 5-cio mi- 
lowym, a przytem deszcz lał 
prawie jak z cebra od wie- 
czora do północy. 

Mała osada Eddy zniesiona 
została ze szczętem, ocalał 
tylko dworzec kolejowy; nie 
ma zresztą miejscowości, 
któraby nie ucierpiała wskutek 
tej burzy. 

W łódce przez Atlantyk. 


GLOUCESTER, Mass., 1o 
czerwca. Kapitan Howard 
Blackburn, znany żeglarz, 
który kilkadziesiąt razy cudem 
prawie śmierci uchodził, wy- 
płynął tu z portu wczoraj 
w swej łódce "Great Re 
public,” mającej 25 stóp. Przy 
odjeździe żegnało go 10,000 
osób, a parowce różnej wiel- 
kości odprowadziły go daleko 
na ocean. Popłynie on do 
Portugalii. 


Mróz we Wisconsin. 

KENOSHA, Wis., 11 czer- 
wca. Wczorajszej nocy 
mieliśmy tu mróz, który wy- 
rządził wielkie szkody. Nać 
na ziemnłakach zupełnie opa- 
dła, ucierpiały także zasiewy 
i różne jarzyny. 


Obstalunek na miliony dolarów. 


NEW YORK, 11 czerwca. 
— Rzeczpospolita Ekwador 
zawarła w Stanach Zjedno- 
czonych kontrakty, których 
wartość obliczoną jest na mi 
liony dolarów. 

Fabrykanci amerykańcy do- 
starczać tam mają głównie 
materyału kolejowego, po 
cząwszy od szyn, a skoń- 
czywszy na lokomotywach. 


Przepłynął rzekę pośród gradu kul. 


WATSEKA IIL., r 1 czerwca. 
— John J. Craig, znany zbro- 
dniarz, który obrabował swoją 
rodzinę, zabił swego brata, 
a obecnie zabić chciał swą 
żonę ł teścia, uciekł przed 
pościgiem przepłynąwszy rzekę 
wśród gradu kul. Zbrodniarza 
ścigano przez kilka godzin, 
a gdy znalazł się nad brze- 
glem rzeki Iroquois, bez na- 
mysłu zrzucił ubranie i rzucił 
się do rzeki. Nim ścigający 
zdołali sprowadzić łódź, Craig 
już schronił się na dobre. 


Ogień w kopalni. 


PORT ROYAL, Pa, 11 
czerwca. — W szybie No. 2 
“Pittsburg Coal and Coke 
Co.” wybuchł wczoraj o g. 
6 wieczorem pożar, a ponłeważ 
w tym czasie znajdowało się 
30 górników pod ziemią, za- 
chodzi obawa, że wszyscy 
utracili życle. Gdy w godzinę 
potem spuściło się do kopalni 
20 robotników, aby zagro 
żonych ratować, dały się 
słyszeć we wnętrzu dwie eks- 
plozye. Prawdopodobnie i ci 
zginęli. 


WASHINGTON. 
WASHINGTON, D. C, 


7 czerwca — Forma nowego 
rządu cywilnego, który ma 
być ustanowiony na Filipinach, 
jest obecnie przedmiotem oży- 
wionej dyskusyi członków ga- 
binetu wraz z prezydentem, 
W dawnych projektach zaszły 
pewne małe zmiany, które 
jednak w przyszłości mogą 
mleć bardzo doniosłe znacze- 
nie, 

. WASHINGTON, D. C., 
10 czerwca. — W ostatnich 
48 godzinach wysłano kilka 
telegramów z kolonij kubań- 
skich w New Yorku i w 
Washingtonie do członków 
konwencyi kubańskiej, aby 
nie drażnili dłużej rządu Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Rząd waszyngtoński swoją 
drogą zawiadomił Kubańczy- 
ków, że muszą przyjąć po- | 
prawki Platta, lub je odrzu- 
cić, aby wiedziano co należy 
czynić w sprawie urządzeń 
na wyspie.  Jeżeliby kon- 
wencya kubańska odrzuciła 
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poprawkę Platta, to Kuba na 
pewno anektowaną będzie do 
Stanów Zjednoczonych. 

WASHINGTON, D. C., 
II czerwca. — Prezydent za- 
wiadomił członków ministe 
ryum, że pani McKinley ma 
się znacznie lepiej I że do- 
ktorzy rokują jak najlepsze 
nadzieje. 


Z FILIPIN. 


MANILA, 9 czerwca. — 
Jen. Cailles, dowódzca pq- 
wstańców w  prowincyi La- 
guna, dał znać władzom ame- 
rykeńskim, że się podda ze 
swem wojskłem, 1600 chłopa 
liczącem, na warunkach, wy- 
rażonych w czterech punktach, 
Projekt ten władze przyjęły, 
choć nie włerzą, aby Cailles 
miał tyle karabinów. Wa- 
runki te są: 

Pierwsze — Wszelkie ope- 
racye wojenne mają ustać 
w czasie traktowania o pokój. 

Drugie — Żołnierze jen. 
Cailles mają korzystać ze 
wszystkich ulg. 

Trzecie — Rząd zamiast 
płacić po $30 za każdy ka- 
rabin powstańczy, ma stwo 
rzyć fundusz z $loaooo na 
wspomaganie wdów i sierót, 
pozostałych po żołnierzach 
filipińskich, : 

Czwarte — Dezerterzy z woj 
ska amerykańskiego, z których 
jednym jest Frank Meekin 
z 37 pułku piechoty, mają 
otrzymać zupełny pardon. 


Z TRANSWAALU. 


LONDYN, 6 czerwca, — 
Z powodu ponownych walk 
w południowej Afryce, rząd 
angielski jest zmuszny posłać 
nowe oddziały wojska do 
Transwaalu. Gen. French bę- 
dzie dozorował operacyami w 
Kolonii Przylądka. 


WASHINGTON, D. C., 
6 czerwca. — Boerzy obecnie 
mają 26,000 ludzi na polu 
walki, którzy są gotowł poło- 
żyć swe życie w wojnie prze- 
ciw Anglii. Będą oni walczy- 
li dopóki Anglia nie przedło- 
ży lepszych warunków poko- 
jowych. 

Takłe zeznanie uczynił gen. 
Samuel Pearson z armil boer 
sklej, który przejeżdżał przez 
Washir.gton, będąc w drodze 
do New Yorku. 


Gen. Pearson pracował za 
sprawą boerską w stanach 
New Orleans i Texas, zapo- 
biegając wysełaniu mułów do 
armii angielskiej w południo- 
wej Afryce. Generał powiada, 
że wojsko boerskie walczy z 
większem poświęceniem niż 
Amerykanie podczas wojny z 
Hiszpanią. Są oai podobno 
dobrze uzbrojeni i zaopatrze- 
ni w żywność. Anglicy są w 
wielkiej obawie i z największą 
chęcią zgodziliby się na za- 
kończenie wojny, gdyby Boe- 
rzy tego od nich zażądali. 


Korespondencye. 


— 


Syracuse N.Y. dnia 30maja 1901 

Szanowny panie Redaktorze pro- 
Bzę o umieszczenie w swej Gazecie 
Polskiej następniących paru słów. 
Dnia 28 Maja Towarzystwo Sw. 
Wojciecha obchodziło dziesięciole- 
tnig rocznicę założenia swego. Wy- 
marsz z przed kościoła Najsłodsze- 
go Serca Jezusa nastąpił o godzinie 
7:30 wieczorem po stosownem po- 
żegnaniu przez miejscowego Kaię- 
dza Proboszcza, Rusina i towarzy- 
szących mu dwóch obcych polskich 
księży, którzy raczyli przybyć na 
obchód nasz do Syracuse, 

Wymarez z przed wspomnianego 
kościoła nastąpił w następującym 

orządku: 

Najprzód jechał konno Marazałek, 
Prezes i Wiceprezes z Towarzystwa 

w. Wojciecha, następnie szła mu- 
zyka w uniformach Kościuszki. Na- 
stępnie jechał konno kapitan czerwo- 
nych Ułanów polskich pan Marcin 
Kmieciński. 

Za kapitanem maszerował we 
wzorowym wojskowym porządku 
Oddział Czerwonych Ułanów, przy 
których jechał konno oficer Bruz- 
dziński, następnie maszerowało To- 
warzystwo św. Alojzego, następnie 
Towarzystwo św. Józefa, a na osta- 
tku Towarzystwo św. Wojciecha. 

Pomimo kilkodniowego deszczu 
Pan Bóg dał tego wieczora pogodę 
choć tylko na taki czas dokąd 
marsz trwał po mieście — bo gdyś- 
my przyszli tylko do hali, deszcz 
zaczął znów padaó 

Teraz muszę pochwalić, że na ba- 
li było bardzo ładnie i wesoło. Ca 
ły wieczór urozmaicony był patry- 
otycznemi przemowami przez księ 
ży, oraz Śpiewami i deklamacyami 
dzieci szkolnych. 

Następnie był teatr poleki ama- 
torski. Można powiedzieć, że dzieci 
szkolne na hali wywiązałv się naj- 
lepiej ze swego zadania. Jest to za 


sługa Ks. Proboszcza i Nauczyciela. 
Jako najpierwszy Polak osiadły w 
Syracuse muszę parę słów prawdy 
napisać, że Towarzystwo św. Woj- 
ciecha bardzo źle i ospale się popi- 
sało, gdyż ze 117 członków zale- 
dwie kilku stawiło się na obchód 
Jest to wstyd i hańba! Pochwały 
godne jest Towarzystwo Św. Kari 
mierza Rycerzy czerwonych Uła- 
nów, że się stawiło tak licznie, że 
ani jednego nie brakowało i praw- 
dziwie piękny widok się przedsta- 
wiał na ulicah gdy maszerowali 
Rycerze ułani w swych pięknych 
uniformach. Anglicy podziwiali i za- 
chwycali i zachwycali się polskimi 
Ułanami. Zawdzięczać to należy 
tylko panu Kmiecińskiema, kapita- 
nowi Ułanów, że do tego stopnia 
Towarzystwo przyprowadził, gdyż 
dopiero od Nowego roka objął za- 
rząd wojskowy — ja sam jestem 
starym żołnierzem, byłem na paru 
wojnach, więc mogę ocenić pracę 
kapitana, a ebari żo wiem 
jak za dawniejszych czssów i da- 
wniejszych kapitanów Rycerze stali, 
więc śmiało mogę pochwalić tea 
Źniejszego kapitana, że energicznie 
pracuje nad podniesieniem swego 
oddziału. Z przykrością nadmienić 
muszę, że Polacy w Śyracuse, a 
szczególniej młodzi mężczyźni tak 
mało mają poczucia narodowego, ie 
nie wstępują liczniej do towarzy- 
stwa Rycerzy — bo jest to najpię 
kniejsze wojsko polskie, którym do- 
wodził nigdy nieza >omniany nasz 
książę Józef Poniatowski, bratanek 
ostatniego króla polskiego Gdyby 
nie podeszłe lats moje sam wstspił- 
bym do Rycerzy czerwonych Uła 
nów. W wojsku polskiem służyć 
jest to wielki zaszczyt dla kaśdego 
prawdziwego Polaka i kochającego 
awg nieszczęśliwą Ojczyznę Polskę, 
Ruć i Litwę Zatem radzę wam 
kochani bracia Rodacy trzymajcie 
się i słachajcie swego kapitana, 
gdyż osobiście go nie znam, lecz 
słyszałem, że jest to człowiek wy- 
kształoony, przyjemny i delikatny 
— a braciom Rodakom, którzy je- 
szcze nie są w Rycerzach, radzę 
aby ak szeregi Rycerzy 
czerwonych ułanów. Niech dowiodą 
czynem, że kochają przeszłcóć swe- 
go rycerskiego narodu polskiego — 
a tem samem choć Ojczyzna dzisiaj 
w nieszczęściu, niech świat wie, że 
dzieci nieszczęśliwej naszej Polski, 
Rusi i Litwy nie wstydzą się swej 
kochanej matki Polski, owszem du- 
mni z dawnej przeszłości naszego 
narodu. Hasłem naszego narodu 
powiuno być — Jedność, Miłość i 
Braterstwo, a gdy się to stanie i 
wrogi nasze inaczej postępować bę 
dą. Na ostatku jeszcze wspomnieć 
muszę że jedynie rycerzom xawdzię- 
czać należy, że się pochód po uli 
cach udał i zwrócił uwagę na pol 
ski obchód, gdyż żeby rycerze tak 


DR. PIOTRA 
GUMUZU 


postąpili byli jak Towarzystwo Św. 
Wojciecha, to nie byłoby nawet 
można się odzywać z marszem 

ulicach, a gdyby był oddział ała- 
pów jeszcze większy, więc byłoby 
jeszcze piękniej. Na drugi raz gdy 
będę na przyszłym obchodzie my- 
ślę, że zobaczę jeszcze więcej ryce- 
rzy, czego zarządowi Rycerzy ze 
szczerego serca życzę. Z bratniem 
pozdrowieniem Jeden z obecnych. 


Stanisławowo 1 czerwca 1901 Minn. 

Na krańcach północnych Stanów 
Zjedn. a 15 mil cd granicy Kanady, 
w stanie Minnesota, czekała do lat 
ostatnich dziewiętnastego stulecia, 
dziewicza urodzajna gleba, na pol- 
ską rętę. Królowały na niej musy 
i niedźwiedzie, į chwaliły Stwórcę 
swym rykiem. W r. 1595 osiedlają 
się tam pierwsi Polacy na home- 
stead, a urcdzajność gleby wabi 
rokrocznie naszych przybyszów tak, 
że w r. 1897 budują Polacy zamie- 
szkali w town Barto, Polonia i De- 
vey, kościół i kładą w ten sposób 
podwaliny parafii. Musy i niedźwie- 
dzie milkną, a chwała Boża zaczy- 
na tu płynąć ze serc polskich. 

To zwabia nowych przybyszów 
tak, że obecnie zajmują tu Polacy 
130 farm, położonych przewatnie w 
town Barto, najlepszym z całego 
powiatu Roseau. 

Walka życiowa nad miarę ciętka, 
z powodu ostrego klimatu, RES | 
pracy w przygotowaniu roli 
uprawę, połączonej z nią straty by- 
dła roboczego, oraz odległości tO 


mił od stacyi kolejowej — była ta 
probiersem wytrwałości polskiej. 
Teraz rok za rokiem zmienia 


się postać owych stron pod praco- 
witą polską ręką i przynosi Pola- 
kom własność ziem:'ką, bez żadnych 
zobowiązań względem banków i 
kompanij. 

Obecnie serca rosną na wiado- 
mość o zamierzonej budowie odno- 
gi kolei Northern Pacific z Crook- 
ston przez Stefen do Roseau, która 
przetnie południowo wschodni róg 
Rarto, i zbliży osadę polską do 
Bzerokiego amerykańskiego świata, 
a stworzy łatwiejszy zbyt produktu. 
Tak więc zawsze i wszędzie siła na 
wytrwaniu. 

Ks. W. Naturski. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Panu W. Piecuch z Anthony. — 
Adresu kompanii nie znamy. Zs- 
mierza ona sprowadzić robotników 
z za morza dla tego, że jej taniej 
będą pracowali, niż robotnicy tu- 
tejsi. Jechać można i na swój koszt. 


Panu A. Waruszyńskiemu w Sag 
Harbor, N. Y. — Adres jest nastę- 
pujący: O. Rajman, przeor kla- 
sztoru w Częstochowie, (Król Pol.) 
Rosya. 


orzeźwia nerki. 
oczyszcza krew, 
wzmacnia nerwy, 
reguluje wątrobę. 


Sprzedawane jest tylko przeż agentów 
specyalnych. Jeżeli nie można go do- 
stać w sąsiedztwie, prosimy pisać po 
pudło na próbę wprost do właściciela 


DR. PETER FAHRNEY, 


112—114 S. HOYNE AVENUE, 


CHICAGO, ILL. 
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Azyi i z innych stron świata. 


Mam najlepsze i najnowsze Środki sprowadzana wprost z Europy, 
Perada darmo. 


NEW ERA MEDICAL INSTITUTE, 
POKOJE 511—513—514 NEW ERA BUDYNEK, 
Róg Harrison, Halstead i B ne Is'and Ave., 


Tylko dla chorych : 


Wiedeński specyalista, 
profesor w kilku kolegiach 


zawiadamia wszystkich chorych, a apecyalnie 

tych, którzy mują zantarzałe choroby, a przez 

innych doktorów byli leczeni że PÒD GWA- 

RANCYA wyleczy Wszelkie choroby jakoto: 
Choroby ALE 1 wątroby, GH 
płuc, katar złuchotę, choroby krw 
1 ukóry, wrzody, apachtimy, dwierzb, 
utratę włosów, reumatyzm, choroby 
nerek | pęcherza, choroby mężczyzn i 
Gałabienia nerwowe. 


CIEKPIĄCE KOBIETY, 


" E pomiędzy tysiąca kobiet jeant tylko 10 
Kióra są zu ie zdrmwe. Reszta cierpi z 
dnia na dzień na chorobę kobiecą. 

ytaljcie te ogłoszenie | naplascie rarzz 
do mnie a mlech hedrie jakahądz choroba 
to wam ragwarantuję, źe wyleczą arybke 
1 bardza lo. 

e 


Napiszcie .po polsku. 


Chicago, Ill. 


Tylko $2.95 


Wytnijcie to 
ogłoszenie i 
6: nam 
2.95. a wyśle 
my wam tę bar- 
monię, którą in- 
ni sprzedają po 
5.00. Rozmiar 
jej wynosi 13 
cali, po otwar- 
ciu 20 cali. Ele- 
gancko wykoń- 
czone ramy 7 ni- 
klowem obiciem. 
Bardzo trwała, 
pięknie wyrobio- 
nai maa czy- 
sty a głęboki ton. 
można. | 
klawiszy, 2 "sztopsów” i £ 


531 NOBLE STREET, 


Specyalna Oferta. 
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Jednem słowem najlepszy iustrument, jaki nabyć 
Harmonia ta ma 12 osobnych trabek, podwójne miechy, 10 
rzędy piszczałek. Adresować należy: 


THE MARION SUPPLY GO., 


CHICAGO, ILLINOIS. 
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GAZETA POLSKA. 


PO LECA RE Sz. Rodakom nasz wielki 

A U wybór rozmaitych lichta- 

rzy, krzyży metalowych i z drzewa, krzyży- 

ków, lskich medalioników, azkapierzy, 

Tó! w, kropielniczek, figur ów. książek 

do nabożeństwa, obrazów, obrazków do 
książek itd. 

DLA BRACTW I TOWARZYSTW mamy zawsze 
ma akladzie świece woakowe białe lub żółte 
da użytku kościalnago, Inh damowego—roa- 
maite] wielkości od dwu i jedno fnntowych, 
oraz mniejsze gatnnki, tanio. 

FOLSKIE POWINSZOWANIA imienin, urodzin 
itd. od 5c do $1.00 eztuka. 

PAMIĄTE!I CHRZTU I ŚLUBU itp. w zne 
€znym wyborze. 

PRACOWNIA ARTYSTYCZNA. 

PORTRETY z fotografii, ramy da obrazów. opra- 
wione obrazy po cenach bardzo nmiarkowa- 
mych. Obrazy olejna do kościołów maluję 
tanio. 

PR AÓBNEJ załatwiamy zaraz po otrzymania 

atn. 


MAMRNTÓW poeenkujemy w każdej polskiej ko- 
lanii i dajemy dobry rabat, ża do 5 do- 
larów dziennie zarobić można. 

Pimcia pa nowe katalogi! 

Na edpowiedś należy dołączyć 2c markę. 

Adres wać : 


Józef Kwaśniewski, 
654 Eecher st, Milwaukee, Wis. 


Dlaczego 
cierpicie 
ma ratar żołądko- 
wy. chorobę ki- 
szek niestrawność, < 
ehoroby skórne i f* 
nerwowe, jeżeli w ři É 
bardzo krótkim czasie możecie być 
wyleczeni przez używanie 


GORZKIEGO WINA 

DR. BOŻYNCZA. 
Jak dobrem jest to lekarstwo, 
najlepszy dowód, że znajduje się 
w domach królewskich. Do same- 
© Londynu dostarczamy przeszło 
00 tuzinów butelek miesięcznie. 
Gdyby ono nie było dobrem i sku- 
tecznem, ludzie poznaliby się od 
razu na fałszywości i nieskuteczno- 
ści, lecz co dobre, to samo się chwali. 
Pytajcie się o Dra. Bożyncza 
Gorzkie Wino we wszystkich a- 

ptekach i nie bierzcie podróbek. 

519 Milwaukee Avenue, 

CHICAGO, ILL. 


1 PIĘKNOŚCI JEST 
TAJEMNICĄ Hbr Gu 
WĄTROBA. 

Używajcie Dra Bonkera Complexion 
Cream I Dra Bonkera Mydło na Kom- 
pleksyę (Dr. Bonker's Complerion Soap) 


Moran ona Piegi, (paleniznę, krosty tak 
zwane biackħeads. żółte plamy na twarzy jedy- 
nia przez ich rzadkie własności lecznicze. Przy- 
czyniają sią do zdrowej i pięknej jak aksamit 
cery, o jakiej utrzymanie każda niewiasta sią 
stara. * 

Ttrzymujcie waszą wątrobę w stanie czyn- 
nym przez używanie pigułek zwanych Dr. Bom- 
kar'u Yegatabla Liver Pills, ho cera wasza bę- 
dzie nądzną | umysł zgnęhian Jeżeli wątroba 
nie wykonuje swych czynności podczas upałów 
letnich. 

"Te trzy preparacye otrzyma każdy w jakim- 
kolwiek zakątku Stanów Zjednoczonych po ne- 
dasłaniu $1.00 pod adresem: 


T. Z. XELOWSKI, 
APTEKARZ POLSKI, 
709 MHilwauke Ave. Chicago. 


DR. KALLMERTEŃ, 


ogólnie znany specyalista, 
leczy choroby chro- 
niczne, nerwowe | 


piraate mężczyn. 
obiet i dzieci { o 


nagrod 

każdemu lekarzo 
wi w Ameryce, któ 
ry tyle trudnyck 
chorób wyleczył w 
w takim samym 
przeciągu czasu, w 
se je Dr. Kallmerten uskutecznił 
ego lekarstwa przyrządzane są z korze 
n! i ziół w jego własnem, wielkiem la 
boratoryum I dla każdego pacyenta oso 
bno, Dr. Kallmerten wyleczył tysiące. 
Z tych bardzo wielu uznanych było 
przez Innych doktorów za nieuleczał 
nych. Choćby choroba wydawała stę 
nieuleczalną, piszcte do Dr. Kallmerter 
po bezpłatną poradę. Opiszcie dobrze 
chorobę, podajcie płeć, wiek | wagę 
trwanie choroby, załączcie kosmyk wło- 
sów z głowy chorego ! 2-centowy zna- 
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy- 
macie od Dr. K. bezpłatną poradę | ucz 
ciwą opinię, czy pacyent będzie móg! 
być „wyleczonym czy nie. Adres: 


DR. F. J. KALLMERTEN, Toledo, @ 


50 YEARS" 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS &c. 
Anyone sending a sketch and descrintinn may 
«mickly ascertain our opinion froo wbethar am 
vention ia probahly patentable Communica 
tiona st netly confdantlal. Handbook on Patanta 
Bant free. ideat agency for securing patenta, 
Patents takeo through Munn & Co. receive 
special motica, without charge, in the 


Scientific American. 


A handsomely illustrated weekly. Targest cir- 
ealation of any aciantifc juurnal. Terma, $3 a 
Year: tour months, $L Bold byall nawsdealera, 


MUNN £ Co.35'3r24. New York 


Branch UMce, GŚ F St. Washington, D. C. 


H. 6. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy. 

205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg., 
CHICAGO. 


GRERNEBAUM SONS, 
BANKIERZY, 


83—85 Dearborn street, 
CHICAGO, ILL. 
Pebyczki na własność realną. Za- 
łatwiają ogólne sprawy bankowe, 


ze $I 000 | 


Giermek Książęcy. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XIII WIEKU 
przez Znzannę Morawską. 


(Ciąg dalszy). 

Maciek nie już nie mówił — może 
i sam podzielał trwogę towarzysza. Nie 
ruszał jednak z miejsca, a oglądał się na 
konie. Wreszcie przeżegnał się i ruszyl 
powoli, zostawiając mamyślającego się 
Pawła, ten bał się sam zostać — wsko- 
czył więc na konia, trzymając dwa luźne 
za uzdę i poskoczył za towarzyszem, nie 
pytając nawet gdzie jadą. 

Maciek ani myślał puszczać się w dal- 
szą drogę, tylko zwrócił konie ku Kra- 
kowu, chcąc dostać się jak najprędzej, 
do pierwszej lepszej chaty i złożyć pora- 
nionego giermka, którego w ogóle wszy- 
scy lubili na książęcym dworze. 

Mrok jednak już zapadł, gdy dojecha- 
li do chaty, wsuniętej trochę w głąb lasu, 
w której mieszkał doganiacz Ogas. Cho- 
wał on psy książęce, a gdy Leszek na 
polowanie wyjeżdżał w Proszowskie lasy, 
Ogas wychodził z ułożonemi do polowa- 
nia psami, oddając pokłon panu a psy 
pachołkom. Sam już daleko chodzić nie 
mógł, bo stary był, ale za to na każdy 
wypadek umiał ludziom posłużyć, miał 
rozmaite leki i znachorem był wielkim. 

Gdy usłyszał ujadanie psów, wyszedł 
na próg chaty, podpierając się koszturem 
i maleńkiemi czerwonemi oczami przypa- 
trywał się zbliżającym. ŻZasłyszał on, że 
ktoś księżnę z zamku uwiózł, ciekaw więc 
był zachwycić języka od przejezdnych. 

— Ratujcie ojcze! — zawołał z konia 
Maciek, który coraz większej śmiałości 
nabierał. 

— A cóż tam za towar wieziesz — 
czyś z pachołka w kupca się przedzierz- 
gnął? — zapytał Ogas. 

— Oj towar to, z którego i wy chy- 
ba życia nie dobędziecie, mówił Maciek, 
przytrzymując owiniętego giermka i scho- 
dząc z nim z konia ostrożnie. 

— Oj! oj! ojcze bieda nas przygnała 
—wtórował Paweł. Ogas znał pachołków, 
kazał więc psiarczykom odebrać od nich 
konie i przez niskie drzwi wprowadził 
do chaty, spluwając wciąż za siebie i spo- 
glądając na niesionego przez nich ran- 
nego. 

— Ać to, chyba giermek książęcy! — 
zawołał, spojrzawszy na Gosława, gdy go 
pachołcy położyli na ławie, ra światło 
z komina stojącego na środku izby, pa- 
dło na twarz nieszczęśliwego. 

— A dyć, giermek ten sam! — rze- 
kli pachołcy i zaczęli wciągać w siebie 
dym, który nie mogąc wszystek ujść przez 
wielki otwór w dachu, wił się po izbie. 

— Silnie też poraniony. a mało w nim 
dechu — rzekł Ogas, przyglądając się do- 
koła. 

Ogas jednak najpierw zajął się gierm- 
kiem, znosząc rozmaite plastry i wlewa- 
jąc w jego usta po trochu jakiegoś na- 
poju. 

ROZDZIAŁ XIV. 
Kubek świeżej wody. 

Konrad podwajając troskliwość oko- 
ło księżny i jej syna a pytając się o ra- 
dę biskupa na każdym kroku, dowiózł 
ich ko Skaryszewa. 

— Jestci tam przynajmniej godniej- 
sza takich gości gospoda, w której miła 
nam bratowa z synem i jego ekscelencya 
wypocząć będą mogli. 

Tutaj też 'powołałem i moich synów 
i znaczniejszych panoszów, aby hołd księ- 
żnie krakowskiej złożyli, a miłego mi bra- 
tanka uznali dzieckiem krakowskiej i san- 
domierskiej ziemi. 

— Ja sam pierwszy hołd ten złożę, 
boć nie chcę, aby się dziecku po moim 
bracie krzywda działa. 

— Panie, jakże sławne imię Twoje, 
a miłosierdzie stało się wielkiem. Ty 
w niesprawiedliwego tchnąłeś sprawiedli- 


kia — westchnął Iwo, a głośno do- 
ał: 

— Pamiętajcie zaś książe, że krzy- 
wda uczyniona wdowie i sierocie, woła 
o pomstę do Boga, niechajże wasze sło- 
wa będą w prawdzie i sprawiedliwości. 

— Tak mi Panie Boże dopomóż — 
rzekł Konrad, uderzając się w piersi. Nie 
chcę ja nie tylko na osieroconych nasta- 
wać, lecz od wszelkich nieprzyjaciół pra- 
gnę ich obronić. Niebawem nadciągnie tu 
i Wincenty z Koła, arcypasterz gnieź- 
nieński, który był 2 Leszkiem na zjeździe, 
oraz wielu panów dla złożenia hołdu — 
mnie tylko odpuśćcie na czas jakiś, boć 
tam słyszę, Pomorczyk, co zabił Leszka 
i nad moją chudobą się znęca. 


Ta mowa uśpiła zupełnie wszelkie 
podejrzenia księżnej, jęła więc tylko ubo- 
lewać, że na zamku złupią bogactwa, któ- 
re tak skrzętnie dla syna zbierała. 

— Radziłbym bratowej, a miłościwej 
księżnie, po te bogactwa posłać kogoś 
zaufanego, boć przy takim rozbestwieniu 
sług nie się nie ostoi, nawet świątyni 
nie poszanują — mówił Konrad pokryjo- 
mu przed biskupem. 

— Kogóżby wysłać? — czy znajdzie 
się człek wierny? — mówiła księżna. 

— Hm, prawda. Ale ja tu zostawię 
przy was poczet nieszpetny, możeby więc 
Gryff, a możeby z nim pojechała ta wa- 
sza służebna Świętochna, która zapewne 
wie o wszystkich schowkach. 

— Nie, nie, — Świętochna, nigdzie 
nie pojedzie — zawołał Bolko, słysząc, 
że mają gdzieś posłać dzieweczkę. — Gdzie 
ona? — ja chcę, żeby przyszła — niech 
mi „opowiada, a i Gosława przyprowadź- 
cie! 

— Nie mogę się tak ostatniej służby 
pozbawić — rzekła księżna — tem wię- 
cej, że i syn mój ją lubi. 

— Lubić on widać i przeniewiercze- 
go Gosława, abyście się tak na dziewce, 
jako i na giermku nie zawiedli — mru- 
knął niechętnie książe, któremu w nie- 
smak była Świętochna. Jej bowiem wzrok 
dziecięcy a przenikliwy, jej ciągła czuj- 
ność nad księżną i jej synem, stawała mu 
w wielu razach na przeszkodzie. Ze je- 
dnak Bolko wołał ciągle Ńwiętochny, 
przyszła więc i zabrała do sąsiedniej ko- 
mnaty Leszkowego syna. 

— Niechaj więc Kacper ze swoim 
pocztem jedzie, skarby z zamku wam przy- 
wiezie, a zarazem sprowadzi wojewodę 
krakowskiego i sandomierskiego. Należy 
się bowiem, aby byli przy was podezas 
zjazdu najprzedniejsi doradcy waszego 
małżonka — namawiał Konrad. Chodziło 
mu zaś o to, aby zamek bez nikogo po- 
został, a on po załatwieniu spraw swo- 
ich, mógł go jak najprędzej zająć. 

Rada ta podobała się księżnej, lubiła 
świetne otoczenie, teraz zaś pragnęła go 
jeszcze więcej,,aby ukochany jej syn jak 
najwięcej miał około siebie przyjaciół i 
na zjeździe w ich otoczeniu jako pan na 
Krakowie wystąpił. Kacper jednak nie- 
chętnie wybierał się w podróż; z pochwy- 
conych przez Świętochnę wyrazów, któ- 
remi podzieliła się z rycerzem, czuł ja- 
kąś nową matnię, w którą Konrad chciał 
księżnę wprowadzić. 

Przekładał to nawet biskupowi, lecz 
Iwo go ofuknął: 

— Potrzebniejszy tam jesteś, niż tu 
może, tam znów pachołkowie napad uczy- 
nili. Snać im się czasy Bolesława Śmia- 
łego przypomniały, kiedy to pańskie zie- 
mie bezkarnie zajmowali, dodał. 

— Przecie, gdy wojewodowie na zjazd 
tu pospieszą, wy musicie na Wawelu zo- 


stać. u t 
Kacper nic nie rzekł,, lecz w głowie 


snać inne jakieś układał plany, a Iwo też 
chodził po izbie, wzdychając i szepczą? 
modlitwę o odwrócenie wszelkiego nie- 
szczęścia. 

I jednocześnie prawie Konrad do Pło- 
cka, a Kacper ku Krakowu pospieszył, 
po drodze zaś spotkał krewniaków z Win- 
centym z Koła, arcybiskupem gnieźnień- 
skim, którzy uwiadomieni od Konrada, 
do Skaryszewa na zjazd dążyli. Opowie- 
dzieli mu pewną już śmierć Leszka, 
a przy Bolku i jego matce obiecali ob- 


stawać. 4 4:% 
— Nie damy ziemi temu barankowi 


w wilczej skórze! — powtarzali odgraża- 
jąc się Konradowi. 

Skaryszew zaroił się przybyłymi, któ- 
rzy gotowi byli bronić Leszkowego syna, 
umieli też księżnę przekonać, aby się 
miała na baczności, a Konradowi nie 
ufała. 

Napaść dworzan na zamek zdawała 
im się zmyśloną, wszakże trzeba było 
czekać wyjaśnienia. 

— Nadjadą wojewodowie, wieść nam 
przyniosą — mówił arcybiskup — wszy- 
stko się wyjaśni a księżnę na zamek wa- 
welski wraz z synem niebawem wprowa- 
dzimy. 

Wszyscy jednak oczekiwali powrotu 
“Konrada, rozpoczęcie bowiem obrad bez 
niego, byłoby rzuceniem rękawicy, za któ- 
rą książe mazowiecki srogąby podniósł 
wojnę. 

Księżna wśród łez nad zabitym mał- 
żonkiem, okazywała jednak wiele hartu 
duszy i roztropności umysłu w naradach, 
chcąc tem samem godnie podczas mało- 
letności syna rządy sprawować. Były chwi- 
le, że Konradowi nie ufała, mimo to na- 
jadu na zamek nie składała na niego, 
ecz wciąż przypisywała go giermkowi, 
karcąc nieraz syna. gdy się o giermka do- 


pytywał. 
(Ciąg dalssy nastąpi). 


Kalendarze 
Maryańskie 


na rok 1901 są 
do nabycia w na- 
szej księgarni po 
15 centów sztuka, 
z przesyłką po- 
cztową 20 cent. 


Kupującym w większej 
ilości udziela się rabat. 


W. Dyniewicz, 
582 Noble st., Chicago, Ill. 


Dr. Jan Ziółkowski, 


LEKARZ STAROKRAJOWY, 
670 Milwaukee Ave., Chicago. 
Leczy wezolkie choroby z dobrym skutkiem. 
Pacyenci mają sią zgłaszać osobiście lub listo- 
wnie, opisawszy dokładnie chorobą. Wszelkie 
koreapendencye zachowane w tajemnicy 


Książki z nutami de śpiewu Í 
grania na fortepian lub erga- 
ny i śpiewniki kościelne. 


Śplewnik kotolelmy dla użytkn wiernych ze- 
rał W. Bern. Ruchniewicz. W mocnej opra- 
wie cona w... mW ZAW Na. £ £EÓG 

Śpiewnik Pieńni Nabożnych zawierajacy 630 
leśni, jako to: Pieśnie codzienne, Msze święta, 
ieszpory łaciuskie, Pieńni na uroczystości Pań- 
skie. Na ówięta Matki Boskiej i Swięątych Pań- 
skich, Pieśni za Polskę, niemniej pieńn! przygo- 
dne, pealmy, suplikacye itp. w mocnej oprawie 
płóciennej ze złoconym tytulikiem, cena . 750 

Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla n- 
żytka kościelnego | domowego. Zawiera: 52 
meze, nieaspary; 1102 pieśni z dodatkiem nie- 
szporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pieśni ła- 
cinskich, 28 pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 
1100 atronic wielkiago formatu na pięknym pa- 
pierze | z wyzłacanemi tytulikami. Dzieło ta 
sprzedaje sią po cenach następnjących: 

Oprawne w półskórek . . . . . 
W skórkę i wyzłacane brzegi . . $2.50 

Melodye (nuty) do Zbioru Pieśni Nabożnych 
Katolickich dla użytku domowego i kościelnego. 
Ułożone do grania na oryanach i na fortapia. 
nią i do śpiewania na cztery głosy . . 64.00 

Śniewulczek, zawierający pleśni kościelne z 
melodyami dla nżytku młodzieży szkolnej ze- 
brał X. J. Siedlecki, katecheta przy szkole po- 
apalitej n św. Barbary w Krakowie, cena H0e 


W. Dyaicwiez, 582 Noble st., Chicago, 111. 


| dn A 
dNapiszcie do Dra. Ham. 
Porada nie nie kosztuje, 
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| Doświadczony I znany na cały Świat 
, 


DrHAM 


posiadający dyplom naj- 
esej szkoły Earski 
), Bellevue Hospital Med-g 
ical College” w New Yor-ẹ 
ku, po odbyciu podróży ię 
dwizytacyi różnych szpitali4 
py Europie, rozpoczął na 
pnowo swą wieloletnią pra- 
pktykęi przyjmuje chórsekić 
àu siebie oraz udziela ka, 


plistownie. 
Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: 1 
Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą, WA 
uchlinę, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz Í 
osa; choroby zolądka, gardła, piersi, kana-8 
łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie 1% 
maciczno, zboczenia regular- # 
ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, X 
holeści połogowe, puchlinę, rany, otwory naff 
ciele, iżę, choroby kiszek, ból krzyża iw ple- 
cach, katar, neuralgia, bronchitis. podagre, 
świerzb, zapalenie muzgu, otyłość, choroby X 
pęcherza, raka, kolki, wysychanie mieczu, 
osłabienie nóg, snchoty, choroby watrohy í ne- - 
rek, tytna, odre, glisty, rohactwo, liszaje, par-$9 
chy, kottuny, choroby jelit t prywatne 1t. d. 
LECZY NIEWIASTY. DZIECI I nyżczyza. 


b Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylacza S 
nia, uda sią zaraz do Dr. Ham po radą. Dr.h 
Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długośg 

lerpiefi a przez innych lekarzy uni w azpita- a 
> nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-48 


skórne: choro: 


WE "TR" IR" 


dzie rozgłaszajs imię Dr. Ham i znajomym wol 
polecają. Udajcie sią do niego, to was wyleczy. Ș 


) CHOROBY ZARAŹLIWE. 4 


aobojca płci (czy ta nabyte luh z rodziców prze à 
Ykazane) leczy ókutecznie, predko, tak żo nig 
p% dy nie odnowią. Nie trzeba sle wani 
Pako leczyć, bo zaniedhywanie takich chorób! 
sprowadza zie skutki na przynzłość. (| 
ę PORADA DARMO! Dr. jlam każdemu ndzie- 
a! rady darma. EUT TRAĆ kd 
chorego, prz. aw e 2-centowg ma 

Aee f e A aA natych- à 
F miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można 
' pisać w jakimkolwiek języku, Adres taki: 


DR. C. B. HAM ( 
508 Natlanal Unlon Bldg. TOLEDO, 0 
Ô  Napiszciedo Dra. Ham. 9 


)  Poradanienie kosztuje. t 


CZY JESTES GŁUCHY?? 


o rodzaju ciuchota jest do wyleczenia 


Każd. 
mraz; tylko głuchoniemi są niewyleczślni. Nowa 
B prosta metoda, Szum e aai TETEE 
zckmiast: poua daki sposób niedomagaaz, 

gzaminucya ri o. Każd: £. 
leczyć w dcma LE wielkich wydatków. De 
eDIR DALTONA KLINIKA USZU, 
1% is Salle Ave, — — CHICAGO, ILL 


PREMIE! PREMIE! 
ezyli Podarunki 


dla dobrych naprzód płatnych abonentów 
“Gazety Polskiej.” 


Jak w latach poprzednich tak i tego roku, ci abo- 
nenci, ktorg opłacą “Gazetę Polską” na cały rok do 
Igo Stycznia, 1902 roku, mają prawo wybrać sobie 
w Premii czyli w Podarunku wartości jednego do- 
lara jakiekolwiek książki, znajdujące się w naszej księ- 
garni, tak Powieściowe i Historyczne, jako też do Na- 
bożeństwa, za dopłatą 10 centów na przesyłkę tejże 

remii. Jeżeli na premię wybierane są Roczniki Tygo- 
nika, to trzeba dołączyć 40 centów na przesyłkę. 


„. Jeżeli książka, wybrana na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent dopłaca tyle, ile książką pona 

dolara kosztuje i przysyła tę sumę razem z abonamen- 
tem. Naprzykład: Kto sobie wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i Angielsko-Polski Alexandra Chodźki, 
który kosztuje $4.00, to odciąga sobie $1.00 jako premię, 
a $3.00 przysyła razem z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej premii mają tak 
samo nowi jak i starzy abonenci “Gazety Polskiej.” 


“Gazeta Polska” na cały rok kosztuje dwa dolary. 
Katalogi książek i obrazów wysyłamy każdemu na żą- 
danie bezpłatnie. 


Kto z abonentów przyśle prenumeratę za "Gazet 
Polską” do 1go Stycznia, 1902 roku, ten odbierze ENa 
wymienionej powyżej premii, wartości $1.00, Kalendarz 
Maryański na rok Pański 1901, za dołączeniem 5c na 
przesyłkę. (Przesyłka razem wyniesie 15c). 


Powyższa oferta trwać będzie tak długo, donóki 


Kalendarze będą w zapasie. 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


“Gazetę Polską w Chicago” można zapisywać od każdego 
szasu w ciągu roku. 

“Gazeta Polska w Chicago” kosztuje na rok $2.00, na pół 
roku 81.25, na kwartał 75c. 

“Gazeta Polska w Chicago” dla towarzystw polskich, wysy- 
tana na ręce sekretarza, kosztuje rocznie 50c. 


Y ie ks 3 a pôllomy wam 
Przyślijcie nam 50 centów, $20fomy vam 
monią przez Express do obejrzenia. Miara 14 cali 
otwarcin 20 cali. Klegancko upląkszone ramy z niklo. 
wem obiciem. Bardro trwałe, dobrze wyrobiona i czy- 
sty, głęboki ton. Jednem słowem możliwie najlepszy 
instrument, jaki nabyć možna. Każdy może dobrza 
obejrzeć 1 wypróbować nim zapłaci. Jeżeli będriecie 
przekonani, że instrument to pierwszorzędny wtedy 
możecia fo RJNAĆ, dopłaciwszy expresmanowi re- 
sztą w ilości $Ż.42. Obstalnicie jaknajprędzej, ba 
wkrótce zmuszeni będziemy nieść ceną. 

Kto przy obstalunku nadeśle pełną sumę $2.97 otrzy- 
ma w dodatku bezpłatnie 80 stronic nat i podręcznik 
nauki, które kosztują r5c.—Ratalogi bezpłatnie. 


H. RICHTER IMPORTING CO., 
157 Washington St., Chicago, Ll. 


AUGUST GROSS, - 


680—682 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3443. 
SKŁAD FORTEPIANOW 


Najlepszych Firm, jako to: 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 
snego wyrobu. 


Sprzedajemy taniej, jak w jakim- 
kolwiek innym składzie. 
N*we Fortepiany od $300 wyżej, sprzedajemy także Organy i Instrumenty 


Muzyczne. Strejenią i reperacye fort j 
SERHS i p ye fortepianów wykonujemy akuratnie 


Kto umie pisać po angielska lub niemiecku, niechaj pisze w tych jęnykach 


Muzyka ożywia każde serce. 


Niech wesele zapanuje w waszych sercach. 
Przyćlijcta nam $3.060 a my wynzlemy wam ten dli- 
czny Releaowy Organ de ohejrzonia. 

Jostto najnowszym, najtańszym | najlepszym 
tnatrumeniem muzycznym kledykolwiek afiarowa- 
nym. ur zadawalnia niż 100 dol. organy z grą 
przeszło I melodyj, wazyatkie pularna pieśni, 
walce, polki itd. i ży do kościelnej muzyki. Ka- 
tda dzieche może grać. Opiaci się w jednym wieczo- 
rze jako mnzyka na zabawy domowe. Nic lepszego 
nawet podważa, kombinacye francuskich | szwaj- 
carskich muzycznych inntr. koaztnjących 100 dol" 
rd Rolosa mają stalowe szpilki—nie papler—i wytrwa- 

- ją jak życie długie. Sprzedajemy ten organ w pię- 
knym pudle 1 8 rołose z muzyką za $50CMożecie 62.00 zapłacić z zamówieniem, resztą gdy 
otrzymacie organ. Kto zapłaci © dol. z a;:j; zamówienia otrzyma DARMO piękny sórwia srebrny 
dla dzieci—łyzkę, nóż | widelec—w pięknym pudełku. 


E. Richter Importing Ce., 157 Washington St., Chicago, Ill. 
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ŁOSZOSYZIAZIZNZ 


TYGODNIK 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWY 


ROCZNIK XV. 


Na żądania licznych naszych abonentów posta- 
nowiliśmy wydawać "Tygodnik Powieściowo- 
Naukowy” w nowym, a mianowicie w książko- 
wym formacie. Każdy numer Tygodnika skłuda 
się z 32 stronie oprócz okładki. Wewnętrzny 
układ pod względem treści różni się także od 
poprzedniego, gdyż nie umieszczamy w nim 
kilku powieści naraz, ale tylko jednę, a po ukoń- 
czeniu tejże drugą itd. Czynimy to nietylko dla 
ułatwienia sobie pracy, „ale i dla wygody czytel- 
ników, którzy zachowywując zeszyty, mogą po- 
tem poodrywać papierowe okładki i związać ze- 
szyty w książkę lub dać sobie takowe oprawić. 
W pierwszych 13tu numerach wydrukowaliśmy trzy powieści, 


które sprzedajemy w broszurach po cenach następujących :— 
Czarne Widmo 85c — Testament 20c — Krzyż Lotaryngski 15c. 


CZARNY SWIAT. poczyżająccj się w Noc la 7 
Prenumerata roczna Tygodnika wynosi 


dolara. Jeden numer na okaz posyła- 
my na żądanie darmo. 


ARVANYANT) 
WYZSZA 7/03 


ZNZNZNYZYA 
ANANAS 


© 


Tygodnik można zaprenumerować każdego czasu od rozpoczy- 
nającej się powieści. Nowi abonenci powinni plsać, jeżeli 
sobie życzą, abyśmy im posłali przeszłe numery. 


W. DYNIEWICZ, 532 Neble St., Chicago, Illinois, 


i 
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FHAZETLA POLSKA. 
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Wesele Podlaskie. 


OBRAZEK LUDOWY W V. AKTACH 
w 6ciu odsłonach, napisał 
DE. WINCENTY SMOCZYNSKI. 


(Ciąg dalszy.) 
Figułka. 

Tak jest, coś chciałem powiedzieć, 
nie starym jeszcze, choć mnie ta żółć 
bardzo ten tego niszczy, i nie wielem wi- 
dział, ale wiele poradzić mogę. Wiem 
o co chodzi, tylko panie Jędrzeju (zniża 
głos i wskazuje oczami na' obecnych) czy 
można mówić? 

Jędrzej. 

A panie kościelny, prosimy radzić, 
my tu wszyscy swoi, żadnego z nas nie 
zaraziła schizma. 

Figułka, 

Zaraz dam radę, tylko (ogląda się) 
coś mi w gardle odrapało, mam defekt w 
gardle, coś chciałem powiedzieć, jak tyl- 
ko dużo mówię, to mi obsycha i czuję 
kłucie podobne do drapania, wtedy i my- 
sli trudno zebrać, coś chciałem powiedzieć. 
Młodzieńcze (zwraca się do Ignacego) choć 
wody trochę. 

Jadwiga. 
Zaraz piwa przyniosę. (wychodzi). 
Figułka, 

Na bezrybiu i rak ryba, to jest coś 
chciałem powiedzieć i piwo dobre. Otóżto 
wracam do naszego interesu. Chodzi tu 
o małżeństwo takie, jak Pan Bóg w raju 
postanowił. Małżeństwo, to ważna rzecz, 
to jest matromonia, nie każdy to rozumie. 
Małżeństwo ma swoje emolumenta, coś 
chciałem powiedzieć, ale też i ma turba- 
cye i różne sensacye, ja to wiem z do- 
świadczenia i z książek. 

SCENA IX. 
Ciżsami i Jadwiga. 

(Jadwiga wchodzi z dzbankiem i niesie na tacy 
szklanki, które bierze Natalia ś częstuje obecnych). 
Figułka (skosztowawszy piwa), 

Choć to piwu daleko być lekarstwem, 
a jednak czuję ulgę. Otóż wracam do mał- 
żeństwa, małżeństwo postanowił Pan Bóg 
w raju. Dopóki był Adam i Ewa nie było 
żadnej przeszkody do zawarcia małżeń- 
stwa, dopiero później jak ludzi przybyło, 
wyszły i przeszkody, a jest ich według 
prawa kościelnego czternaście. 

Makryna i Jadwiga. 

Czternaście? o jej! ktoby się spodzie- 
wał. 

Figułka (tryumfująco, nalewa sobie piwa ze dzbana). 

Tak, tak, czternaście dużych, a czte- 
ry małe. 

Jadwiga i Makryna. 

Jeszcze i cztery małe? 

Figułka. 

I cztery małe, coś chciałem powie- 
dzieć. Czternaście przeszkód dużych, 
a wiecie państwo co to znaczy? to znaczy, 
że ktoś czternaście razy może się zapę- 
dzać do małżeństwa i za każdą razą sta- 
nie mu przeszkoda zawsze inna i powie, 
nie można. 

Wszyscy. 
O jej! straszne rzeczy. 
Figułka (pije piwo). 

Tak, tak, czternaście razy znajdzie 
przeszkodę, jednak ustawać nie powinien. 
Jest na to sposób. 

Ignacy (do Natalii). 

A co? nie mówiłem, że nam pan Fi- 
gułka doradzi. 

Figułka (z wielką powagą rachuje na palcach). 

Przeszkody te są: Ein, Zwei, Drei. 

Jędrzej (przerywa mu). 

. Jeżeli to po łacinie, to my nie rozu- 
miemy, niech pan Figułka nie mówi po 
łacinie. 

Figułka. 

Prawda, że państwo nie umiecie po 
łacinie, ale i ja nie umiałem, jednak coś 
chciałem powiedzieć, śpiewając po łacinie 
psalmy i inne hymny nauczyłem się. Dzi- 
Siaj znam łacinę, jak jej niejeden braci- 
szek w klasztorze nie zna (pije), Bo 
trzebą państwu wiedzieć, że ja z młodu 

alifikowałem się na organistę, ale mi 
ten kontrabas (daje sobie przłyczka w gar- 

0) nie dopisał, coś chciałem powiedzieć, 
dlategom został kościelnym. (pije) Otóż 
państwo (zwraca się ku Ignacemu i Natalii) 
chcecie małżeństwa, a macie przeszkodę. 
Co tu robić? ha, co tu robić? coś chcia- 
łem powiedzieć. Serca goreją wzajemnym 
afektem, wodą tego nie ugasi, co tu ro- 
bić? Księdza swego nie macie, a nasz ła- 
<iński proboszcz boi się, więc co robić? 

Wiecie państwo, że jest na to sposób. 

e) Ale o tym sposobie, coś chciałem 
gi ieć, nie każdy wie, nawet uczony 
= owiek. Ja bo go wyczytałem w tych 

rych książkach, co tam na strychu ko- 


ścielnym leżą. Ja go dla dobra ludzkości 
i dla dobra całej kompanii powiem, tyl- 
ko coś chciałem powiedzieć, (ogląda się) 
pst! (kładzie palec na ustach) Zmiłujcie 
się państwo, ani słówka przed nikim (ogłą- 
da się) że to: ja wam powiedziałem, bo 
Moskale (ogląda się) szelmy, takby ze 
mną zrobili (kładzie paznokieć wielkiego 
palca prawej ręki na wielkim paznokciu le- 
wej ręki), coś chciałem powiedzieć. 
Wszyscy. 

Ale sekret to kamień w wodę, czy 
my to nie swoi? 

Figułka (pije). 

Otóż widzicie państwo, jeżeli ksiądz 
proboszcz nie chce dać ślubu, a coś chcia- 
łem powiedzieć, państwu młodym konie- 
cznie chce się na swojem postawić, to na- 
leży wziąść dwu świadków, i iść do księ- 
dza i wszedłszy coś chciałem powiedzieć, 
i wszedłszy stanąć. Potem pan młody mó- 
wi: Księże proboszezu, ja Ignacy biorę 
sobie tę oto pannę za żonę, coś chciałem 
powiedzieć. (Ogląda się, potem nalewa pi- 
wa, pije, ociera pot z czoła, poprawia wą- 


sy). * REŻ 
Ignacy (zniecierpliwiony). 


No i cóż dalej, panie kościelny? 
Figułka. 

Co dalej? otóż to sęk, coś chciałem 
powiedzieć. Dalej, panna młoda, czy to 
panna, czy wdowa, czy innego rodzaju 
niewiasta, jak np. rozwódka, powinna 
(ogląda się) powiedzieć: Ja Natalia, bio- 
rę sobie, tego oto Ignacego, za męża. 
I, i, już po ślubie, coś chciałem powie- 
dzieć. 

Wszyscy. 

Jakto po ślubie? 

Figułka, 

A już po ślubie. Wszystko skończone, 
coś chciałem powiedzieć, za drzwi i marsz. 
Jędrzej, 

A Veni Creator gdzie? 

Figułka. 


Nie było. 
" Jadwiga. 
A świece zapalone? 
Figułka. 
Nis były. Makryna. 
A druchny i starosta weselny? 
Figułka. 


Nie było ich. 
; Jędrzej. 
A błogosławieństwo księdza. 
Figułka, 
Wszystkiego tego nie było. 
Makryna. 
A obrączki? któż je podawał? 
Figułka (tryumfująco). 
Obrączki niepotrzebne. 
Natalia. 
Jak to nie potrzebne? 
Jadwiga. 
A po czemże poznają, że są zaślubie- 
ni na wieki, aż do śmierci? 
Natalia. 
Takiego ślubu ja nie chcę. 
Jędrzej, 
To ślub kradziony. U nas nikt ślubu 


nie kradnie. 
Figułka. 


Państwo szanowni, jakem Walenty 
Figułka, jakem kościelny, bodajem wód- 
ki nigdy w życiu nie pił, ręczę wam, coś 
chciałem powiedzieć, ślub ważny. W księ- 
gach stoi napisane, choćby nawet... 

Jędrzej. 

Co, choćby nawet?... Na taki ślub 
ja się nie zgodzę. Ma być, niech będzie 
w kościele, niech grają, śpiewają, bębnią, 
niech się świece palą, niech drzwi będą 
otwarte, a kto chce niech przyjdzie i pa- 
trzy. To mi ślub! Ale nie taki jak pan 
Figułka mówi, to jakiś ślub heretycki, 
nowomodny, światowy, ale nie katolicki. 

Figułka (urażony). 

Nie heretycki, coś chciałem powie- 
dzieć, ani nowomodny, ani światowy, to 
katolicki, w starych księgach stoi... 

Jędrzej (przerywa mu). 

To ślub kradziony. 

Figułka (z urazą). 

Moi państwo, jak chcecie, wola wa- 
sza, coś chciałem powiedzieć, urażacie 
mój honor, bo nie wierzycie, co ja wam 
mówię, a co jest pewne jakem potomek 
Figułków, bodajem wódki nigdy w ży- 
ciu i w życiu i w wieczności nie widział. 
(Chwyta się za serce). Jeszczem się ni- 
gdy tak nie zaklął, coś chciałem powie- 
dzieć. 

Jędrzej. 

Waszemu honorowi panie Figułka 
nie ubliżam, ale nikt z moich dziadów 
i pradziadów ślubu nie kradł, i ja go nie 
ukradłem, ani też moje dziecko kraść nie 
będzie. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


CYGANIE. 


Pochodzenie szczepu cygań- 
skiego nie dało się mimo ba- 
dań etnologicznie 1 dokładnie 
stwierdzić. Tyłe tylko zdaje 
słę być pewnem, że przybyli 
do Europy z północnych In- 
dyl; kiedy i dla jakich przy- 
czyn swe dawne siedziby opu- 
śctli, nie jest wiadomem. 

Charakterystycznem zna- 
mieniem tego odłamu śniadej 
rasy jest zamiłowanie do ży- 
cia koczowniczego; zajęcie sta- 
łych siedzib, wogóle dłuższe 
pozostawanłe na jednem miej- 
scu jest mu wstrętnem, Da- 
wniejsze usiłowanie rozmaitych 
rządów, aby cygana zniewolić 
do obrania stałych siedlisk i 
ustalonego jakiegoś zajęcia, 
nie odnosiły żadnych skutków, 
Niepoprawny nomada pozostał 
wiernym swemu wrodzonemu 
zamiłowaniu do wędrówki. 

Dzisiaj żyje około sto ty: 
sięcy cyganów we Węgrzech 
I w Siedmiogrodzie, drugie 
tyle w Mołdawii i na Woło- 
szu, również tyle żyje w roz- 
maltych zakątkach półwyspu 
bałkańskiego. 

Z tych ich dalszych siedzib, 
gdzie jednakowoż zawsze w 
rozsypce żyją, wychodzą ban- 
dy, tworzące zazwyczaj nieja- 
ko jedną familię na zachód 
Enropy, gdzie władzom poli- 
cyjnym zwykle dużo przyspa- 
rzają trudności i gdzie napeł- 
niają też postrachem mieszkań- 
ców mniejszych miast i wsi. 
Wykradanie bowiem dzieci, 


|jakle już często stwierdzono, 


zdaje się być dla nich sportem, 
z zamiłowaniem uprawianym. 
Ztąd też patrzy lud zazwyczaj 
ze zgrozą na tych śniadych, 
jakimś urokiem tajemniczości 
okrytych włóczęgów. 


STRUDEL Z SZYNKĄ. 


Rozpuścić kawałek masła 
w pół kwaterce ciepłej wody, 
rozbić z tem 2 całe jaja, zmie- 
szać z kwartą mąki i wyrobić 
na pulchne ciasto, dobrze od- 
stając, od rąk i stolnicy. Na- 
grzać misę i nakryć nim cla- 
sto na kwadrans, aby spul- 
chnłało, Skoro się trochę pod- 
niesie, rozesłać obrus na du- 
żym stole, popruszyć mąką, 
położyć ciasto, wypłaszczyć 
wałkiem trochę i rozciągnąć 
rękoma jak najcieniej, żeby 
było przeźroczyste jak muślin, 
posmarować topionem ma- 
słem, rozbić 2 jaja w kwater- 
ce śmietany, polać na clasto, 
posypać pokrajaną drobniutko 
w kostkę ugotowaną szynką, 
| drobniutko pokrajaną świe- 
żą słonłnką, zwinąć wzdłuż 
potem w krąg, włożyć do wy- 
smarowanego i wysypanego 
sucharkiem rondla czy pokry- 
wy, skropić z wierzchu obfi- 
cie masłem i wstawić do 
pleca, 


“W POCIE CZOŁA.” 


Wiosna! wiosna!.. Deszcz majowy 
przelał — 
Jakby kto urok rzucił; 
Cały świat w szerz naraz poweselał, 
Rozśpiewał się, roznucił. 
Trawy zmysły proch z zielonych 
szatek 
(Kąpiel, to ich uciecha), 
Kwiaty późno wstały — każdy kwia- 
tek 
Inaczej się uśmiecha. 
A wszystko jakieś spojone majem, 
Rozglądapsię nieśmiało — 
A ptaki to aż kołyszą gajem, 
Tyle się ich zleciało... 

To grzywacze, to drozdy, to kosy 
I jako sią tam mienią — 
Chórem dzwonią naprzemian w nie- 

biosy, 

Aż im się dzióbki pienią. 
Odzywają się i głuszoe z niemi 
Ziemia drga od uniesień 
Ino jeden człowiek po tej ziemi 
Włóczy ze sobą jesień... 

W. Orkan. 


Roztargniony. 
Akuszerka (zwiastując panu do- 
mu narodzenie syna): “Panie Dy; 
malski! Chłopak przywędrował!” 
Kupiec Dymalski (zagłębiony w 
Książkach): “A ozegoż sł chos?” 


kupie szczero 
KTO GHO złoty lub sre- 

brny Zega- 
rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszezdzić 85 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
nisze po ilustrowany polski kata- 
log a wyślemy takowy bezpłatnie. 

K. STACHOWSKI & CO., 

533 Noble St.. Chicago, Ill. 


Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojciecha 
w Elmhurst, L. lL., na r. 1901; 
Franciszek Kaczmarek, Prezaa. 
Józef Szulc, Wice-prez. 
Stan. Furmański, sekr. prot. 
Stan. Siciński, sekr. fin. 
Jan Marchlewski, kasyer. 
Józaf Łuczak, marznałak 


ogłoszony został przet pe- 
ROK 1961 TT Lecna XII rokiem 
jubilenszowym, który cały kościół katolicki uro- 
czyście obnerwowuie. Z okazyi tej w dru- 
karni “Gazety Polskiej" wydrukowaną zostala 


Książeczka Jubileuszowa, 


czyli Nauka o Odpustach, szczególnie o odpu 
ście jubilensrowym. Kalążeczka ta zawiera na- 
hożeństwa I mod Miej ri odwiedzania kościo- 
łów w calu zyskania odpustu odmawiać rię ma- 
sce. Napisana została przez X. N. B. i apro- 
wana przez władzą kościelną w Brzetysławin. 
Znajdować sią powinna w każdym polskim do- 
mu katolickim. Cena . . . . . . . . be 
Do nabycia w pierwszej księgarni iskiej 
w Ameryce KI DYNIEWICZA. ES Noble St, 
Chicago, 1il. 


UWAGA: 


ców, książeczki jubileuszowe są 
dawane po 10 centów. 


Bezpłatna próba dla osłabie- 
nych mężczyzn. £ 

Zadziwiającą 1 hojna ofertę robi do- 7: 
brzo znany !nstytnt Universal Vita- Gl 
lina 00., w Hammond, Ind. Kompa- 4 
nia ta składa się s pówze) ilości u- $ 4 
czonych europejskich, którzy życia / ji 
awe poświęcili badaniu i kuracyj cho- 
ób płciowych. Ta kompania pośle le- b 
karatwa na próbą zu ie darmo ka- 
każdemu cierpiacemu na niemoc, ner- g 
wowość | wszelkie choroby pochodzą. 
ca a nadnżyć, a będące grzechami rpłodości. 
Oferta ta jest zroblona w tej myśli, aby chorych 
N oRzaczeliwzch przekonać, że kuracya Vita- 
line wyleczy ith z każdej słahości wynikłej z 
wystąpków przeciw naturze — szybko i nazaw- 
aso. róbka przesłaną zostanie w dobrem one- 
kowaniu. Piazcie bez zwłoki do 

UNIVERSAL VITALINE CO., 


7E S. Hekman 8t.. Hammoad, Ind. 


Nie 
opuszczajcie 
dobrej 
sposobności, 

i 


Tam, glsie sięga jurysdy 
beya Ojców Zmartwychwstał. 
inne, aprze- 


nie 
odkładajcie 
jej 


obe alujcie 
teraz 
nagrobek 
dla 


najdroższym, 
których 
śmierć 
zabrała. 
Mamy 
żelazne 
krzyże 
wykończone 
1 dosyć 
wielkie 

po 

85 00 

a także 

1 droższe. 
Poszlemy 
Wam 
wszystko 


stosownie 

do życzenia. 
Potrzeba tylko ześrubować z podstawą 
i postawić na grobie. 


mpPoszlljcie markę pocztową po kata- 
log ilustrowany. Adres: 


New York Cemetery Monumen- 
tal Co., 
Punzsutawney, Pa. 


Louisville % Nashville 


Railroad zoow. tria zotzjowa 
BILETY DLA 
TURYSTÓW ZIMOWYCH 


Florydy i Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


Piszcie po Informacye do: 


C. L. STONE, 


Genera] Passengor Agent, 
Louisville, Ey. 
Poélijcie swój adres do: 
R. J. WEMYSS, 
Genera! Immigration and Industrial Agent, 
Louisville, Kyn 
A on wam przyśle darmo, 


MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, oraz 
CENNIK GRUNTOW I FARN w STANACH 


Kentucky, Teunessee, 
Alabama, Mississippi 
i Florida. 


Coldzier, Rodgers & Frælich, 
ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 
POKÓJ 8%0 
Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul., 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tel. Main 3100. 


DETMERA DOM MUZYCZNY, 


261 WABASH AVE, CHICAGO, ILL. 


FORTEPIANY po wszystkich 
Cenach. Łatwe Wypłaty. 


' 
POBAJERY TU JEBRO Z ZAŚWIADCZEŃ, JAKIE OTRZYNSJENU 
PRAWIE CODZIEKNIE. 


Do Pana Henry Detmer—Ohicago, IU., 19 Lipca, 1899. 

Bzan. Panie:—Wielebna Matka Przełożona | nasze stowarzyszenie, jak równief 
inni, którzy 8 I! nasz prześliczny “Upright” Fortepian Pańskiego wyrobu, Są 
zadowoleni z jego słodkiego I giętkiego tonu. Praca tego instrumentu jest wy 
uą « akcya łatwą. Mamy ten instrument w użyciu niemal 13 lat ł len zado- 
woleni z niego pod każdym względem. Mamy szczerą nadzieję, it e Paa 
miał powodzenie w zaprowadzeniu Pańskich fnstrumentów w wielu Instytucynek 
fu famillj prywatnych. — Z szacunkiem, Matka Sheridan, R. B. C. J., "Sacred 
Heart” konwent, róg Taylor 1 Lytle ulic. 


ANE BRFERENCYE Z CHICAGO: 


JaW ll oj ND 


Tha Chi 
Dame. — 


Mamy Muzykę dla Kościołów, Szkół | Domów. —Importujemy I fabryku= 
jemy wszelkie Instrumenta Muzyczne. 
EW Fortepiany strolmy, przeprowadzamy i reperujemy. 
TELEFON :—LONG BIRTAWCE TELEPHONE HARRISON 268 


Mages & Trackt, 


IMPORTERZY I FABRYKAXCI 
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW 
779 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinols. 
Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach: 


1 TABAKI DO 
ZAŻYWANIA, 


Bibułki xa tuzin paczek 20c, Mc. 35c I 45c 


garniczki szkowe, jabłonkowe 
g baii ae S e S 


Fajki różne „........- od 10c da $3.00 


$1.50, $1.75, 00, 
43.00, $4.00 1 $5.00. 


Tytoń rosyjski funt po . . . . 50c, 75c I $1.00 
toń ki CI i ^ funt . . 38e 

Wo doD EECa Clipping 4 Cygara za pudałko z 50 sztnkam! 75c, $1.00, 

Rosyjaki tytoń do fajki funt po ..... 40c $1.20, $1.40, $1.60, $1.85, $2.50 1 $3.00 


Tabaka do zażywania font po. .. 30c | 35c | Male cygarka za sto agtuk pa 55c, 70c, 90e 
Papierosy z tureckiego tytoniu sło po 50c. 181.6 


756 1 $100 Tahakierki do tabaki do zażywania í tyto- 
nierki od 10c do $2.00 
Gilzy do papierosów setka po.. .7 Herbata rosyjska K. 8. Popowa po .. $110 


Maszynki do papierosów sztuka po .. . 10c 
....0000000000000000000000000000000000000000000000 


Turecki tytoń funt 
BM, 


.....2.0000000000000000000000 


0000 0026000000 2000000 000009000000000000000030000000 


Słynny na cały świat 


Dr. BADGER, 


POSIADAJĄCY NAJLEPSZE DIPLOYI I 
PBAKTYKUJACI WERYCYNE PEZESZŁO 
80 LAT 


WYLEGZYŁ TYSIĄCE OSÓB $ 


L NIEBEZPIECZNYCH CHOROB. 


Ładsie, którzy zostal! wjleczeni, i Wdrty 
jBznotci rozytmezają Imię ćukiura HADGKKA 
fznajomym go polecają. 

Dr. Badger rozpozna każdą $ 


P 
chorobę, nie zadając choremu $ 
żadnych pytań. Porady udzie- , 
$ lą darmo osobiście i listownie. $ 
Opiszcia z liście y. z i 
włosów 2 głowy, ofax podajcie wiej | pieć chat dfi 
A wej osoby, a Ea odpowiedt przyślijcie markę 4 (Hi 
cantawą, to dostaniecie nairchmiast odpie s ( 
radą, czy choroba jest do wrleczenia lub nia | 


Dr. Badger laczy wazystkia chotohy zastarzałe. 
wodną puchliną. reumatyzm, ból głowy, uszu, ócz 1 nosa, chorohy zołądka gardła, piersi, kane. « 
wie i skórne, choroby maciczne, ziaczenie regularności. 


oto: Duszn ość, epaztmy, paraliż, dychawicą, | 

Ò odowych, febrę, wyrzuty na 
krwotok. biała upławy, niepłodn. boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na ciele, rûte,“ 
orony kiszek. bô] krzyża i w piersiach, katar. neu ralgię. bronchltia, podayrę, Świeczb. rapale i 
móz c 


KU, Otyłość, chorohy pęcherza raka, kolki, wysychanie mieczu, oslabienie nóg, 8uchoży, ( 
Choroby wętroby i nerek, ty118, odrę, glisty, robactwo, liszaje, kołtuny, parchy itd. 4 


LECZY NIEWIASTY. DZIECII NEŻCZYZN. i 
Choroby zarażltne obojga pici (czy to nabyta, luhz rodziców przekazane) iec: 
1 prędko Nie trzeha mie matyazić, tylko leczyć, bo zaniedbywanie sprowaiza złe skutki maidjj 
EA Porada darmo! Moins pissć po polske, smglelsua, Biemiecku, frauczeku, ałowacys if) 
ab czesku Adres: 0 O 


DR. L. A. BADGER, 
TOLEDO, OHIO. 


1019 Madison St., 
Przesnacza Dr. L. A. B r dla któ! kolwiek 
doktora, jeżeli udowodni, leczył tyle ludui s 


$1,000 NAGRODY! sartarzałych i niebezpiecznych chorób, ile wyle- 


czył Dr. L. A. Badger.—Dr. Badger wyleczył więcej ludmi w przeciągu 6 tygodni, niż który- 
Kolwiek inny doktór w przeciągu 5 lat. 


240200000000%06 


sknutaczn ie | 


H. Neuberger & Co., 


585 N. Ashland Av., blizko Milwaukee Av., 
CHICAGO, ILLINOIS. 


Wielki Zapas Zegarów i Zegarków 
po cenach bardzo nizkich. 
Zegarki dęta złote, gwarantowane na 
20 lat, werk Elgin lub Waltheim, 
wart $%W, za 
Kryte czysto srebrne damskie, 
warte $13.00 po 
Dęto złote, gwarancya na 20 lat, warte 
$25.00 pa 
Kryte czysto arabrne Elgin, warte $13.00 
pa 


No. 16 


$15.00 Ć 


= 

$8.75 
Takie same z kopertą Standard warte $10 po 
Kryte dęto złota, 10 karat. stoemplowane, 30 lat gwarancyi Eigin s 15 kamieniami, 
K EE s5 pono 14 Karato lota Elgi $%0 po $ra 

ryte damskie czysto karatowe zło n, warte Kr męskie No. 14 
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GAZETA POLSKA. 


W. SŁOMINSKA, 


679 Milwaukee Ave., Chicago. 


Poleca swą 380-letnią pracownię 
rozmaitych przyborów kościelnych 
i dla szanownych Towarzystw, ja- 
ko to: Chorągwie kościelne, Sztan- 
dary narodowe, artystycznie hafto- 
wane złotem i jedwabiem, różnego 
gatunku Bzarfy, Odznaki i Berła 
marszałkowskie. Pracownia moja 
znaną jest w'całej Ameryce z ele- 
ganckiej, pierwszorzędnej i sumien- 
nej roboty. Ceny zawsze najniższe. 


POSZUKIWANIA. 


Potrzeba EES panny do zała- 
twienia korespondencyj i pracy bia- 
rowej. Powinna znać język polski 

runtownie. Zgłosić się p. n. 113 
Hoyne ave, w pobliżu ul. 
Madison. ' 34—25 


Antoni Owsianiok, pocho- 
dzący z Król. Poł. gubernii Suwal- 
skiej, powiatu Kalwaryjskiego, gmi- 
ny Udryj, przebywający w Amery. 
ce 15 lat, a przed trzema w Pitts- 
burgu, poszukiwany jest przez bra- 
ta Ignacego. Ktoby o nim słyszał, 
lub on sam raczy dać znać pod a 
dresem: Ignacy Owsianiak, Penn 


Argyl, N. H. Co, Pa. 23 —25 


Młody człowiek, lat 25 liczący, 
poszukuje panny albo wdowy w 
latach od 20 do 30go, pragnąc w 
ten sposób wyszukać sobie towarzy. 
azki życia. Adres: Stanisław Fryze- 


ski, Bx 83, Franklin, King Co., 
Washington. 23—34 
Tomasz ZŻegler, pocho- 


dzący z Król, Polskiego, poszuki- 
wany jest przez brata Franciszka 
Zegler. Adres: Franciszek Zegler, 
251.9. Front st, Philadelphia, Ps. 
24—27 


Józef No.wak, pochodzący 
z gubernii kaliskiej, powiatu Koło, 
gminy Izbica, który przed sześciu 
miesiącami przybył do Ameryki, 
poszukiwany jest w ważnej sprawie 
familijnej. On sam lub ktoby o nim 
co wiedział, raczy donieść pod adre- 
sem: Zofis Oamulska, Summit, N J., 
a dostanie $10 nagrody. 234—326 


Józef Dmoch i Piotr 
D m och, bracia pochodzący z gu- 
bernii łomżyńskiej, powiatu Ostro- 
łęka, gminy Dilewo, przebywający 
w Ameryce 9 lat, najpierw w Chi. 
cago, potem w Bay City, Mich, 
poszukiwani są przez brata Mate- 
usza w ważnym interesie. Oni sami 
lub ktoby co o poszukiwanych 
wiedział, raczy donieść pod adre- 
sem: Mateusz Dmochowski, O. P. 
R. B. ward, Portchester, N. Y. 


Tadeusz, syn Klemenea Chrza- 
nowskiego i Zygmunt, syn Anto- 
niego Chrzanowskiego z Ostrowa, 
w W. Ks. Poznańskiem, zamie- 
gzkali podobno w Chicago, poszu- 
kiwani «są przez Bolesława Prą- 
dzyńskiego, w Sosnowej, w Król. Pol. 


Andrzej Wojtaś, pocho- 
dzący z Galicyi, powiatu Nisko, 
wsi Kopki, poszukiwany jest w 
ważnym interesie.  Ktoby z sza- 
nownych rodaków wiedział o po- 
szukiwanym, raczy mi donieść. — 
Andrzej Sagan, 124 Spruce st, 
Oil City, Pa. 


Agnieszka Piłat, po- 
chodząca z Gali yi, wsi Kopki. po- 
wiatu Nisko, poszukiwana jest w 
pilnym interesie. Ktoby z rodaków 
wiedział o niej lub ona sama; ra 
czy dać znać pod adresem: Paweł 
Szott, 123 Spruce st., Oil City, Pa. 


Potrzeba  ozłowieka do- 
świad zonego w handlu wogóle. 
Powinien snać języki angielski i 

olski, albo czeski. Musi posiadać 
oświadczenie. Adres: It. R. Strome, 
Minto, N. D. 24—36 


Franciszek Bruderek, 
poghodsaoy z Królestwa Polskiego, 

z gubernii łomżyńskiej, powiatu 
Ostrołęki, ze wsi Dombrowy, który 
przebywa w Ameryce ll lat, przez 
parę lat pracował w kopalniach 
węgła w Nadurea, Pa., a teraz nie 
daje o Bobie żadnej wiadomości, 
poszukiwany jost przez brata i ro. 
dzinę w bardzo ważnym interesie. 
Un sam lub ktoby o pim wiedział 
raczy donieść pod adresem: Józef 
Bruderek, 25 Gold st, Worcester, 
Mace. 


Poszukuję w ważnym interesie 
p. Powlukanisa, który razem ze 
mną pracował w fabryce organów 
Herson'a w New Yorka Jest on 
Litwinem i ma przebywać w New 
Yorku. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam niechaj się zgłosi pod adre- 
sem: 

FELIKS ŻEBROWSKI, 

247 W. Division st, Chicago, Ill. 

23—24 


FARMA NA SPRZEDAŻ 


160 akrowa farma, granta t. zw. 
preryowego, około 80 akrów pod 
pług, dobry dom drewniany, stajnia 
takat, spichlerz i wyborna studnia 
na sprzedaż Znajduje się ona 
w sekcyi 2, town Limestone, Lin- 
ooln Co, Minn. $ mil od polsko- 
katolickiego kościoia w Wilnie, a 
5 mil od atacyi w Taunton. Tanio 
do sprzedania za $3,500 w gotówce, 
albo $1,600 w gotówoe i $1,350 na 
raty po 6 procent. Informaoye 
w niemieckim i angielskim języka. 
Adresować należy: Rev Chr. Boett- 
oher, Alma City, Minn. 20—33 


TANIO DO SPRZEDANIA 


710 akrów  urodzajnego gruntu 
z dobrem drzewem nad jeziorem 
w powiecie Washburn, w atanie 
Wisconsin. Jezioro jest rybne i 
duże. Cena tylko 450 dolarów. 
Zgłosić się do Polskiego Kantoru: 
C. W. DYNIEWICZ & CO., 
805 Milwaukee ave, Chicago, III. (x) 


Podiug 
PRAW NIEMIECKICH 
wyrahiany, jest znakomitym przeci 


BOLOM ZEBÓW, 


Rwaniuwgłowie,członkach, itd. 
DRA RICHTERA sławny w twiecio 


<KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko z ochronna markę katnica"! 
Jedno z świadectw znanych osobisto «1 : 

Brocklyn-New York, Słyczań 1898. 

Or. Richtera KOTWICZNY” 

PAIN EXPELLER jest bardzo 
dobrem lekarstwem na Bs! 
ei Reumatyzm i Ngyral- 

cierpienia. 
ert £A y 


y 
F. Ad. Richter £ Co. „215 Pearl St., NewYork. 


36 2 ZŁOTYCH t: 


Polecany przez znakomitych rur: 
hurtownych i cru 
gistów, Duchowi 


GCFRICAGE. 

— Na zachodniej stro- 
Alef: miasta pojawiła się szaj- 
ka fałszerzy pieniędzy, pu- 
szczająca w obieg fałszywe 5, 
1o Í 25cio centówki, oraz pa- 
pierowe banknoty, Areszto- 
wano dotychczas dwóch Wło- 
chów, u których znaleziono 
nie tylko fałszywe monety ale 
także i fotograficzne płyty do 
banknotów. 


— Uorganizował się już 
komitet mający zająć się u- 
rządzeniem igrzysk olimpij- 
skich, które przypadają na r. 
1904, Komitet ma już zape 
wnione $85,000, a potrzebuje 
wogóle $200,000 na pobude- 
wanie wielkiego amfiteatru i 
różnych potrzebnych urządzeń. 


— W środę nad wie- 
czorem mieliśmy pierwszą bu- 
rzę włosenną tj. z grzmotami 
l płorunami. Trwała ona nie 
całe dwie godziny, ale w tym 
czasłe zdołała wyrządzić szko 
dy znaczne. W śródmieściu 
wszystkie prawie *"besemen- 
ty” zostały pozalewane, a nad 
to kilkadziesiąt osób doznało 
obrażenia wskutek uderzenia 
pioruna, 

— Wsobotęd. 15 czerw- 
ca odbędzie się w Lincoln 
parku pierwszy koncert. W 
tymże dniu przypada uroczy- 
stość flagi, obchodzona prze- 
ważnie przez dzieci szkolne. 


— W ostatnim miesią- 
cu aresztowano w Chicago 
1,121 kobiet, czyli o połowę 
więcej jak w miesiącu poprze- 
dnim, opierając się więc na 
tych cyfrach, wnioskują nie- 
którzy, że kobiety stają się 
coraz gorsze. Twierdzenie to 
zbija szef policy! O'Neil, któ- 
ry twierdzi, że kobiety wcale 
gorszemi nie są niż były, tyl- 
ko, że policya lepiej pilnuje 
swych obowiązków. 


— Budowa nowych gma 
chów, które należeć będą do 
instytutu technologicznego fun 
dacyi Armoura, rozpoczyna się 
w tych dniach, a skończona 
ma być na 1go września. 


— Zbyt wielka liczba 
wypadków na kolejach uli- 
cznych zwróciła uwayę odno- 
śnych władz, że należałoby 
coś przedsięwziąć, aby zapo- 
biedz temu hurtownemu zabi- 
janiu ludzi, które coraz bar- 
dziej zdaje się wzrastać. W 
żadnem bodaj innem z miast 
amerykańskich tyle osób nie 
ginie pod kołami kolei uli 
cznych, co w Chicago, nie li 
cząc już tych, co poranie- 
ni zostają. Jednych i drugich 
naliczyćby można na setki w 
ciągu roku. W tym roku po- 
cząwszy od stycznia tramwa- 
je chicagoskie zabiły 26 osób, 
nie licząc w to poranionych, 
a wypadki te wydarzyły się 
jak następuje: w styczniu 2, 
w lutym 3, w marcu 8, w 
kwietniu 3 i w maju 9. Bar- 
dzo często winną bywa służ- 
ba tramwajowa, ale także bar- 
dzo często nieuwaga osób, u- 
legających wypadkom i dla- 
tego wszelkie prawa, dążące 
do zmnłejszenia wypadków na 
torach tramwajowych, zupeł- 
nie zła nie usuną, dopóki pu- 
bliczność nie będzie ostrożołej- 
szą, 

— Jedna więcej stacya 
kolejowa stanie w Chicago, 
a będzie ona nie tylko naj 
większą, najwspanialej urzą- 
dzoną ale także i najwygo- 
dniejszą. Nowa stacya koszto- 
wać ma 3 miliony dol., a sta- 
nle w miejscu dotychczaso- 
wej stacyi przy ul. Van Buren. 
Budowa gmachu. rozpocząć 
się ma w jesieni, tak, aby aa 
przyszłe lato stacya mogła 
być oddaną do użytku publi- 


cznego. Gmach to ma być to 
piętrowy, a pocłągi dochodzić 
będą do 2go piętra, tj. będą 
na równi z koleją górną. Je- 
dną z nowości będą elektry 
czne lokomotywy używane 
tylko na stacyi do przeciąga- 
nia pociągów. 

— Zarządy rzezalń na 
południowej stronie miasta 
wydały rozkaz, aby w obręb 
rzezalń nie puszczano chłop- 
ców sprzedających gazety, po 
nieważ ci kradną tam co im 
tylko pod rękę padnie. 


— Michał Creek, poli- 
cyant ze stacyi przy Canal- 
port ave. aresztowany został 
za strzelanie do dwojga mło- 
dych ludzi, powracających z 
zabawy prywatnej. Panna 
Gussie Hoy ma przestrzeloną 
rękę, 

— R. Murawski, zamie- 
szkały pn. 620 Fiatcher st. 
w Lake View, z trudem wy- 
dostał się ze swego domu, 
objętego płomieniami. Popiekł 
on się tak bardzo, że go mu- 
słano odstawić do szpitala br. 
Aleksyanów. Szkody na bu- 
dynku wyrządził pożar na $200, 
na sprzętach domowych $150. 


— Niedziela zwykle ob- 
fituje w różne nieszczęśliwe 
wypadki na ulicach miasta 
naszego. Na krzyżówce ulic 
Leavitt i Chicago ave. naje- 
chał tramwaj na powóz, w 
którym znajdowały się czte- 
ry osoby, i przewróciwszy po- 
wóz, wyrzucił wszystkie na 
chodnik, przyprawiając o nie- 
bezpieczne poranienia. 


— 6. Doliński przedłu- 
żone ma życie aż do 16 sier- 
pnia, ponieważ gubernator 
Yates odłożył na ten dzień 
wykonanie wyroku, dzięki 
staraniom rosyjskiego konsu 
la, barona Schlippenbach,. 
który pragnie, aby skazaniec 
ujrzał jeszcze przed śmiercią 
swą żonę i dzieci, które spie 
szą do Ameryki. Później po- 
dobno konsul rosyjski starać 
się ma, aby Dolińskiemu ka- 
rę śmierci zamieniono na do- 
żywotne więzienie, 

— Albert H. Stager, e- 
lektrotechnik pracujący w 
gmachu Board of Trade, ma 
przyznane sądownie $25,000 
od właścicieli tego gmachu 
za poranienia otrzymane pod- 
czas pracy. Stager utracił rę- 
kę i biodro ma zgniecione, i 
od roku jest kaleką nie zdol- 
nym do pracy. Wysokłe to 
odszkodowanie przyznano dla 
tego, że oskarżeni wcale na 
rozprawę sądową nie przyszli. 

— Pomimo utyskiwań 
pewnych gazet, jakoby teraz 
nłe było żadnego dobrobytu, 
w Chicago np. brak popro- 
stu robotnika, jak to wyka- 
zuje zarządca stanowego blu 
ra pracy, p. D. M. Brothers 
w swem tygodniowem spra- 
wozdaniu. Warto przypatrzeć 
słę cyfrom. W tygodniu ze- 
szłym odebrał on 948 poszu 
kiwań robotnika, a w tymże 
czasie tylko 372 osób poszu- 
kiwało zającia za pośredni- 
ctwem stanowego biura pra- 
cy, Czyli, że zapotrzebowanie 
robotnika jest prawie znacznie 
większe od ilości robotników, 
poszukujących pracy. 

— Proces dr. M. Unger 
i F. Waylanda Brown, oskar- 
żonych o spisek w celu o- 
szustwa | posądzonych o otru- 
cie panny M. Deffenkach, aby 
odebrać sumę, na którą by- 
ła asekurowaną, ukończył się 
w poniedziałek po południu. 
Obu oskarżonych uznano win- 
nymi spisku w celu oszustwa 
za co czeka ich kara więzien- 
na od jednego do pięciu lat. 
Drugie oskarżenie o otrucie, 
prokuratorya na nowo sądo- 
wi przedstawi. 


— Mieszkańcy z okolic 
29ej ul. i jezlora wnieśli za- 
żalenie do superintendenta u- 
lic, że towarzystwo kolejowe 
Illinois Central zechce pra- 
wdopodobnie zabrać obszar 
gruntu poza torami, powsta- 
ły z wyrzucanych w tem miej- 
scu śmieci, zbieranych po u- 
licach. Tymczasowo więc za 
broniono wyrzucać w tem 
miejscu śmieci, a równocze- 
śnie starano się zbadać ile w 
tej pogłosce prawdy, kompa- 
nia kolejowa jednakże stano- 
wczo zaprzecza, aby miała 
podobne zamiary. 

— Włosi chicagoscy po- 


kazali w niedzielę, że w ich 


żyłach płynie krew gorąca. 
Mieli oni poświęcenie nowe- 
go kościoła katolickiego przy 
ul. 20 i State i z tej okazył 
urządzili wymarsz towarzystw. 
Zaledwie cała procesya ru- 
szyła z miejsca, gdy nadje 
chał tramwaj i nie zważając 
na maszerujących, konduktor 
rozkazał motorowemu wjechać 
w środek. To do tego sto- 
pnia oburzyło Włochów, że 
jak szarańcza rzucili się na 
wagon kolei ulicznej i wy- 
tłukli w nm wszystkie szyby. 
Kto wie czyby konduktor i 
motorowy nie byli co ober- 
wali, gdyby nie zjawienie się 


policyi, która prowadzeniu 
dalszej bójki przeszkodziła, 
zatrzymując tramwaj, póki 


procesya nie przeszła. 


— Denis J. Swenie, szef 
straży pożarnej, za radą leka- 
rzy, podał wczoraj majorowi 
Harrison swoją rezygnacyę, 
która też przyjętą została. Sę- 
dziwy szef na stanowisku swem 
znajdował się pięćdziesiąt je 
den lst, czyli od czasu, gdy 
Chicago załedwie miasteczkiem 
nazwać się mogło, i gdy po- 
wszechnie używano ręcznych 
sikawek. Dzisiaj chicagoska 
straż pożarna należy do naj- 
lepiej zorganizowanych i naj- 
większych na świecie. Nastę- 
pca Swenłego został już na- 
znaczony, ale nazwisko jego 
utrzymywane jest w tajemni- 
cy aż do czasu, gdy Swenie 
opuści swe stanowisko, co 
nastąpi za tydzień. 


— Niejaki L. Hartman 
z New Yorku zastrzelił swą 
żonę | sobie życie odebrał, 
przyprowadzony do tego roz- 
paczliwego kroku brakiem pie- 
niędzy i zajęcia. Tragedya ro- 
zegrała się w hotelu Great 
Northern. Hartman wbrew 
woli rodziców ożenił się z a- 
ktorką Rose Violet, poczem 
wyjechali oboje z New Yor- 
ku, szukając zajęcia. Byli w 
różnych miastach i wszędzie 
zastaw!ali droższe przedmioty. 
W Chicago zapas ten wyczer- 
pał się, i młody a niedo 
świadczony małżonek nie chcąc 
doczekać się nędzy, zastrzelił 
żonę we śnie, poczem sobie 
życie odebrał. 

— Pan Antoni Jax, 
autor kilku sztuk drama- 
tycznych, dostarcza towarzy- 
stwom amatorskim sztuk tea- 
tralnych. Ma na składzie 
różne nuty. Adres: Antoni 
A. Jax 985 N. Robey st. 
Chicago, III. (x) 

— Pan B. J. Zalewski, 
wydał drukiem katalog dzieł 
muzycznych tak śpiewu jak 
i na Instrumenta. Katalog ten 
można otrzymać bezpłatnie, 
pisząc pod adresem: B. J. 
Zalewski, 726 W. 17 st. Chi- 
cago Ill. 


Na balu. 


— Zdaje mi się, że ta damalka 
chce mnie skokietować... ale się 
myli... 

— Zaczekaj pan....ja się jej 
spytam, bo to moja żona, 


Tu golą bez mydła. 


Do pewnego domu bankowego 
wchodz! chłopek, stawia krzesło na 
środku i rozciera się na niem. Na 
zapytanie zdziwionego bankiera ose- 
goby żądał, powiada: “Golić” “Jak 
to?” rzeuze bankier, “ozy tu golar- 
nia?” “Albo co?” była odpowiedź 
chłopa; "przecież się pytałem na u- 
licy i powiedzieli mi, że tu nawet 
golą bez mydła.” 


FARMY! 


Jeżelł chcecie dobrą urodzujną 
ziemię na farmę za małą gotów- 
kę, w kupcie w NOWEJ POL- 
SCE, przy stacyi Beaver w po- 
wiecie Marinette, Wis., „po 8 do 
10 dolarów za akier, na 5 lat wy- 
płaty po 6 procent. Dobra poło- 
żenie przy wielkich miastach 
Marinette 1 Menominee. Wazy- 
stko można za gotówkę sprzedać 
i to po cenach wyższych niż w 
Chicago I Milwaukee. 


Kołonia jest dobrze zaludnio- 
na. Są tu szkoły i kościoły ł do- 
bre drogi. Roboty można dostać 
pod dostatkiem. 


Dlaczego kupować lichą zie- 
mię w dobrem położeniu lub do- 
brą ziemię w lichem położeniu 
i około lichego targu, kiedy mo- 
żecie dostać dobry grunt w do- 
brze zaludnionej osadzie, po 8 
do 10 dolarów za akier. 


Każdy jest zadowolony u nas 
I nikt nłe opuścił naszej kolonii. 
Wielu zaś kupuje gruntu z ksią- 
żkl i mapy zimową porą, gdy na 
gruntach leży Śnieg i nic nie 
rośnie. Lepiej jest przekonać się 
samemu, a teraz jest stosowny 
czag, gdy wszystko rośnie. 


Po wszelkie szczegóły zgłoście 
się óDIKCIE lub listownie do 


Theo. Radzinski, 


LAND COMPANY, 


403 MITCHELL STREET, Warp 


WISCONSIN. 


f 


Krewnym i znajomym donoszę, 
że żona moja najukochańsza, zao- 
patrzona Świętemi Sakramentami, 
pożegnała się z tym światem, po 
długiej a dolegliwej chorobie osie- .| 
rocająu dwoje dzieci, tj 8 letniego 
syna Konstantego i córkę Ludwikę 
lat bi 6 miesięcy liczącą. 

Pogrzeb odbył się dnia 3 czer- 
wos. Tym wszystkim, którzy zmar- 
łej oddali ostatnią przysługę, za- 
syłam niniejszem staropolskie po- 
dziękowanie "Bóg zapłać!” 

W smutku pogrążony 

Jan Jankowski, mąż. 

West Superior, Wies. 


a 


Antoni Pardo, zecer, ro- 
dem ze wsi Zbojna, powiatu Kol- 
no, gubernii łomżyńskiej, który 
przebywał w Chicago, a potem w 
St. Louis, Mo., poszukiwany jest 
w ważnej sprawie. Adres: Stani 
sław Pardo, 86 Milbury st., Wor- 
cester, Masa. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 12 Czerwca, 1901. 
Pszenica Zimowa 


No. 2 ozerwona 73 —74 
No. 3 czerwona 11—124 
No. 2 twarda 1# 

“3 twarda 10—' l$ 
No. 1 latowa 6, 
No. 3 e 66— 674 
Nogi: 45 62—67 

Kukarydza, bussel 2 
No. 3 biała 42 
No. 3 żółta 43 
No. 3 ” 43-414 

Owies, buszel 
No. 3 274—28 
Ne. 2 biały 304 
No. 3 384 — 284 
No. 3 biały 274 — 284 
No. 4 biały 274— 284 
Ospa 13.5u 

Drób żywy: 

Kury funt 84—9 
Kurczęta 16 a2 
Kaczki 1—8 
Gęsi tuzin 4.00 - 6 (0 
Indyki 6 —74 

Żyto No. 2 busze! 54 
Jęczmień 43 F2 

Siano 100 funtów 
Wyborna tymotka  13.02—13.50 
No. 1 12.00—12 50 
No. 3 11.50—12 00 
No. 3 9.00—11.C0 
Choice prairie 13.00 —12 50 
No. 1 11.00—12 00 
No. 3 8.02—10.50 
No. 8 1.50—98.00 
No. 4 6.50—7.50 

Groch, bussel: 

Nowy 1.90 
Czerwony 1.15—2 00 

Masło: 

Śmietankowe 184—183 
Dairy 18—17 
Packing 124—13 

Kartofle 
Burbanbs 65—30 
Peerles 1.25—1.75 
Słodkie za beczkę 1.50—2 50 

Owoce: 

„ Jabłka, (beczka) 4.50—5.C0 
Cytryny, pudło 1.10- 2 50 
P«marańcze pudło 2.50—3 60 
Banany 60—75 

Qielęcina: 

Wyborna, funt 14—8 
No. 3, PU 64—7 
Bydło: 
Pierwazej klasy, 
1103—?,800 funtów  5.85— 6.25 

winię, 100 funtów: 6.00 —8.10 
Wyborne 6 03—6.074 
Zwyczajne 5.30—5.97$ 
Asortowane, 150 do 

185 funtów 5 35—5.954 
Biedne 3.00—-5.76 

Owoce, 100 funtów: 3.75—4.16 
Wyborne 4.90— 5.15 
Roczniaki 4.00—4 25 
Jagnięta zwyczajne 4.25—5 60 

£er: Young America 10$ 
Twins 9 
Brick 93 10 
Szwajoaraki 15—154 
Limburger 104—103 

Jarzyny: 

Szparagi 30 40 
Selery tuzin 15—40 
Cebula 1.60— 2.00 
Kapusta czerwona becz. 2,25—1.1 0 
Sałata, 15 20 
Rzodkiewki 25 - 1.00 
Pomidory 2.10— 2 50 
Ogórki (tuzin) 30 - 40 

Wieprzowina, 14.80—14 55 
Smaleu, 8.524—8. 5 
Żeberka, 8 00 —8.15 
Łój, funt 43 
No 3 ił 
dajs, tuzin 
Z Florydy 


Florydy pudło 
Bawełna. Rynek w New Yorku : 


Z maja 8.08—7.:2—7 91 
Z czerwca 8.06—7.33—7.v3 
Z lipca. 8.10—7.93—7 94 
Z sierpnia 7.50—17.40—7.41 
Z września 1.32—7.15—7 16 


7.17- 7.08 - 7.11 
1. 5—7.03—7.10 


Z październ. 
Z listopada 


Łatwe do przyrządzenia, szybkie 
w działaniu i doskonałe w Bo 
tkach. Severy Opłatki są specyfi- 
kiem na ból głowy, newralgię, fe- 
brę i wszystkie boleści. 


Książki 
Polsko-Łacińskie. 


Tak bardzo pożadane 
książki polsko-łaciń- 
skie dla wyższych od- 
działów w szkołach 
polskieh, są już na u- 
kończeniu. 


ZWIĘZŁA GRAMATYKA języka 
łacińskiego dla klasy I-ej i Il-ej 
przez dr. Z, Samolewicza, 84 stro- 
nic w mocnej oprawie po . 

ĆWICZENIA ŁACIŃSKIE dla kla- 
By I-ej, zastosowane do Zwięzłej 
Gramatyki, przez dr. Z. Samolewi- 
cza, 74 stronic i 

SPIS WYRAZÓW, używanych w 
Cwiczeniach Łaciiskich dla klasy 
I-ej przez dr. Z. Samolewicza, 86 
stronic; obie w mocnej oprawie 50c 

GRAMAT YKA ŁACIŃSKA zasto- 
sowana do użytku szkół gimna- 
zyalnych i realnych przez prof. 

A. Jerzykowskiego, 300 stronic, 
w mocnej oprawie po $1.20 


W. DYNIEWICZ. 


Nowe Książki 


532 Noble street, Chicano T Maia 
CZARNE WIDMO, powieść przez 
M. Porkins'a, przekład z an- 
gielskiego, broszurowana, cena 
TESTAMENT, powieść przez Al- 
freda Brehat, przekład z francu- 
zkiego, broszurowana, cera 
KRZYŻ LOTARYNGSKI, powieść 


z czasów wojny francuzko-pru- 
skiej, bruszurowana, cena 


300 | 


wyszły z pod 
Polski yz 


850 


20c 


| Szkocka maść na oczy. 


Cudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego mieyonarza, który 
podróżował w Palertynie (Ziemi Swiętej) I 

całej Azyl, iako też w Egipcie, Jecząc Iet 
z różnych dolæliwoáci, AFAI 1 Ałabości. prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
dzie z powodu klimatu wiclu cierpi na słabe 
Oczy | wszyscy, którzy tej mańci mieyonarza 
używali podług przepisu, zostali wyleczani, a ci, 
ktorzy mieli wzrok owłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy i rilny. Szkocka ta maść jext skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy” którzy 
mają wzrok osłabiony z uadmiernego czytania, 
szycia, pra racowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słabem świetle, jak równicż z przyczyny 
ciązkiecj choroby Jab milnego działania nłońca. 


Cena za pudełko $1 00, 


Można przesyłać w liścia reglntrowanym, 
przez Money Order lub w 11 3 centowych zna- 
czkach pocztowych pod adrerem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California Av., Giara Ill, 


Kolonia Polska 


PONAD 0. S$. L. KOLEJĄ. Jedyny polski agent, 
na którego możecie sią spuścić i który zajmuje 
ala rpecyalnie kolonizacyą, zawiadamia rodaków, f 
ża wynajduje dobre farmy dlu osadników, rzu- 
kających dobrej roli. Dla takich wyrabia tanie 
bilety kolejowa. Ma na sprzedsź tyriące akrów 
wybornej, urodzajnoj ziemi, farmy już wyrobio- 
ne i ziemie niewyrobione, z lasem lub bez lann 
we wuzystkich częściach poładniowo-zachodniego 
etanu Idaho i wschodniego Oregon. Na gron- 
tach tych znujdają sią pokłady różnych kroez- * 
ców, jak miedzi, arebra, złota itp. Klimat łago 
dny, ziemia nrodzajna, dobra woda. Miejsce nad- 
zwyczaj dogodne dla polskich rolników. 


Po bliższe dokładne opłsy adresrować lub 
zgłosić elą osobiście wprost do: 


Nampa Immigration Co., 


THOS. NALEWAJA, zarządzca, 
NAMPA, IDAHO. 


| G.W.DYNIEWICZECO. | W. DYNIEWICZ & GO., 


S05 MILWAUKEE AVE, 


CHICAGO, 


KANTOR 


pomiędzy W. Divisiom 
1 Cleaver ulicami, 


ILLINOIS. 


Realny, Pożyczkowy MM Pałnomo- 
a i Asekuracyjny. 


galizacyą do wszystkich krajów w Europia.— 


cnlctwa czyli Plenipo- 
tencye z konsularną le- 
iązaumy sachedy czyli spadki 


z Europy.—Wyrabiamy wszelkie papiery legalne i dokumenty w zakres 


notaryalny wchodzące —Wyrablamy 


szporty dla udających się za granicę. 
Mamy 


Chartery dla towarzystw —Przyjmu- 
jemy Tytuły Własności czyli Abstrakty do A a 


ostarczamy pa- 


za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze- 


danie w Chicago i okolicy. Kto chce nahyć tanlo property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nas.— Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Lllinois, Wisconsin, 
Michigan, Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 


w Alabama, Kalifornii i w innych Stanach. —Mamy 


tukże grunta (nieupra- 


wne) z lasami I bez drzewa do sprzedania. Przybądźcie lub napiszcie czego 
sobie Życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tanią. 
Wymieniamy także farmy na chicagoskie property. 


RY, pleniądze do wszystkich krajów w Europie i wyrablamy 


Karty Okrętowe do i z Europy. 


W Chicago I okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 


na budowę. Mamy $50,000 do wypożyczenia. 


Asekurujemy od ognia w naj- 


lepszych kampamach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czyll na pierwszą hipotekę, Kto kupuje iotę lub property, piechs] 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własność 


C. W. DYNIEWICZ & CO. 


805 MILWAUKEE AVENUE, 


POLSKA APTEKA, 


CHICAGO, ILL. 


olatoieitotości lulu okł 


257 Hanover street, 
Boston, Mass. 


Pełny wybór różnych aprecznycn towarów krajowych I zagranicznych. 


aptece zawsze Polsk 


Doktor udziela bezpłatnej porady 


na wszelkie choroby. 


“BIG POLAND” 


największa i najlepsza Polska Kolonia Farmerska w Ameryce. 
W ykupujcie tykiety kojejowe do SORIESKI, WIS., na kolei 


Chicago, Milwaukee & St. Paul. 
na północ od miasta Green Bay. 


Sobieski leży tylko 16 mil 


Dobre Farmy i bardzo tanio. 


Po książeczki, mapy, informacye i tanie tykiety kolejowe piszcie do: 


J. J. HOF LAND GO. Sobieski, Wis. 


PPP. 


DR. H. STOBIECKA, 


Wszelkie Choroby Ocz, 


Kllkoletnie studya w klinikach I szpitalach w Paryżu 
(we Francyi), jako też i tutaj w Chicago nadały ml pe- 
wność w rozpoznawaniu i leczeniu pow: 
5 Di nych chorób. Dla zamiejscowych L lekarstwa 
ekapresem, a na odpowiedź załącza się 3c znaczek. 


skotęcznie 
rótkim czasie 


"= 


4 
w. 


489 MILWAUKEE AVE, 


Pierwsza Polska Szkółka Drzew w Ameryce 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 


założona została w roko 1889 na 
obszarze 80-akrowym w granicach 
miasta Chicago i od tego czasu 
do dzisiaj jest zapewne jedną 
z najlepiej utrzymywanych azkó- 
łuk, dostarczających różnego ro- 
dzaju drzewek. W tej Pierwuzej 
Polskiej Szkółos znajdują sią 
waizclkia drzewa owocowe szcze- 
plone 1 z dxiczek, drzewa cie 
niodajne t służące do ozdoby par- 
ków lub ogrodów, tudzież różne 
krzewy, różeszczepione 1 winore- 
śle w cenach od 5c do $50 za krzak 
lob drzewo. Drzewa owocowe je 
ko też cieniodajne sprowadzone 
z mej szkółki przyjmują się wrzę- 
dzie, a osobliwie w Stanach Pá% 
nocnych, gdyż są ciągnione s 
drzew sprowadzanych z Waraza- 
Wy, z głębokiej Rosgi i Sybiru, a 
wszystkie są gatnnków uszlache- 
tnionych. Szczepione do dziczek 
tutejszych 1 hodowane w ziemi 
ciężkiej 1 gliniastej, prędko rię 
przyjmują w każdej ziemi, czy 
to lekkiej czy piaszczystej, w gli- 
niagtej a nawet czarnej. Ta zmia- 
na ziemi nie wpływa na nia w 


EPP 


honen dadda a 


CHORORY KORIECE 
I DZIECIĘCK, 


żej wymienlo- 


ŻE re 


Zwracamy uwagą tych, któ- 
rzy poprzednio z innych szkółek 
sprowadzaji drzewka, a te nie 
mogły sią przyjąć przesadzone 
do innej ziemi, aby na próbą 
sprowadzili sobie drzewek z mo- 
Jej szkółki, a przekonają się, ża 
wkrótce dochowają się ładnych 1 
owocodajnych sadów. Takich o- 
grodów z drzewami owocowemi, 
sprowadzonemi z mej azkółki 
jest eporo, zwłaszcza w Minne- 
socie 1 Wisconainie, gdzie po- 
przednio sprowadzane drzewka z 
innych azkółek wcale nie roały. 
Dotąd powszechnie mniemano, że 
granta w okolicy Chicago są tak 
ciężkie, iż żadne drzewa awoco- 
cowe na nich rodzić nie mogą; 
sok zeszły atoll wykarał bez- 
podstawność tego mniemania, bo 
w auzkółce mojej byla ogromna 
masa drzewek, przeważnie arcze- 
pów dwu 1 trzyletnich, które 
wprost uginały sią z powodu 
abfitości owocn. Nie można oczy- 
wiście mówić jakoby to wyłącznie 
od gleby zależała, bo wiadomo, 
że drzewo awocowa wymaga wiel- 


Z grudnia 7.18—7.08—7.10 
Ze stycznia 1.18—7.10 - 7.13 
Z lutego 714 
Skóry 
Zielone, solone Nc. 1 Ñ 
No. 3 6 
Cielęce 9} 
No. 3 8 
Siemiona, 100 fuatów 
Iniane 1.70 
Tymotka 3.65 - 3.67 
Koniczyna P 6.00 —9.00 
Ryby: 
Black Base fnat. 13 
Szczupaki 6—7 
Pickerel 4—5 
Okanie 3—4 
Węgorze 6 —8 
Słoma: 
Żytnia 8.00 —9.00 
Owziana 600 640 
Mąka: Pszenna zimowa , 
patent 3 80—83 90 
Standard psteuta 4320 
Piekarska,worek 2.20-- 2 55 
Żytnia miech 370—285 
Jagody 
Truskawki 1.35—1.90 
Wiśnie 125 —1.50 


kiej pielągnacyi 1 starania, trze- 


ięc szybka sl 
a ba jednakże pamiętać, że często 


rozrastają i w kilkn latach wy- 
mimo największych zachodó 
dają dohry i obfity owoc. drzewa za jałowemi. x 
Jedyny ten polski interes wAmeryce polecam pamięci Rodaków, licząc na łaskawe 
poparcie. Katalogi posyłamy darmo na żądanie. Adresować: 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Chicago, II. 
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